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IGNACY ZŁOTOWSKI (Warszawa)

Z N A C Z E N IE  B E R Y L U  W  BA D A N IA CH  JĄDROW YCH*)

W ykryty u schyłku X V III stu lecia przez francu­
skiego chem ika V a u q u e l i n a ,  a otrzym any po raz 
pierw szy w  stan ie czystym  w  1828 roku n ieom al rów ­
nocześnie przez W ó h l e r a  w  N iem czech i B u s -  
s y ’e g o w e Francji, beryl przez długie lata n ie  znaj­
dow ał żadnego szerszego zastosow ania i w obec tego  
nie w zbudzał w iększego zainteresow ania badaczy ani 
technologów.

Mała popularność berylu w ynikała rów nież z o l­
brzym ich trudności, z jakim i zw iązane jest w ydobycie  
tego m etalu  z rud. W ysoka tem peratura topnienia (ok. 
13000 C) oraz w ysoka prężność pary w  pobliżu tej tem ­
peratury, spraw iły, że otrzym yw anie m etalicznego be­
rylu jest po dziś dzień jednym  z najtrudniejszych pro­
cesów  m etalurgicznych. Toteż do niedaw na czysty m e­
taliczny beryl stosow any był na bardzo m ałą skalę. N a­
tom iast duże zaciekaw ienie w zbudzały szczególne w ła­
sności stopów  berylow ych. W ybitna elastyczność, duża 
tw ardość i w ytrzym ałość cechują stop m iedzi z n ie­
spełna 3 0 / 0  berylu. W ysokim  przew odnictw em  e lek ­
trycznym  obok w ysokiej tw ardości odznacza się stop  
m iedzi z berylem  i kobaltem . Z aledw ie 1,8% berylu  
w  stopie z n ik lem  daje m ateriał o w ytrzym ałości, w y ­
noszącej k ilkadziesiąt ton na cm 2. W reszcie połączenia  
glinu z berylem  okazały się w yjątkow o dobrym od- 
tleniaczem  przy fabrykacji lekkich  stopów  glinow o- 
m agnezow ych.

Godzi się też nadm ienić, że poza w ym ienionym i sto­
pam i z innym i m etalam i, m etaliczny beryl jest po­
w szechnie stosow any w  postaci n iezm iernie cienkich, 
a bardzo sprężystych  blaszek do sporządzania „okie­
n e k ” w  lam pach rentgenow skich.

A le do roku 1930 n ie  otrzym yw ano nigdzie berylu  
na skalę przem ysłow ą. Pod koniec lat dw udziestych  
pojaw iły się na rynku św iatow ym  pierw sze w iększe  
ilości berylu o m ałej czystości, w yprodukow ane w  N iem ­
czech i sprzedaw ane po w ygórow anej cenie ponad 400 
dolarów  za kilogram. D opiero gw ałtow ny rozwój w ielu  
now ych gałęzi przem ysłu oraz lotnictw a, w ym aga­
jącego jak najlżejszych m ateriałów  konstrukcyjnych
0 w ysokiej w ytrzym ałości i sprężystości, w yw oła ł 
w  latach trzydziestych w zm ożone zainteresow anie  
tym  szczególnie „trudnym ” m etalem . W roku 1940 
produkcja św iatow a berylu  w ynosiła  już około 5000 
ton, a w zrastający z roku na rok popyt na różne ga­
tunki odpornej na korozję stali berylow ej i coraz sze­
rzej rozpow szechniony w  przem yśle proces berylizacji 
stali zw ykłych  **) spowodował, że podczas ostatniej w oj­
ny zużycie berylu w  różnych gałęziach przem ysłu  
św iatow ego sięgało k ilkudziesięciu  ton dziennie.

W latach pow ojennych zainteresow anie berylem  
wzrosło jeszcze bardziej. N ieom al w e w szystk ich  kra­
jach cyw ilizow anych  zorganizow ano na szeroką skalę  
poszukiwania rud berylow ych. N ierzadko w yznaczane  
są specjalne nagrody za znalezienie rud w ysokow ąr- 
tościow ych, w szędzie zaś tam, gdzie rudy berylow e są 
już obecnie w ydobyw ane, wprowadzono ścisłą  kon­
trolę w ydobycia i dalszej przeróbki. To sam o dotyczy  
produkcji i zużycia n ie  tylko m etalicznego berylu
1 w szelkich jego stopów  z innym i m etalam i, lecz rów ­
nież w szystk ich  zw iązków  berylow ych. B eryl stał się  
jednym  z najbardziej poszukiw anych i cenionych m a­
teriałów  strategicznych. A  zdecydow ało o tym  now e, 
liczące n iespełna dziesięć lat, zastosow anie berylu  do 
budow y stosów  atom owych.

*) Artykuł niniejszy stanowi skrócony tekst odczytu, wygłoszonego ♦*) Beryiizacja stali polega na nasyceniu berylem warstwy powierzchnio-
21. IV. 1953 r. w oddziale krakowskim Polskiego Towarzystwa Przyrodni- wej przedmiotów stalowych, osiąganym przez wygrzewanie ich  w ciągu 
ków im. Kopernika. kilkunastu godzin w proszku berylowym o temperaturze około 1000° C. '
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Izotopy berylu
Aby zrozum ieć, na czym  polega doniosłe znaczenie  

berylu  dla przem ysłu atom ow ego, na leży  om ów ić n a j­
w ażniejsze w łasności jądrow e tego p ierw iastka. Liczba 
porządkow a berylu w  układzie okresow ym  M ende- 
le jew a  w ynosi 4, tzn. że jądro każdego atom u berylu  
zaw iera cztery protony. Jak w ykazały  badania za po­
m ocą spektrografu m asow ego, w szystek  w ystępujący  
w  przyrodzie beryl składa się  z jednego izotopu trw a­
łego o liczb ie m asow ej 9. Izotop ten  oznaczam y sym ­
bolem  4Ben. W skład jąder atom ow ych izotopu 4Be9 
w chodzi w ięc, oprócz czterech protonów , p ięć neutro­
nów. Liczne pom iary m asy atom ow ej 4Be9 doprow a­
dziły  do przyjętej obecnie w artości fizycznego c ię ­
żaru atom ow ego *) berylu, w ynoszącej 9,01503±0,00006, 
co daje d la chem icznego ciężaru atom ow ego w artość  
9,01255, różniącą się o 0,8°/o od ciężaru atom ow ego b e­
rylu, w yliczonego z najdokładniejszych  oznaczeń ch e­
m icznych i przyjętego za 9,02. P oniew aż stw ierdzona  
różnica przekracza znacznie granice dokładności n ie  
ty lk o  precyzyjnych  pom iarów  za pom ocą spektro­
grafu m asow ego, a le  n aw et śc isłych  oznaczeń m etodam i 
chem icznym i, jedynym  jej w ytłum aczen iem  byłoby  
przyjęcie w ystępow an ia  w  berylu  naturalnym  drob­
nej ilości jakiegoś izotopu cięższego od 4Be9, czego do­
tąd n ie  w ykryto.

Ta niezgodność w artości chem icznego ciężaru a to ­
m ow ego n ie  jest jedyną anom alią cechującą beryl. Jak  
w iadom o, w szystk ie  w ystępujące w  przyrodzie trw ałe  
jądra atom ow e dzieli się na cztery grupy w  zależno­
ści od tego, czy liczby w chodzących w  ich  sk ład  proto­
n ów  i neutronów  są parzyste, czy  n ieparzyste, czy też  
jedna jest parzysta, a druga n ieparzysta. Przy tym  ba­
dania geochem iczne i jądrow e w ykazały , że w  skoru­
pie ziem skiej przew ażają p ierw iastk i o parzystych  licz ­
bach porządkow ych (tj. o parzystych liczbach protonów  
w  jądrze), a w śród nich dom inują izotopy, odznacza­
jące się  rów nież parzystym i liczbam i m asow ym i (tj. pa­
rzystym i liczbam i neutronów  w  jądrze). D la  w szystk ich  
pierw iastków  oprócz trzech, o parzystych  liczbach  po­
rządkow ych, izotopy o parzystych liczbach  neutronów  
stanow ią od 70 do 100 °/o składu izotopow ego. Jednym  
z trzech w yjątków  jest beryl, w  którym  m im o parzy­
stej liczby porządkow ej praktycznie ca łe  100°/o stanow i 
w  stan ie  naturalnym  izotop 4Be9 o nieparzystej liczbie  
neutronów . N atom iast izotop o parzystej liczb ie  n eu ­
tronów  4Be8, okazał się w yraźn ie n ietrw ały . W ydaw ało  
się  to tym  bardziej zastanaw iające, że izotopy innych  
pierw iastków  lekkich  o takim  sam ym  stosunku parzy­
stej liczby neutronów  do parzystej liczby protonów , jak  
aHe4, oC12 czy »Ole należą do najtrw alszych  odm ian a to ­
m ow ych w  otaczającej nas przyrodzie. P rosty  rachunek  
w yjaśn ia , na czym  polega szczególny charakter jądra  
łB e8. Oto m asy eC12 czy sO18 są znacznie m niejsze od 
su m y mas n ie  ty lko w chodzących w  ich  sk ład  pojedyn­
czych protonów  i neutronów , lecz n aw et traktow anych  
jako zespoły trw ałe — cząstek  alfa  (2 protony +  2 n eu ­
trony). I dlatego w spom niane izotopy w ęg la  czy tlenu

w  w arunkach norm alnych są w ybitn ie trw ałe. N a­
tom iast m asa atom ow a izotopu 4Be8 w ynosi 8,00785± 
±0,00007, tj. n ieco w ięcej n iż stanow i m asa 2 czą­
stek alfa (8,00780). Ta nieznaczna różnica w ystarcza, 
aby jądra 4Be8 u legały  sam orzutnem u rozpadowi na 
dw ie cząstki alfa, tj. na dw a jądra helu. P on ie­
waż w  m inerałach berylow ych w ystępują bardzo  
często znaczne ilości helu , przez długi czas sądzono, że 
4Be8 je s t sta łym  składnikiem  izotopow ym  berylu  n a­
turalnego. D opiero badania P  a n e t h  a w ykazały, że 
hel w ydobyw any z m inerałów  berylow ych jest zupełnie  
innego pochodzenia, a precyzyjne pom iary N i e  r a 
dow iodły  n iezbicie, że jeżeli naw et aBe8 w ystępuje  
w  berylu naturalnym , to zaw artość jego n ie przekra­
cza 1/100.000.

Poznano jednak ca ły  szereg reakcji jądrow ych, k tó­
rych produktem  jest w spom niany n ietrw ały  izotop be­
rylu  — 4Bee. Do reakcji tych  należy m iędzy innym i 
bom bardow anie izotopów  boru lub litu  protonam i albo  
deutonam i, w  m yśl przytoczonych równań:

„B11 -+ jH1 -  4Be8 +  2He4 
SB10 -)- l Il2 -  4Be8 +  2He4 

,L i’ +  ,H 1 ->• 4Bc8 +  y  (prom ien iow anie  
gam m a)

.L f -K H *  -  4Bt" +  0nl

Na szczególną uw agę zasługują jednak reakcje ją ­
drowe, dzięki którym  4Be8 otrzym uje się ze zw ykłego  
berylu (jBe(|), a m ianow icie:

4Ht» +  1H« -  j B e ^ t H 2 
4Be“ +  ,H 2 -  4Be8 -j- ,H8 
4Be“ -f- „u1 -»• 4Be8 - f  2„n'
4Bc8 -)- y  -<■ 4Be8 - f  0n l

W szystkie przytoczone reakcje oprócz dw u ostatnich  
są egzoenergetyczne, w obec czego przebiegają już przy 
niezbyt w ysokiej energii cząstek bom bardujących. Lecz 
w ytw orzony izotop 4Be8 u lega nieom al natychm iast ca ł­
kow item u rozpadowi. Jak  w ynika bow iem  z obliczeń  
teoretycznych  okres półtrw ania iB e8 w ynosi zaledw ie  
10 - 15— 10 - 17.

Lecz 4Be8 n ie w yczerpuje bynajm niej listy  n ietrw a­
łych  izotopów  berylu. Wśród produktów  różnych re­
akcji jądrow ych w ystępują jeszcze dwa — 4Be7 oraz 
jB e10:

6B10 - K H 1 -+ 4Be7 +  ,H e4 
.L i’ +  ,H ‘ -  4Be7 + ,n >
.Li* +  iHa -  4Bc’ + 0n ‘
»Li’ + J I 2 -  4B e7 + 2 „ n l 
4Be9 - K H 2 ->• 4Be10 +  jH1 
4Be» +  „n1 -  4Be10 +  y  
5B10 -)- „n1 -  4Bc10 +  ,11*
,C 13 +  „n> -  4Be10 +  „He4

Jak należało przew idyw ać, jądro 4Be10, m ające nad­
m iar 1 neutronu w  stosunku do izotopu trw ałego 4Be9, 
ulega przem ianie prom ieniotw órczej, prow adzącej do 
zm niejszenia ogólnej liczby neutronów  na korzyść pro­
tonów , a polegającej na em isji z jądra w olnych e lek ­
tronów ujem nych, zgodnie z rów naniem :

*) Fizyczny ciężar atom owy wyraża względny ciężar atomu danego 
pierwiastka w odniesieniu do ciężaru atomu o 1* przyjętego za 16,00000. ,Bc10 -  5B‘° +  ©
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Okres półtrw ania izotopu iB e10 w ynosi 2,7X108 lat, 
a m aksym alna energia em itow anych elektronów  — 
0,56 MeV.

W przeciw ieństw ie do 4Be10, izotop 4Be7 m a w  jądrze 
nadm iar protonów  i w skutek  tego ulega przem ianie 
prom ieniotw órczej, która prow adzi do zm niejszenia  
liczby protonów  na korzyść neutronów. T eoretycznie cel 
ten  m oże być osiągn ięty  w  dw ojaki sposób: w  drodze 
em isji elektronu dodatniego lub w  drodze przyłączenia  
do jądra elektronu ujem nego. Poniew aż w  każdym  ato­
m ie jądro otoczone jest pow łoką elektronów  ujem nych, 
istn ieje  zaw sze określone praw dopodobieństw o, że za­
m iast em isji elektronu dodatniego, zw anej rozpadem  
$+, do jądra przedostanie się jeden z elektronów  ujem ­
nych pow łoki zew nętrznej. P oniew aż praw dopodobień­
stw o to jest najw ięk sze dla elektronów  poziom u K, sa­
mo zjaw isko nazyw am y w ychw ytem  K. Jak łatw o w y ­
kazać, w  przypadku rozpadu fi+ m usi być spełniona  
nierów ność

(1) z mA >  z _  ,m A nie +  mv

gdzie z1I)A 1 z —imA — m asy jądra ulegającego roz­
padow i i  produktu rozpadu, m e — m asa elektronu, 
a m v —  m asa neutrina. N atom iast dla w ychw ytu  K ana­
logiczna nierów ność m a postać następującą:

z mA +  me >  z _ , m A +  mv

Innym i słow y, jeżeli energia rozpadu {5+ n ie  w ystarcza  
do spełn ien ia  nierów ności (1), to zajść m oże tylko w y­
chw yt K. M asa jądra 4Be7 w ynosi 7,01916, a m asa ją­
dra sLi7 —  7,01822. Jasne w ięc, że w  tych w arunkach  
przem iana prom ieniotw órcza 4Be7 polega w yłącznie na 
reakcji

4Be7 +  © k  -*■ »Li7

Okres półtrw ania izotopu 4Be7 w ynosi ok. 53 dni, przy 
czym  około 10°/o jąder sLi7 pow staje w  stanie wzbudzo­
nym  o energii około 0.425 MeV pow yżej stanu norm al­
nego.

O m awiając przem iany jądrow e, jakim  ulegają izo­
topy berylu, n ie  m ożna pom inąć reakcji, których pro­
duktam i są  jądra n ie  prom ieniotw órcze, lecz trw ałe. Do 
najw ażniejszych  w śród nich należą następujące:

4tie“ -|- XHX -*■ ,Li* + ,H e*
,Be«-KH* -  jB10 + Y  
.B eł +  ^ l8 -  »Lt’ + ,H e ‘
4B e » -f  jH* -  ,B10 +  „nl 
4Be* -f- „n1 -+ 4He6 -f- ,Ho*
4Be8 +  tHe‘ -  ,C“  +  „n1

W reszcie n ależy  w skazać na reakcje, prow adzące do 
otrzym yw ania trw ałego izotopu 4Be9, jak np.:

, 6 “  +  ^ *  -» ,B e8 +  aHe‘
,C“  +  0n» -  4Be# -f- aHe4

Beryl obfitym  źródłem neutronów
Jak w idać z przytoczonych pow yżej równań reakcji 

jądrow ych, naturalny beryl bom bardow any cząstkam i

alfa albo deutonam i, jak  rów nież naśw ietlany silnym  
strum ieniem  prom ieni gam a, stanow i doskonałe źró­
dło neutronów, tych najcenniejszych pocisków  atom o­
w ych, za pom ocą których otrzym ujem y obecnie róż­
nego rodzaju izotopy prom ieniotw órcze do celów  n a­
ukow ych, lekarskich i przem ysłow ych. N ajprostszy  
sposób bom bardowania berylu  cząstkam i alfa polega  
na zm ieszaniu sproszkowanego berylu  z jakąś substan­
cją prom ieniotwórczą, w ysyłającą cząstki alfa, jak np. 
rad, radon lub polon. We w szystkich  tych  przypadkach  
otrzym ujem y neutrony o energii sięgającej 11 do 
13 MeV, przy czym  w ydajność w aha się  w  dość sze­
rokich granicach od 1700 neutronów  na sekundę dla 
1 curie radu do 300 neutronów  na sekundę dla 1 cu­
rie polonu. Dla uzyskania z berylu neutronów  działa­
niem  prom ieni gamm a, um ieszcza się  zw ykle w  dużej 
m asie sproszkowanego berylu  siln e  źródło prom ienio­
twórcze, w ysyłające prom ieniow anie gamma. D aw niej 
stosowano do tego celu  w yłączn ie am pułki radowe, 
obecnie zaś używ a się oprócz radu, w ytw arzane w  dro­
dze przemian, jądrow ych izotopy prom ieniotw órcze in ­
nych  pierw iastków , jak  np. antym onu (siSb124) lub  
sodu (nNa24). Otrzymane w  tych  w arunkach neutrony  
są m niej energiczne (od 1 MeV przy użyciu nN a24 do 
0,029 MeV dla siSb124), co w ydatn ie  sprzyja ich  w yk o­
rzystaniu jako pocisków  jądrow ych, natom iast celem  
uzyskania silnego ich strum ienia trzeba rozporządzać 
znacznym i ilościam i berylu. Aby uzyskać strum ień  
około m iliona neutronów  na sekundę, trzeba użyć 
3 curie siSb124 albo 15 curie (tj. 15 gram ów) radu i oto­
czyć ponad dwom a kilogram am i najczystszego berylu.

Lecz zam iast prom ieni gamm a z silnych  źródeł pro­
m ieniotw órczych m ożna też stosow ać do naśw ietlania  
berylu potężne strum ienie prom ieniow ania gamm a, w y­
tworzone w  now oczesnych przyspieszaczach jonów  lub  
elektronów , jak  generatory elektrostatyczne, beta- 
trony czy synchrotrony. Tak np. jednogram ow a płytka  
berylow a bom bardow ana strum ieniem  elektronów  
o natężeniu 100 m ikroam perów  i energii 2,5 MeV daje 
taką sam ą ilość neutronów , jak 4 gram y radu zm ie­
szane z 20 g sproszkow anego berylu; a używ ając e lek ­
tronów  o en ergii 3,2 MeV uzyskujem y w  tych  sam ych  
w arunkach ilość neutronów , odpow iadającą 26 gra­
m om radu.

Jeszcze siln iejsze strum ienie neutronów  otrzym uje 
się  przy bom bardow aniu berylu deutonam i. 1 m ikro- 
am per deutonów  o en ergii 1 MeV daje około 108 n eu ­
tronów na sekundę, a zw iększenie energii deutonów  
do 14 MeV podnosi w ydajność do 3X 1010 neutronów  
na sek. Jeżeli dodam y do tego, że stosow ane obecnie  
do przyspieszania deutonów  potężne cyklotrony i  syn- 
chrocyklotrony pozw alają na otrzym anie bez w ięk ­
szych trudności strum ieni deutonów  o energii k ilk u ­
dziesięciu  MeV i o natężeniu  setek  czy naw et tysięcy  
m ikroam perów, to ła tw o zrozum iem y doniosłe znacze­
n ie  berylu jako źródła neutronów . W rzeczyw istości 
w ydajność neutronów  z najsiln iejszych  źródeł b erylo­
w ych, ustępuje tylko w ydajności stosów  atom ow ych. 
Lecz nie znaczy to w cale, że korzystając ze stosów  
atom owych n ie  jesteśm y już uzależnieni od berylu. 
Wręcz przeciw nie, bez znacznych zasobów  berylu  n ie  
do pom yślenia jest obecnie dalszy rozwój przem ysłu  
atom owego.
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Beryl w przemyśle atomowym

D ziałanie stosów  uranow ych opiera się na łań cu ­
chow ym  procesie rozszczepienia lżejszego izotopu  
uranu, U 235, pod w pływ em  pow olnych  neutronów . Lecz 
neutrony w ydzielane podczas rozszczepiania jąder  
U 235 m ają bardzo znaczną energię. W obec tego dla pod­
trzym ania łańcuchow ego przebiegu procesu rozszcze­
pienia niezbędne jest każdorazow e obniżenie energii 
w ydzielan ych  neutronów , tj. radykalne zm niejszenie  
ich szybkości. Jest to  szczególn ie w ażne w ów czas, gdy  
m ateriałem  atom ow ym  w  stosie  jest n ie  czysty  U 235, 
lecz uran naturalny, zaw ierający zaledw ie 0,07°/o U 233 

obok 99,93% U 238, który pochłania siln ie neutrony  
szybkie n ie  ulegając przy tym  rozszczepieniu.

Stosow ane w  przem yśle atom ow ym  m ateria ły  do 
zw aln ian ia  neutronów  noszą nazw ę m oderatorów . D o­
bry m oderator m usi m ieć m ały  ciężar atom ow y i m usi 
się odznaczać jak najm niejszą zdolnością pochłaniania  
neutronów . W arunki te najlep iej spełn iają  ty lko zw y ­
k ły  i ciężki wodór, hel, tlen, b ery l oraz w ęgiel. H el 
jest trudny do użycia, gdyż je s t gazem  i n ie  daje zw y ­
kłych  zw iązków  chem icznych. Wodór i tlen  nadają się  
ty lko w  postaci połączeń, z których najlepszym  jest tak  
zw ana ciężka woda, otrzym yw ana obecnie na dużą skalę, 

■ ale stanow iąca w ciąż jeszcze stosunkow o rzadki pro­
dukt przem ysłow y. Ponadto użycie w ody ciężkiej 
w  charakterze m oderatora ogranicza się ty lko do tzw , 
reaktorów  jednorodnych w  fazie  ciek łej. N atom iast 
dla stosów  ze sta łym  paliw em  jednorodnym  m odera­
toram i m ogą być nieom al w yłączn ie  grafit (lub w ę ­
g lik  krzemu) oraz beryl i jego połączenia: jak  tlenek  
ReO lub w ęglik  B e2C. W reszcie n ie m niej doniosłe jest 
zastosow anie berylu  jako m oderatora w  stosach n ie ­
jednorodnych. Początkow o stosy  tego typu budow ano  
używ ając jako m oderatora grafitu. W tych  w arunkach  
jednak tzw . krytyczna (tj. m inim alna) kraw ędź reak ­
tora w ynosi około 6  m etrów . Z astąpienie grafitu  bery­
lem  pozw ala na dość w ydatne zm niejszenie w ym iarów  
krytycznych  stosu.

Lecz szczególn ie doniosłe znaczenie berylu  przy b u ­
dow ie stosów  uranow ych polega na zastosow aniu  tego  
m etalu  w  charakterze reflektora. Jak ła tw o  pojąć, 
w  nie osłon iętym  stosie uranow ym  duża ilość neutro­
n ó w  w ydostaje się  na zew nątrz, co z jednej strony ob ­
niżą skutek  użyteczny reaktora, z drugiej zaś zw iększa  
niebezp ieczeństw o szkodliw ego działania neutronów  
w  otoczeniu stosu. C elem  zatrzym ania w  reaktorze jak  
najw iększej liczby w ytw orzonych  neutronów , otacza  
się  cały  stos uranow y tzw. reflektorem , tj. grubą w ar­
stw ą m ateriału, który praktycznie n ie  pochłania n eu ­
tronów, natom iast rozprasza je  bardzo siln ie , k ierując  
znaczną ich  część z pow rotem  do stosu. I znow u n a j­
lepszym  m ateriałem  na reflektory dla neutronów  p o ­
w olnych  okazał się  tlenek  berylu . Spełn iając bow iem  
ojaa przytoczone w yżej w ym agania, ma dostateczn ie  
w ysoką tem peraturę topnienia  (2600° C) oraz w ystar­
czające w ła sn o śc i antykorozyjne, aby dobrze znosić  
ciężkie' w arunki term iczne, w  jakich  pracują stosy  
a to m o w e .; ■.'

O m aw iając zastosow anie bery lu  przy budow ie reak ­
torów  atom ow ych n ie m ożna pom inąć dużego znacze­

nia sta li berylizow anej jako m etalu  konstrukcyjnego. 
W ybitna twardość, w ytrzym ałość m echaniczna i ter­
m iczna oraz znakom ita odporność na korozję w  w yso­
kich tem peraturach czynią ze sta li berylizow anej je­
den z najlepszych m ateriałów  do sporządzania zarówno  
części w ew nętrznych , jak i szk ieletu  zew nętrznego po­
tężnych  stosów  uranow ych.

Doświadczalny dowód istnienia neutrina

Gdy jak iś izotop prom ieniotw órczy ulega rozpadowi 
typu beta, w ów czas w ysyła  elektrony, których ener­
gia w aha się od w artości bliskiej zeru do pew nej w ar­
tości m aksym alnej, charakterystycznej dla danego  
izotopu i odpow iadającej dokładnie ilości energii, u w o l­
nionej podczas sam ego procesu rozpadu. Elektronów  
o energii m aksym alnej jest bardzo n iew iele. W szystkie  
zaś pozostałe niosą z sobą zasób energii m niejszy od 
energii rozpadu. Gdzież w ięc podziew a się reszta ener­
gii? Idealistyczna szkoła kopenhaska usiłow ała  po­
czątkow o w ytłum aczyć ten stan rzeczy przypuszcze­
niem , że w  danym  przypadku nie spełnia się zasada za­
chow ania energii. N iebaw em  jednak liczne prace teo­
retyczne i dośw iadczalne potw ierdziły  pogląd oparty na 
m aterialistycznyrh stosunku do św iata, że zasada za­
chow ania energii jest absolutnie obow iązującym  po­
w szechnym  praw em  przyrody. W tych  w arunkach uczo­
ny szw ajcarski P a u l i  w ysunął śm iałą h ipotezę m ate- 
rialistyczną, w  m yśl której em isji każdego elektronu  
przez substancję prom ieniotw órczą tow arzyszy em isja  
jeszcze jednej cząstki, unoszącej resztę energii rozpadu. 
C ząstkę tę, której należało przypisać n iezm iernie małą  
m asę oraz brak ładunku elektrycznego, nazw ano neu­
trinem . Te w łasności neutrina prow adziły do w niosku, 
że dośw iadczalne potw ierdzenie istn ien ia  tej cząstki 
hipotetycznej będzie niezm iernie trudne. Istotnie, jak  
zdołano w yliczyć, praw dopodobieństw o zderzeń neu­
trina z atom am i jest tak  m ałe, że pędzące neutrino  
pow inno w ytw arzać średnio jedną parę jonów  na  
drodze około 500.000 km.

D opiero w  1935 roku uczony radziecki L e j p u n s k i  
w skazał drogę, która m ogłaby doprowadzić do do­
św iadczalnego potw ierdzenia em isji neutrina. M yśl 
L ejpunskiego polegała na tym , aby zbadać, czy  energia  
odrzutu jądra prom ieniotw órczego, u legającego rozpa­
dow i beta, odpow iada tylko em isji elektronu, czy też 
św iadczy o rów noczesnej em isji neutrina. W ykonanie 
dośw iadczenia tego rodzaju napotykało na tak w ielk ie  
trudności techniczne, że w reszcie sam  pom ysł poszedł 
w  zapom nienie. Gdy jednak w  roku 1939 inny uczony  
radziecki A. L. A l i c h a n o w  zajął się  system atycznym i 
pom iaram i energii odrzutu jąder prom ieniotw órczych, 
zw rócił uw agę na m ożliw ość realizacji pom ysłu L ej­
punskiego w  przypadku przem iany prom ieniotw órczej 
izotopu iB e7. B ieg rozw ażań A lichanow a był następu­
jący: Przem iana prom ieniotw órcza 4B e 7 polega na przy­
łączeniu  do jądra jednego elektrónu z żew nętrznej po­
w łok i elektronow ej zgodnie z rów naniem

4Be' -f- 0 k ‘ —*■ 3L1'

Jak  łatw o w yliczyć, przem ianie tej tow arzyszy w ydzie­
le n ie  energii ilości 0,87 MeV. P oniew aż proces w y­
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chw ytu  K*) przebiega bez em isji prom ieniow ania gam ­
ma, uw olniona energia m usi być uniesiona w  jakiejś in­
nej form ie. N ajsłuszn iejsze w ydaje się przypuszczenie, że 
energię tę  unoszą em itow ane rów nocześnie z w ych w y­
tem  elektronu K neutrina, które w  przeciw ieństw ie do 
zw ykłej przem iany prom ieniotw órczej m uszą w  tym  
przypadku stanow ić strum ień cząstek m onoenergetycz­
nych, w szystk ie  bow iem  w inny posiadać dokładnie ten  
sam zasób energii. W tych  w arunkach pow stałe w  pro­
cesie w ych w ytu  K jądro ?.LiT pow inno, podobnie jak  
działo po w yrzuceniu pocisku z lufy, uzyskać zgodnie 
z praw em  zachow ania m om entów  ściśle określoną  
energię odrzutu, której w artość zależy bezpośrednio 
od m asy cząstki em itow anej. Jeżeli przyjąć, że cząstką  
em itow ana, jest neutrino, którego m asa spoczynkowa  
równa się praktycznie zeru, w ów czas z rów nania w y ­
rażającego praw o zachow ania m om entów  w ynika, że 
energia odrzutu jądra sLi7 pow inna w ynosić 45 elektro- 
now oltów . Innym i słow y, pom iar energii odrzutu jądra 
sLi7, pow stałego w  rezultacie przem iany

4B e7 - ( -  © k  -*  3L i7

m ógłby dostarczyć danych potw ierdzających czy też 
podw ażających h ipotezę neutrina.

W ybuch II W ojny Św iatow ej i najazd hord h itle­
row skich na Z w iązek R adziecki uniem ożliw ił A licha- 
now i zrealizow anie opracow anego teoretycznie do­
św iadczenia. D opiero w  1942 roku A l l e n ,  posługując  
się  n iezm iernie pom ysłow ym  urządzeniem , przypom ina­
jącym  w ielosiatkow ą lam pę elektronową, zdołał zm ie­
rzyć bardzo dokładnie energię odrzutu jąder sLi7 
z przem iany prom ieniotw órczej 4Be7 i  uzyskał w y ­
nik ok. 45 eV, potw ierdzając w  ten sposób oparte na 
hipotezie neutrina obliczenia A lichanow a. D zięki pro­
m ieniotw órczem u izotopow i berylu 4Be7 hipoteza neu­
trina została poparta pow ażnym  argum entem  do­
św iadczalnym .

W pływ czynników zewnętrznych  
na przemiany promieniotwórcze

Od czasu w ykrycia  zjaw iska prom ieniotw órczości 
liczni badacze u siłow ali stw ierdzić w p ływ  czynników  
zew nętrznych na przebieg przem ian prom ieniotw ór­
czych. Jednak w  ciągu w ielu  la t w szystk ie usiłow ania  
daw ały  rezultaty negatyw ne, co skłaniało fizyków  ide­
alistów  do pochopnego w niosku, że przem iany prom ie­
niotw órcze stanow ią rzekomo jakiś szczególny rodzaj 
zjaw isk  w  przyrodzie, na które człow iek  nie m oże mieć 
żadnego w pływ u. Dopiero dalszy rozwój badań teore­
tycznych i dośw iadczalnych w  dziedzinie przem ian w e-  
w nątrzatom ow ych um ocnił ostatecznie zdrowy pogląd  
m aterialistyczny, że osiągane w  laboratoriach zm iany  
w arunków  zew nętrznych (np. bardzo nisk ie czy bardzo 
w ysokie tem peratury lub ciśnienia) n ie  pow odują w i­
docznych różnic w  przebiegu przemian prom ieniotw ór­
czych, gdyż zm ianom  tym  odpow iadają różnice energii 
niew spółm iernie m ałe w  stosunku do efektów  energe­

*) Jak już wspominaliśmy, proces ten nosi_ nazwę wychwytu K, ponie­
waż najczęściej przyłączony^do jądra^elektron pochodzi z~najbliżej położo­
nej pow łoki elektronowej, zwanej poziom em  K . Lecz niejednokrotnie w om a­
wianym procesie biorą udział elektrony z~powłok bardziej od jądra odda­
lonych, oznaczanych literam i L, M , N  itd.

tycznych tow arzyszących sam ym przemianom. Gdyby 
się natom iast udało w yw ołać w  otoczeniu jąder atom o­
wych, ulegających przem ianie prom ieniotwórczej, zm ia­
nę w arunków  zew nętrznych, której w pływ  byłby tego  
sam ego rzędu w ielkości co efekt energetyczny bada­
nej przem iany, w ów czas na pewno stwierdzono by bez­
pośredni skutek takiej zmiany.

We w spom nianych już poprzednio przem ianach pro­
m ieniotw órczych zw anych „w ychw ytem  K”, praw do­
podobieństw o przyłączenia do jądra jednego z elektro­
nów  zew nętrznej pow łoki elektronow ej atom u m usi 
zależeć bezpośrednio od gęstości elektronów  w  otocze­
niu u legającego przem ianie jądra atom owego. To uza­
sadnione teoretycznie tw ierdzenie prowadzi do w n io ­
sku, że okres półtrw ania jąder atom owych, u legają­
cych w ychw ytow i K pow inien być dla jednego i tego  
sam ego izotopu prom ieniotw órczego różny, w  zależ­
ności od tego, w  jakim  połączeniu chem icznym  izotop  
ten w ystępuje. Poniew aż zm iany w  składzie chem icz­
nym  w pływ ają przede w szystkim  na strukturę n aj­
bardziej zew nętrznych pow łok elektronow ych w  ato­
mach, om aw iane różnice w artości okresów  półtrw ą- 
nia pow inny być szczególnie w yraźne w  przypadku  
jąder lekkich, do jakich należy izotop 4Be7. Istotnie, 
przeprowadzone dokładne pom iary okresu półtrw ania  
iBe7 w ykazały, że okres ten  jest nieco inny dla m eta­
licznego berylu niż dla chlorku BeCla, a precyzyjn iej­
sze oznaczenia pozw oliły  się przekonać, że przem iana

jHe7 -f- ©K -*■ sLi7

w  tlenku BeO przebiega o 0,l°/o szybciej, niż w  po­
łączeniu BeFa. W połączeniu BeCk dw a spośród czte­
rech elektronów  atom u berylu (tzw. elektrony pozio­
mu L) są bardzo siln ie zw iązane z atom ami chloru  
i dlatego praw dopodobieństw o udziału tych  elektronów  
w  przem ianie prom ieniotwórczej B e7 jest w  tym  przy­
padku znacznie m niejsze, niż gdy w ystępują one 
w  atom ach berylu w  stanie m etalicznym . N atom iast 
w  tlenku BeO gęstość elektronów  najbardziej ze ­
wnętrznych jest w iększa niż w e fluorku BeFs. W ten  
sposób zbadanie przem iany prom ieniotwórczej B e7 do­
starczyło nader cennego argum entu na potw ierdze­
nie słuszności poglądu, że w  obszarze procesów  jądro­
w ych rządzą te sam e zależności d ialektyczne, które 
stw ierdzam y w  otaczającym  nas m akrośw iecie.

DO ZWOLENNIKÓW  
FOTOGRAFIKI PRZYRODNICZEJ

Skończył się konkurs fotografiki przyrodniczej 
W szech św ia ta  i w iększość zdjęć nagrodzonych  
i w yróżnionych na tym  konkursie została już 
zam ieszczona na łam ach naszego czasopism a. P o­
żądane jest jednak nadal nadsyłanie przez am a­
torów i zaw odow ych fotografów  oryginalnych  
zdjęć o tem atyce przyrodniczej, nie zam ieszczo­
nych w  innych publikacjach. D latego R edakcja  
zwraca się do C zytelników  o stałe nadsyłanie  
fotografij ze w szystkich dziedzin przyrody żywej 
jak i nieożyw ionej — do reprodukcji w e W szech -  
św iecie.

Każde zam ieszczone zdjęcie jest honorowane. 
Zdjęcia n ie przyjęte do reprodukcji zostaną  
zwrócone.

Adres R edakcji W szechśw ia ta:  Kraków 2, ul. 
Podw ale 1 m. 2.
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PO ZN A JE M Y  N A T U R Ę  B A K T E R IO F A G Ó W

W badaniach zjawiska bakteriofagii dwa pro­
blemy zdają się zajmować pozycje czołowe. Je ­
den z nich, to zagadnienie samej, istoty bakte­
riofaga, dążenie do znalezienia odpowiedzi na 
pytanie, czym jest bakteriofag. Drugi — to za­
gadnienie genezy i reprodukcji tego do niedaw­
na jeszcze zupełnie tajemniczego czynnika, po­
wodującego spontaniczne rozpuszczanie się ca­
łych kolonii bakteryjnych. Oba te zagadnienia, 
wiążące się zresztą ze sobą bardzo ściśle, od da­
wna już interesowały badaczy, którzy w dąże­
niu do ich wyjaśnienia zbudowali różne teorie 
często zupełnie sprzeczne między sobą.

Pierwsze, znane nam z literatury, obserwacje 
zjawiska bakteriofagii, przeprowadzili z końcem 
ubiegłego stulecia G a m a 1 e j a i niemal rów­
nocześnie z nim T w o r  t. Dopiero jednak bada­
nia bakteriologa francuskiego d’H e r  e 11 e ’ a, 
przeprowadzone w roku 1917 nad bakteriofa­
giem pałeczek czerwonki, zwróciły powszechną 
uwagę mikrobiologów na ten  problem. Hipoteza 
d’Herelle’a przedstawiała bakteriofagi jako swo­
iste żywe istoty pasożytujące na bakteriach. 
Znamionami ich życia miała być przede wszy­
stkim: zdolność rozmnażania się obok uzdolnień 
adaptacyjnych do zmiennych warunków środo­
wiska. Z biegiem czasu, w m iarę nagromadzania 
się nowych spostrzeżeń, stawiano coraz to inne 
hipotezy. Jedne z nich nawiązywały do pier­
wotnej koncepcji d ’Herelle’a, inne te same fakty 
interpretow ały zgoła inaczej. Wszystkie te te­
orie, które przetrwawszy w mniej lub więcej 
zmienionej postaci i dzisiaj jeszcze m ają swoich 
zwolenników i przeciwników, można by spro­
wadzić do trzech zasadniczych poglądów na isto­
tę bakteriofagii. Według pierwszego z nich ba­
kteriofag — to swoisty zarazek przesączalny, 
pasożytujący na bakteriach. Według drugiego, 
bakteriofag to ferm ent lub grupa fermentów, 
wytwarzana spontanicznie przez same komórki 
bakteryjne, a posiadające zdolność do samorzut­
nego odtwarzania się kosztem zniszczonych bak­
terii. Wyznawcy trzeciego wreszcie poglądu 
uważają bakteriofagi za tw ór powstały z tak 
zwanych przesączalnych form bakterii, występu­
jących w wielopostaciowym ich cyklu rozwojo­
wym. Pogląd ten, popierany przez tzw. pleomor- 
fistów, różni się zasadniczo od obu poprzednich. 
Obserwowane zjawiska bakteriolizy rozpatrywa­
ne są tutaj nie jako skutek bezpośredniego infek- 
tywnego oddziaływania zewnętrznych czynni­
ków na bakterie, lecz jako rezultat pewnych 
zmian fizjologicznych, zachodzących w samych 
komórkach. Zmiany te doprowadzają jakoby do 
przekształcania się bakterii w formy przesączal- 
ne, które w sprzyjających warunkach mogą 
przybierać właściwości infektywne wobec in­

nych komórek bakteryjnych, a więc przemieniać 
się w bakteriofagi.

Jak widzimy, przytoczone powyżej teorie są 
bardzo rozbieżne w ujmowaniu tego samego zja­
wiska, co niewątpliwie wynika z niedostatecz­
nego poznania samej jego istoty. Mimo też 
ogromnego postępu naszej wiedzy o bakteriofa­
gach w okresie powojennym, dyskusji na ten 
temat nie możemy uważać za ukończoną. Ba­
dania ostatnich lat, a szczególnie zastosowanie 
mikroskopu elektronowego, zdecydowanie prze­
ważyły szalę na korzyść korpuskularnych teorii 
bakteriofagii. Okazało się, że bakteriofag jest 
cząsteczką, zbudowaną niemal wyłącznie z sub­
stancji białkowych, posiadającą określony kształt 
i wymiary. Poszczególne makrocząsteczki bia­
łek, tworzących ciało bakteriofaga, połączone 
są jakby w łańcuch zwinięty spiralnie i dlatego 
najczęściej spotykane są bakteriofagi w formie 
kulistej lub przypominającej kształtem plem­
niki zwierzęce. Wielkością zbliżają się bakterio­
fagi do wirusów, posiadając wymiary rzędu 
100 m- m. Biologicznie również niewiele się od 
nich różnią, wykazując te wszystkie właściwo­
ści, które normalnie przypisujemy wirusom, 
a mianowicie: wirulencję, zdolność do repro­
dukcji jedynie w żywych komórkach gospoda­
rza, zdolność do tworzenia swoistych przeciw­
ciał w surowicy krwi, a wreszcie szeroką skalę 
zmienności. Oczywiście stwierdzenie, że bakte­
riofag ma określony kształt i wymiary, nie prze­
sądza jeszcze kwestii, czy jest on tworem ży­
wym, a tym bardziej nie może dać odpowiedzi 
napytanie, czy jest on pochodzenia wewnątrzko­
mórkowego, czy też pochodzi z zewnątrz. Roz­
strzygnięcie problemu, czy bakteriofag jest ży­
wym organizmem, nie jest rzeczą prostą. Zwolen­
nicy tego poglądu zgodni są w twierdzeniu, że fa­
gi są w każdym razie bardzo prymitywnymi po­
staciami żywych istot o organizacji subcelular- 
nej. Należałoby je według nich przyrównać do 
niektórych wyżej uorganizowanych wirusów, 
posiadających już pewnego rodzaju własny apa­
ra t enzymatyczny. Z drugiej strony, wielką po­
pularnością cieszy się teoria tzw. autokatalizy, 
rozbudowana swego czasu przez Doerra w sto­
sunku do ogółu zarazków przesączalnych. We­
dług niej większość wirusów jak również bakte­
riofagi to nie żyjące twory, lecz cząsteczki wy- 
sokomolekularnego białka. Mnożą się one w ko­
mórkach gospodarza nie w  drodze podziału ma­
cierzystych cząsteczek, lecz na skutek zmiany 
metabolizmu zaatakowanych komórek, które 
zamiast właściwych sobie białek syntetyzują 
cząsteczki białek pasożyta. Badania ostatnich lat 
przyniosły wiele ciekawych faktów, które zdają 
się przemawiać na korzyść autokatalitycznej te­



M a j  1934 103

orii reprodukcji faga. Prowadzono je w dwóch 
kierunkach, badając morfologię bądź fizjologię 
zmian zachodzących w zakażonych fagiem ko­
mórkach bakterii.

W roku 1950 H e r ć i k ,  posługując się mi­
kroskopem elektronowym, poddał drobiazgo­
wym studiom morfologicznym różne fazy roz­
wojowe bakteriofaga Ta, pasożytującego na 
Esclnerichia coli. Wykazał on, że w plazmie tych 
bakterii, zakażonych fagami, można było, po­
czynając od pewnego momentu, dokładnie prze­
śledzić stopniowy rozwój korpuskuł bakterio­
faga. Nigdy jednakże nie zauważono ich podzia­
łów. Podobne wyniki otrzymali w roku 1953 
K r i s s  i T i c h o m i e n k o ,  którzy stwier­
dzili, że proces reprodukcji fagów w zaatakowa­
nej komórce bakteryjnej zachodzi dosyć nagle, 
przy czym prawie cała masa protoplazmy bak­
terii ulega rozpadowi na cząstki bakteriofaga. 
Do tej chwili, poczynając od momentu zakaże­
nia, bakteriofag nie posiada postaci dostrzegal­
nej przez mikroskop. Badacze ci wnioskują, że 
proces infekcji bakteriofagowej musi być więc 
analogiczny do procesu asymilacji białek i in­
nych wielkocząsteczkowych substancji, przez 
komórkę bakterii. Polega ona na przemianie 
tych substancji na związki prostsze, które już 
łatwo mogą przenikać do wnętrza komórki. Sam 
bakteriofag jest tutaj jakby biokatalizatorem 
bakteryjnego pochodzenia.

Tezę o autokatalitycznym sposobie repro­
dukcji bakteriofaga potwierdzają również nie­
które badania przeprowadzone tzw. metodą zna­
czonych atomów. Okazało się mianowicie, że 
przy hodowaniu kultury Escherichia coli na 
pożywkach, zawierających promieniotwórcze 
izotopy azotu i fosforu, pierwiastki te w dużej 
ilości wchodzą w skład białek protoplazmatycz- 
nych bakterii. Gdy taką kulturę zarazić bakte­
riofagiem, można otrzymać preparaty faga, za­
wierające w przeważającej ilości te właśnie ra­
dioaktywne atomy. Przy zastosowaniu tego ro­
dzaju znaczonych bakteriofagów, można było 
już w pierwszych momentach ich działalności 
w zaatakowanych bakteriach, wykazać dezyn- 
tegrację większości ich cząsteczek. Rozpad ten 
zachodził równolegle z tworzeniem się nowych 
cząstek faga, który to proces w rezultacie uzy­
skiwał przewagę. Okazało się dalej, że tylko 
bardzo nieznaczna część promieniotwórczych 
atomów macierzystych cząsteczek faga, wcho­
dzi w skład cząstek potomnych. Istnieje więc 
małe prawdopodobieństwo, aby fagi mogły roz­
mnażać się w drodze zwykłego podziału, gdyż 
wówczas należałoby raczej oczekiwać, że cała 
ilość znaczonych atomów przejdzie z cząstek 
macierzystych na ich potomstwo.

Przytoczone powyżej fakty otwierają nowe 
interesujące perspektywy do dalszych badań 
nad strukturą bakteriofaga. Jeśli jednak w po­
znaniu tego zagadnienia zrobiliśmy już duży 
krok naprzód, to sprawa pochodzenia i genezy 
bakteriofagów jest dla nas nadal dość niejasna.

Szczególnie wszelkie teorie usiłujące wyjaśnić 
filogenezę tego rodzaju najprostszych form ży­
wej materii, jakimi są w ogólności zarazki prze- 
sączalne, mają dotychczas wybitnie hipotetycz­
ny charakter. Z punktu widzenia praktyki ka­
pitalne znaczenie ma jednak nie tyle kwestia 
filogenezy fagów, ile sprawa ich aktualnego po­
wstawania w kulturach bakteryjnych. Omówio­
ne powyżej teorie bezwzględnie odrzucają 
wszelką myśl o możliwości samorództwa zaraz­
ków przesączalnych, w sensie spontanicznego ich 
powstawania wewnątrz żywych komórek. A jed­
nak właśnie zjawiska bakteriofagii dostarczają 
najwięcej faktów, których wyjaśnienie w inny 
sposób nastręcza jeszcze i dzisiaj duże trudno­
ści. Już w początkach rozwoju nauki o bakte­
riofagach Bordet twierdził, że bakteriofag po­
wstaje w ustroiu. Później przekonano się o obec­
ności bakteriofagów w kulturach bakteryjnych, 
zwłaszcza starych. Udało się też kilkakrotnie 
otrzymać je jakby sztucznie, przez wyhodowa­
nie bakterii na specjalnych pożywkach. Ujaw­
nianie się coraz to nowych obserwacji doprowa­
dziło wielu badaczy do wniosku, że źródłem ba­
kteriofagów mogą być jedynie same bakterie. Jak 
jednakże pogodzić ten punkt widzenia z ogól­
nie przyjętym stanowiskiem, że fagi nie mogą 
powstawać spontanicznie w drodze endogenicz- 
nego samorództwa? Sprawa jest rzeczywiście 
bardzo niejasna i daleka chyba od ostatecznego 
rozstrzygnięcia. Zdaje się, że oewne światło na 
tę sprawę rzucają badania tzw. bakterii lizoge- 
nicznych.

Pojęcie bakterii lizogenicznych nie jest nowe. 
Istota zjawiska lizogenezy polega na tym, że 
z kultur bakteryjnych, zakażonych fagiem, 
można wyosobnić pewne szczepy bakterii od­
porne na działanie danego faga. Szczepy te z ko­
lei w nie wyjaśnionych bliżej warunkach ule­
gają jakby autolizie, której towarzyszy powsta­
nie pewnej stałej ilości fagów. Zjawisko to ob­
serwował już w roku 1921 C a r r e r e  w d’H e- 
r e l l o w s k i c h  kulturach Escherichia coli, 
następnie B o r  d e t, a wreszcie B u r n e t, który 
przeprowadziwszy w roku 1929 bardzo skrupu­
latne badania, pierwszy ujął obserwowane fakty 
w teorie lizogenezy. Teorię tę w jej obecnej po­
staci można by pokrótce scharakteryzować na­
stępująco:

Bakterie lizogeniczne zawierają bakteriofaga 
w postaci potencjalnej jako tzw. probakteriofa- 
ga. Jest to, inaczej mówiąc, jakby utajona, la- 
tentna forma bakteriofaga, wolna od właściwo­
ści infektywnych i patogenicznych. Ma ona jed­
nakże zdolność mnożenia się w komórkach go­
spodarza i w ten sposób może być przekazywana 
następnym pokoleniom bakterii. W pewnych 
warunkach probakteriofag może się zamienić 
w bakteriofaga. Wówczas po rozpuszczeniu ma­
cierzystej komórki, wydostaje się na zewnątrz 
i może zakażać szczepy bakteryjne, uczulone na 
jego działanie. Bakterie lizogeniczne otrzymu­
jemy zwykle przez zmieszanie jakiejkolwiek



zwyczajnej kultury bakterii z odpowiednio do­
branym bakteriofagiem. W tych warunkach 
większość bakterii ulega rozpuszczeniu, jednak­
że pewna, bardzo nieznaczna ich część zwykle 
pozostaje, dając początek szczepom odpornym 
na działanie fagów, a jednocześnie lizogenicz- 
nym, czyli fagotwórczym. Bakteriofagi powstałe 
w ten sposób są identyczne z fagami użytymi 
pierwotnie. Szczegółowsze badania wykazały, że 
tylko nieznaczna część bakterii w szczepie lizo- 
genicznym zdolna jest produkować fagi. Nie 
udały się próby otrzymywania fagów ze szcze­
pów tego rodzaju na drodze sztucznego rozpusz­
czania komórek bakteryjnych za pomocą sub­
stancji litycznych. W ten sposób otrzymano 
jakby dowód na to, że w bakteriach lizogenicz- 
nych istnieje normalnie jedynie utajona, niewi- 
rulentna forma bakteriofaga — probakteriofag.

Fakt występowania probakteriofagów w cy­
klu rozwojowym bakteriofaga jest więc podsta­
wowym założeniem teorii lizogenezy. Teoria ta 
w jej pierwotnym sformułowaniu przez B u r -  
n  e t a poszła w zapomnienie i dopiero tuż przed 
II wojną światową została jakby na nowo od­
kry ta  w związku z zaczynającym się rozwijać 
nowym kierunkiem badań nad formami utajo­
nymi ogółu zarazków przesączalnych. Idea w y­
stępowania tego rodzaju form w przyrodzie 
przyjęła się obecnie powszechnie zarówno w wi­
rusologii zwierzęcej, jak i roślinnej i mamy już 
szereg dowodów na to, że formy te rzeczy­
wiście istnieją. Badania nad wirusami orga­
nizmów wyższych pozostawiły jednakże daleko 
w tyle analogiczne dociekania z dziedziny bak­
teriofagii. Temu też należy niewątpliwie przy­
pisać fakt, że do dziś dnia teoria lizogenezy nie 
jest uznawana powszechnie i wielu badaczy ne­
guje w ogóle możliwość występowania tzw. sy­
stemów lizogenicznych — tej specyficznej we­
wnątrzkomórkowej symbiozy awirulentnej for­
my bakteriofaga z bakterią. Niemniej jednak 
zwolennicy powyższej teorii przeprowadzili 
w ostatnich latach szereg bardzo drobiazgowych 
doświadczeń, których wyniki w dużej mierze 
potwierdzają ich punkt widzenia. Należy tu 
przede wszystkim wspomnieć o pracach fran­
cuskiego bakteriologa A. L w o f f a i jego 
współpracowników. Ażeby przekonać się, w jaki 
sposób bakterie lizogeniczne produkują bakte­
riofagi, badacze ci obserwowali pojedyncze ko­
mórki lizogenicznego szczepu bact. coli. Za po­
mocą specjalnego m ikromanipulatora umiesz­
czali oni pojedyncze uprzednio dokładnie w y­
płukane bakterie, w kropli pożywki, gdzie na­
stępował ich szybki rozwój i podziały. Po każ­
dym podziale jedną z siostrzanych komórek 
przenoszono na płytę Petriego z pożywką aga­
rową, zaszczepioną szczepem bact, coli, w rażli­
wym na bakteriofag produkowany przez użyte 
w eksperymencie bakterie lizogeniczne. Na każ­
dej z inokulowanych płytek Petriego pojawiał 
się charakterystyczny obszar lityczny, otacza­
jący pojedynczą kolonię bakteryjną. Świadczyło
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to o tym, że każda z przeszczepionych bakterii 
dawała początek kolonii lizogenicznej, produku­
jącej bakteriofagi. Jasne jest również, że pod­
czas podziału komórek bakterii lizogenicznych 
nie były uwalniane żadne fagi, gdyż wówczas 
na pożywkach testowych powstawałaby za każ­
dym razem większa ilość plam litycznych. Au­
tor słusznie wnioskuje, że gdyby mimo to przy­
jąć, że lizogenezę wywołały bakteriofagi z zew­
nątrz, to musiałyby one istnieć już wszystkie 
w pierwszej komórce wyjściowej w ilości co 
najmniej 219 =  524288 szt. To zaś byłoby oczy­
wistym absurdem w świetle wzajemnego sto­
sunku wymiarów bakterii i bakteriofagów. We­
dług Lwoffa jedynym słusznym wnioskiem, 
który można wyciągnąć z powyższego doświad­
czenia, jest przyjęcie dziedziczności cech lizo­
genicznych w kulturach tych bakterii.

Następne, podobnie przeprowadzone obser­
wacje, doprowadziły autora do wniosku, że bak- 
terioliza osobników lizogenicznych następuje 
spontanicznie i bardzo nagle, przy czym od razu 
pojawiają się bakteriofagi. W ten sposób kul­
tu ra  lizogeniczna przedstawiałaby populację, 
w której jedne bakterie mnożą się normalnie 
nie wytwarzając bakteriofagów, a inne ulegają 
rozpuszczeniu z równoczesnym uwolnieniem 
około 200 ich cząstek.

Jakie są przyczyny tak różnego zachowania 
się osobników tej samej nawet kultury? Wiele 
bardzo dokładnie przeprowadzonych doświad­
czeń, powtórzonych setki razy, wykazało bardzo 
ścisłą zależność zjawiska lizogenezy od zew­
nętrznych warunków środowiska, w którym ho­
dujemy bakterie, a szczególnie od składu che­
micznego pożywki. Okazało się przy tym, że dy­
namikę przemian lizogenicznych można uchwy­
cić jedynie w masowych kulturach. Kolonie bak­
teryjne, rozwijające się na pożywce, ustawicz­
nie zmieniają jej fizykochemiczne właściwo­
ści. Zmiany te wpływały bardzo dodatnio na ak­
tywację produkcji bakteriofagów w szczepie li- 
zogenicznym. I tak np. hodując lizogeniczne ko­
lonie Escherichia coli w warunkach stałego do­
pływu świeżych substancji odżywczych, obser­
wowano jedynie nieznaczną produkcję bakte­
riofagów, pozostawiając natomiast całą kolonię 
w normalnych warunkach hodowli, obserwo­
wano wielokrotny wzrost tej produkcji. Doda­
tek do pożywki szczawianów lub cytrynianów 
zmniejszał wybitnie nasilenie lizogenezy Wnio­
skując słusznie, że tego rodzaju wpływ zmie­
niającego się środowiska hodowli jest rezulta­
tem współdziałania wielu różnych czynników, 
próbowano dalej określić te czynniki bliżej. 
W tym celu naświetlano np. kultury wychowane 
na pożywce z ekstraktem drożdżowym, lampą 
kwarcową lub też promieniami Roentgena. Za 
każdym razem następowała całkowita liza na­
promienionych kolonii połączona z pojawieniem 
się pewnej ilości bakteriofagów. Normalne, nie- 
lizogeniczne szczepy tych bakterii nie były 
wrażliwe na działanie napromieniania.

W S Z E C H Ś W I A T
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Dalsze badania wykazały wielką złożoność 
obserwowanych procesów. Okazało się, że 
sztuczna aktywacja lizogenezy za pomocą na­
promieniania zależna jest ściśle od stanu fizjo­
logicznego naświetlanych komórek. Metabo­
lizm bakterii zarówno przed naświetleniem, jak 
i po naświetleniu, decydował o tym czy irradia- 
cja spowodowała lizogenezę, czy też nie. Tak np. 
zupełne pozbawienie pożywki sybstancji orga­
nicznych uodparniało całkowicie naświetlane 
szczepy na działanie tych promieni. Analogiczny 
efekt obserwowano i następnie — po naświetle­
niu — przenosząc napromienione kolonie na in­
ną pożywkę,, lub pozbawiając je na parę godzin 
pożywienia organicznego. Podobne działanie jak 
promienie UV czy promienie X, wywierały rów­
nież pewne substancje redukujące, jak glutation 
lub kwas 1-askorbinowy,

Doświadczenia te stały się bodźcem do prze­
prowadzenia szczegółowszych badań metaboli­
zmu bakterii lizogenicznych. S i m i n o w i c z  
i R a p k i n e  porównywali metabolizm normal­
nych i lizogenicznych szczepów bact. megathe- 
rium  w okresie inkubacji fagów w komórkach 
bakteryjnych. Dla szczepów normalnych jest to 
okres od momentu zakażenia bakteriofagiem do 
momentu rozpuszczenia komórki bakteryjnej. 
W wypadku kultur lizogenicznych okresem in­
kubacji nazwano czas upływający od chwili za­
działania którymś z wyżej wj^mienionych akty­
watorów lizogenezy do chwili rozpuszczenia 
się bakterii i uwolnienia fagów.

Okazało się, że te dwa na pozór zupełnie po­
dobne sposoby reprodukcji bakteriofagów róż­
nią się zasadniczo, jeśli chodzi o metabolizm od­
powiednich bakterii. W zwyczajnych kulturach 
bact. megatherium, zakażonych fagiem, obser­
wowano zupełne zahamowanie wzrostu, idące 
równolegle z zanikiem jakichkolwiek procesów 
syntezy. Po krótkim procesie spoczynku procesy 
syntetyczne ożywiały się ze szczególnym wzmo­
żeniem produkcji kwasu desoksyrybonukleino- 
wego, właściwego danym bakteriofagom. Wkrót­
ce potem następowała bakterioliza. W przeci­
wieństwie do tego szczepy lizogeniczne, zakty- 
wowane na przykład działaniem promieni UV, 
nie wykazywały wyraźnych zmian metabolizmu 
w okresie inkubacji. Jedynie synteza kwasu de- 
suksyrybonukleinowego ulegała, podobnie jak 
i uprzednio, zahamowaniu, aż do czasu przesta­
wienia jej na nowe tory, właściwe białkom bak­
teriofagów. Te uderzające różnice między pro­
cesami przemiany materii w bakteriach lizoge­
nicznych i nielizogenicznych są według S i m i -  
n o w i c z a jeszcze jednym bardzo poważnym 
dowodem słuszności teorii lizogenezy — dowo­
dem stwierdzającym realne istnienie awirulen- 
tnej formy bakteriofaga. Forma ta żyje we­
wnątrz komórki bakteryjnej w swoistej z nią 
symbiozie. Stan ten trwa, dopóki jakieś nie­
znane jeszcze bliżej czynniki nie wyzwolą uta­
jonych „letalnych“ właściwości tych cząsteczek. 
Jaki jest mechanizm tych procesów? Można by

B R Z O Z A

Z djęcie w yróżnione na konkursie fotograficznym  
W szechśw iata . A utor nieznany (pod godłem  

„Sowa")

przypuścić, że napromienianie lampą kwarcową 
czy też substancje redukujące wywołują zabu­
rzenia w metabolizmie bakterii, w których wy­
niku powstają w nich związki nie występujące 
normalnie. Te hipotetyczne ciała byłyby bezpo­
średnim czynnikiem zapoczątkowującym łań­
cuch reakcji, wiodących do przemiany probak- 
teriofaga w bakteriofag. Pewne analogie z dzie­
dziny przemian enzymatycznych pozwalają po­
stawić takie przypuszczenie. Jak dotychczas są 
to jednakże tylko przypuszczenia nie poparte 
danymi eksperymentu. Nie to jest jednak w ca­
łym zagadnieniu najważniejsze. Przytoczone po­
wyżej wyniki badań pozwalają wysnuć pewne 
praktyczne wnioski o znaczeniu ogólnobiologicz- 
nym. Nie znamy jeszcze dostatecznie mechaniz­
mu działania czynników, wywołujących lizoge­
nezę. Wiemy jednakże, że one istnieją i pozna­
jemy ich coraz więcej. Potrafimy już wywołać 
ściśle określone, kierunkowe zmiany w komór­
kach bakteryjnych-lizogenicznych, zmiany pro­
wadzące do przekształcenia się awirulentnej 
formy bakteriofaga w formę zjadliwą. Wystę­
powanie takich form, tzw. inaczej „ras utajo­
nych" w świecie wirusów jest, jak się zdaje, zja­
wiskiem powszechnym. Dokładna znajomość 
czynników, warunkujących przemiany tych 
form ma nie tylko teoretyczne, ale i praktyczne 
znaczenie, wskazujące drogę do poszukiwania 
czynników, działających antagonistycznie.
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D U D E K

Fot. Tadeusz Galiński
G łow a m łodego dudka (U pupu epops  L.)

Z djęcie w yróżnione na konkursie fotografik i przyrodniczej W szechśw ia ta

W ANDA STĘŚLIC K A -M Y DLA RSK A  (Wrocław)

N ow e znaleziska paleoantropologiczne z kontynentu afrykańskiego

Ubiegły rok przyniósł wiadomości o kilku no­
wych odkryciach paleoantropologicznych z ob­
szaru Afryki. , ,

Za najważniejsze uznać należy za dokonane 
w Transwalu odkrycia pięciu nowych osobników 
z kręgu Australopithecinae. J. T. R o b i n ­
s o n ,  który po śmierci R. B r o o m a w  dalszym 
ciągu prowadzi rozpoczęte uprzednio prace, na­
trafił w miejscowości Swartkrans w pobliżu 
Pretorii na szczątki kostne zaliczone następnie 
przez niego do formy Telanthropus capensis.

Swartkrans słynie z odkryć wielkiego Paran­
thropus crassidens (1949/1950) odznaczającego 
się jak wszystkie Australopithecinae dwunoż- 
nością, ale — w odróżnieniu od poprzednich m a­
łych form — zarazem wysokim wzrostem (około 
180 cm) i dużą masą ciała. Cechą szczególną 
Paranthropus crassidens jest występowanie 
grzebienia strzałkowego na czaszce, przy sto­
sunkowo dużej pojemności puszki mózgowej 
(około 900 cm3). Występowanie grzebieni strzał­
kowych związane jest z potężnymi rozmiarami

żuchwy i niezwykle wielkimi zębami trzono­
wymi. Poza tymi formami odkryto w Sw art­
krans w r. 1949 dobrze zachowaną żuchwę zu­
pełnie innej formy człowiekowatych, zbliżonej 
do form wczesnoludzkich. B r o o m  i R o b i n ­
s o n  zaproponowali dla niej nazwę Telanthro­
pus capensis. Brekcja, w której tkwiła żuchwa, 
była inna niż brekcja poziomu Paranthropus 
crassidens, szczątki towarzyszącej fauny miały 
charakter raczej współczesny, ponieważ jednak 
stratygrafia nie była tam ściśle ustalona, więc 
wiek geologiczny pozostawał nieokreślony. Wia­
domo było jedynie, że Telanthropus capensis 
należy do najmłodszych przedstawicieli kręgu 
Australopithecinae.

W roku 1950 odkrył R. B r o o m  dalszy uła­
mek żuchwy, który morfologicznie był zbliżony 
do formy Telanthropus, gdy tymczasem charak ­
ter brekcji i towarzyszącej fauny wykazywał ra­
czej nawiązania do poziomu Paranthropus cras­
sidens. Ze względu na te narastające wciąż kom­
plikacje w ustalaniu wieku geologicznego, spra­
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wa Telanthropus należała do najbardziej spor­
nych. Dlatego też odkrycia R o b i n s o n a ,  do­
konane w styczniu 1953 roku i wydobywające 
na światło dzienne aż pięć nowych form ro­
dzaju Telanthropus, budzą zrozumiałe zaintere­
sowanie. Odkrycia obejmują następujące frag­
menty: 1 żuchwę, 1 szczękę górną, ułamek ko­
ści promieniowej i dość dużą ilość (niestety bli­
żej nieokreśloną) luźnych zębów (UAnthropo- 
logie t. 57, Naturę vol. 171). R o b i n s o n  na 
podstawie analizy szczątków przez siebie od­
krytych — a także dawniej poznanych wykopa-

mózgowej i jej pojemności, ponadto stratygra­
fia stoi nadal pod znakiem zapytania. Wobec 
tego sprawa Telanthropus capensis pozostaje 
nadal sporna.

Inne znaleziska paleoantropologiczne z ob­
szaru Afryki dotyczą form neandertalskich. Do­
konano tych odkryć na dwóch przeciwległych 
krańcach kontynentu, jedno bowiem pochodzi 
z okolic Kapsztadu, drugie zaś z Cyrenajki. 
Znalezisko południowo-afrykańskie zostało ogło­
szone przez M. R. D r e n n a n a, profesora Uni­
wersytetu Witwatersrand. Pochodzi ono z wio-

Ryc. 1. Po lew ej czaszka neandertalska z Rodezji (B roken H ill), po prawej 
czaszka z Saldanha  w  rzucie z góry dla lepszego uw ydatnienia w ielk iego ich 

podobieństw a (wg M. R. Drennana)

lisk — dochodzi do wniosku, że Telanthropus 
capensis reprezentuje formę pośrednią między 
Australopithecinae a człowiekiem. Wniosek ten 
na podstawie dokumentów paleoantropologicz- 
nych jest błędny. Proces uczłowieczenia austra- 
lopitekoidalnej, dwunożnej formy stepowej nie 
dokonał się w Afryce południowej, lecz na kon­
tynencie azjatyckim. Dowodzą tego dotychcza­
sowe znaleziska. Przyjęcie radiacji form wcze- 
snoludzkich z Afryki południowej ku Eurazji 
jest w świetle materiałów paleoantropologicz- 
nych nie do przyjęcia. Podkreślić zarazem na­
leży, że J. T. R o b i n s o n  na poparcie swej 
koncepcji nie potrafi przytoczyć ani jednego do­
wodu w postaci znalezisk kulturowych, z ja­
kich można by wnioskować o czynnikach spo­
łecznych, a więc o powstaniu elementów pracy 
i mowy, które w procesie antropogenezy ode­
grały decydującą rolę. Zresztą fragmenty od­
kryte przez R o b i n s o n a  są bardzo niekom­
pletne, nic nie wiadomo o morfologii puszki

ski Saldanha, około 150 km na północny wschód 
od Kapsztadu, i obejmuje 24 odłamki puszki 
mózgowej tego samego osobnika. Szczęściem, 
frągmenty te dają łącznie dość zwartą całość 
bez większych luk. Po zrekonstruowaniu cza­
szki rzuciło się w oczy jej niezwykłe morfolo­
giczne podobieństwo do znaleziska z Rodezji 
(Broken Hill), występują bowiem takie same 
grube i potężne wały nadoczodołowe, pokrój 
ogólny czaszki jest taki sam i równa jest ma- 
sywność kości. Niestety powstały także i przy 
tym znalezisku olbrzymie trudności w ustala­
niu wieku geologicznego. Odkrywca rad by cza­
szkę z Saldanha najchętniej zaliczyć do środko­
wego pleistocenu, przypisując mu kulturę aszel- 
ską, typową dla wielkiego interglacjału Mindel- 
Riss. Nie potrafi jednak przytoczyć wystarcza­
jących argumentów na poparcie swej tezy. 
Wspomniane znalezisko z Broken Hill w Ro­
dezji odkryte było również w warunkach nie 
pozwalających na zorientowanie się w straty-
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grafii i odnoszono je raczej do Wurmu, łącząc 
je z kulturą mustierską. Ponieważ morfologia 
stwierdza niemal bliźniacze podobieństwo mię­
dzy obu znaleziskami, więc taka rozbieżność 
opinii co do wieku geologicznego wydaje się 
wątpliwa. Wyjaśnić tu należy, że badania pa- 
leoantropologiczne nie są prowadzone planowo 
w południowej Afryce i nie korzystają z takich 
zasiłków, które by wystarczyły na uruchomie­
nie ich w sposób zapewniający konkretne rezul­
taty. Dlatego też powstają ciągle wątpliwości 
i trudności w interpretowaniu znalezisk.

względem stratygraficznym określonej warstwie 
wraz z wyrobami przemysłu Levallois-mustier- 
skiego. Zarówno szczątek kostny, jak i wyroby 
kulturowe wykazują uderzające podobieństwo 
do znalezisk neandertalskich dokonanych w po­
bliskiej Palestynie. Jest to bez wątpienia ten 
sam krąg form człowieka pierwotnego.

Rzecz znamienna, że wszelkie odkrycia paleo- 
antropologiczne dokonywane poprawnie z prze­
strzeganiem właściwych metod pracy wykopa­
liskowej, potwierdzają dotychczasowe syntezy 
w ujęciu antropogenezy. Natomiast wszelkie

Ryc. 2. F ragm ent żuchw y neandertalsk iej z C yrenajki (Haua Fteah) 
w idziany od w ew nątrz. Uderza m asyw ność gałęzi w ystępującej (wg N aturę)

Na tle tego niekorzystnego obrazu wyróżniają 
się dodatnio prace wykopaliskowe prowadzone 
przez Uniwersytet w Cambridge w północnej 
Cyrenajce. W sierpniu 1952 r. odkryto fragment 
żuchwy neandertalskiej w bezbłędnie pod

nieoczekiwane sensacje wywodzą się, jak dotąd, 
zazwyczaj z błędnego prowadzenia poszukiwań. 
Tym też tłumaczyć należy trudności związane 
z odkryciami Telanthropus i formy neandertal­
skiej z Saldanha.

Z w ierzęta  dom ow e w górach i pustyniach

W pracy J. P o l a k o w a  (Ź urnał O b szc ze j B iologii 
1953, nr 5) znajdujem y ciekaw e dane odnoszące się do 
przystosow ania się niektórych «w ierzą t dom ow ych do 
w arunków  ekologicznych gór i pustyń. B adania pro­
w adzono nad 2-letn im i ow cam i, kozam i, bydłem  i koń­
m i w ychow anym i w  dw u rejonach K azachstanu, a m ia­
now icie  w  okolicach C hań-T engri w  T iań-Szań  (7000 
m  npm) oraz w  pustyni, w  rejon ie A łm a-A ta , położo­
nej około 400 m npm. B adania w ykazały  u  zw ierząt 
w ysokogórskich  w iększą w agę n iektórych narządów  
(np. serce o 18%, płuca o 25%) w  stosunku do grupy  
zw ierząt pustynnych. A utor odnosi to do w zm ożonej

akcji zaopatryw ania organizm u w  w arunkach w ysok o­
górskiego „głodu tlenow ego'”. Z drugiej zaś strony, 
u zw ierząt pustynnych w aga żołądka jest w iększa  
o 15% od żołądków  zw ierząt górskich, co tłum aczy się 
stosunkow o ciężkim i w arunkam i paszow ym i w  słonych  
pustyniach. Badania obrazu krw i potw ierdzają pow yż­
sze spostrzeżenia. W pracy znajdujem y ponadto w ie le  
liczbow ych danych z prac innych autorów  odnoszących  
się do badań nad w pływ em  środow iska, trybu życia  
na poszczególne narządy zw ierząt dzikich (ryb, ptaków, 
gadów, ssaków).

M. J.
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R. WOJTUSIAK

W R A Ż E N IA  P R Z Y R O D N IK A  Z PO D RÓ ŻY  DO B U Ł G A R II

(Dokończenie)
Z Sofii odbyliśmy samolotem podróż do Sta­

lina. Po drodze przelatywaliśmy w poprzek Sta­
rej Planiny, która pokryta była już całkowicie 
śniegiem. Nic dziwnego, w Sofii przymrozki do­
chodziły już do — 15° C.

Zbliżanie się do Stalina oznajmił widok jezior 
Gebedże i Warny, łączących się kanałem z Za­
toką Warneńską. Jeziora te są bardzo interesu­
jące z punktu widzenia hydrologii i hydrobiolo­
gii. Wykazują one mianowicie stopniowy spadek 
zasolenia, w miarę oddalenia od morza. O ile 
w Zatoce zasolenie wynosi około 1.8%,, to w Je­
ziorze Warneńskim stwierdzić można od 0.8— 
1.4%, a w Gebedże od 0.5—0.8%. Poza tym oba 
jeziora na pewnej głębokości wykazują strefę 
azoiczną, której przyczynę stanowi duża zawar­
tość siarkowodoru w warstwach głębszych. 
W Morzu Czarnym strefa ta rozciąga się poni­
żej 200 m głębokości, w Jeziorze Warneńskim 
poniżej 10 m, a w Gebedże jeszcze płycej.

Po Stacji Morskiej oprowadzał nas jej dyrek­
tor, prof. A. W a l k a n o w ,  doskonały znawca 
zagadnień hydrobiologii i oceanografii. Stacja 
mieści się w dość dużym budynku wzorowanym 
na Stacji w Sewastopolu. W parku przed nią 
zbudowano duży basen o zarysach i konfigura­
cji Morza Czarnego i Azowskiego. Na parterze 
Stacji znajduje się obszerne zaciemnione po­
mieszczenie z akwariami oświetlonymi od góry 
oraz małe muzeum przedstawiające hydrografię, 

faunę i florę Morza Czarnego. W akwarium wi-

Ryc. 1. P racow nia Stacji B iologicznej w  Stalin ie

dzieć można ważniejszych przedstawicieli fauny 
bułgarskich przybrzeży. Bogactwo gatunków jest 
tu kilka razy większe niż na Bałtyku. Samych 
ryb występują tu 134 gatunki. Spotkać można 
wśród nich kilka gatunków ryb jesiotrowatych, 
2 niezbyt wielkie rekiny (Sąualus acantias i S. 
blainvillei), płaszczki, makrele i inne, z których 
wiele jest właściwych tylko Morzu Czarnemu. 
Ze skorupiaków dziesięcionogich (Decapoda) wy-

stępuje tu kilka gatunków krabów, homary 
i krewetki oraz jeden gatunek raka pustelnika 
z rodzaju Diogenes. Zamieszkuje on puste sko­
rupki ślimaka Nassa reticulata. Sam ślimak za 
życia siedzi zagrzebany w piasku, wystawiwszy 
na powierzchnię syfon. Wystarczy jednak wrzu­
cić do wody kawałek ryby, a po chwili zaczy­
nają się poruszać na wszystkie strony najpierw 
syfony, a następnie ślimaki, jeden po drugim, 
wychodzą z ukrycia, zdążając w kierunku po­
karmu. W Morzu Czarnym spotyka się także 
przedstawicieli żachw (Tunicata) w postaci pię­
knie ubarwionych kolonii z rodzaju Botryllus, 
które porastają roślinność podmorską. Brak na­
tomiast przedstawicieli głowonogów i szkarłup- 
ni. Lancetnik (Amphioxus) jest bardzo rzadki.

Pracownie naukowe mieszczą się na pierw­
szym piętrze budynku. Posiadają one odpowied­
nie wyposażenie laboratoryjne do badań hydro­
logicznych, zoologicznych i botanicznych. W le- 
cie prowadzone są kursy biologii morza dla stu­
dentów Uniwersytetu w Sofii. W czasie kursów, 
obok wykładów i ćwiczeń laboratoryjnych, od­
bywają się także wycieczki w teren statkiem 
rybackim, motorówką lub łodziami wiosłowymi, 
przy czym uczestnicy zapoznają się z metodami 
połowów i dokonują pomiarów tem peratury wo­
dy, zasolenia, zawartości tlenu itp. Istnieje moż­
liwość zorganizowania podobnych kursów dla 
studentów polskich uniwersytetów. Poza wysłu­
chaniem normalnego kursu oceanograficznego, 
mogliby odbyć liczne wycieczki w interesujące 
dla przyrodników tereny Bułgarii, m. in. w góry, 
dla porównania środowiska morskiego i jezior 
Warneńskich z polodowcowymi jeziorami gór­
skimi.

Dzięki uprzejmości prof. Walkanowa i pra­
cownika naukowego Stacji N. Karnoszyckiego, 
odbyliśmy kilka wycieczek w okolice Stalina, 
zbierając, ile się dało w tej spóźnionej porze, śli­
maki, wije, skorupiaki i jesienne motyle. Wy­
brzeże morskie zwiedziliśmy zarówno w pobliżu 
samej Stacji, jak i w okolicach przylądka Ga- 
lata, zamykającego Zatokę Warneńską od połu­
dnia. Na pięknej, piaszczystej plaży leży mnó­
stwo skorupek małży z gatunków nie spotyka­
nych przeważnie w Bałtyku np. Mytilus gallo- 
provincialis, Solen vagina, Venus gallina itp. 
Mięczaków w Morzu Czarnym jest ponad 70 ga­
tunków, u nas zaś zaledwie kilka. Przy kępkach 
roślinności morskiej wyrzuconej przez fale na 
brzeg skaczą liczne obunogi prawdopodobnie 
z rodzaju Talitrus lub Orchestia. Na plaży spo­
tyka się ponadto mnóstwo owadów i innych 
bezkręgowców związanych mniej lub więcej ze 
środowiskiem słonym, halobiontów i halofilów. 
Na skałach i kamieniach wystających z wody 
i pokrytych przeważnie brunatnicami z rodzaju



Cystosira, widać czerwone ciała ukwiałów Acti- 
nia eąuina i uciekające kraby. Miejscami ka­
mienie pokryte są na dużej przestrzeni jakby 
białą pleśnią. To larwy morskiego komara Tha- 
lassomyia frauenfeldi wyprodukowały tkaninę 
jedwabną, w której tkwią same i w  której na­
stępnie się zapoczwarczają. Gdy kamienie po­
kryte są wodą morską, prowadzą normalny tryb 
życia, zjadając drobne glony ze skały. W razie 
odpływu, który w tych okolicach wynosi zaled­
wie 2,5 centymetrów, lub w razie obniżenia się 
poziomu morza na skutek wiatrów wiejących od 
lądu, gdy kamienie wychylą się na powierzch­
nię, larwy tego komara zapadają w stan ana- 
biozy aż do znalezienia się znów pod wodą. Owa­
dy dojrzałe, o długości około 3,5 mm, żyją nad 
wodą i spotkać je można w dużej ilości wśród 
glonów pokrywających skały.
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Ryc. 2. T h alassom yia  frau en feld i, 
m orska m uchów ka

O kilka kilometrów na zachód od Stalina znaj­
duje się duży kopiec usypany z ziemi, na którego 
szczycie posadzono krzaki kosodrzewiny i usta­
wiono wysoki, biały krzyż. Do wnętrza kopca 
prowadzi kamienne wejście ozdobione herbami 
Bułgarii, Węgier i Polski. To grobowiec-mauzo- 
leum Władysława Warneńczyka, który tu taj po­
niósł śmierć bohaterską. Dalej, w kierunku za­
chodnim, o kilkanaście kilometrów od Stalina, 
znajduje się miejscowość Dikili-taś czyli Sto­
jące Kamienie. Z piasku, po którym  hulają wia-

try, sterczą w górę olbrzymie słupy kamienne, 
przypominające do złudzenia skamieniałe pnie. 
Powstanie ich geologowie bułgarscy tak tłum a­
czą: Eoceńskie warstwy układają się w tej oko­
licy w ten sposób, że na wapieniu leży warstwa 
piasku, na niej znów warstwa wapienia przy-
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Ryc. 3. D ik ili-taś. S lupy w apienne przypom ina­
jące skam ieniałe pnie

kryta piaskiem itd. W miejscach spęknięć wa­
pienia, przeciekająca w dół woda odkładała 
w piasku rozpuszczony w sobie wapień i utwo­
rzyła w ten sposób wapienne słupy łączące gór­
ną płytę wapienia z dolną. Po zniszczeniu górnej 
warstwy wapienia i wywianiu przez w iatr pia­
sku pod nią leżącego, pozostały słupy robiące 
wrażenie skamieniałego lasu. Rozciąga się on 
z północy na południe ku jezioru Gebedże na 
przestrzeni kilku kilometrów. Sam piasek kryje 
w sobie istne skarby dla paleontologa. Znajduje 
się tu  mnóstwo pojedynczych, pięknie zachowa­
nych eoceńskich Numulitów  oraz zęby rekinów, 
skorupy małży itp.

Inny zupełnie obraz przedstawiają okolice na 
południe od Stalina. Pagórkowaty teren, wzno­
szący się na 100 do 200 metrów, pokrywają lasy 
dębowe z domieszką innych drzew i krzewów. 
Nad samym brzegiem morskim pod przylądkiem 
Galata las rozkrzewił się wąskim pasem szcze­
gólnie bujnie. Wysoko strzelają olbrzymie topole 
i inne drzewa splecione gęstwą pnączy z rodzaju 
Smilax. Całość robi tu wrażenie puszczy pod­
zwrotnikowej.

Zarówno samo miasto Stalin, jak i jego oko­
lice stanowią interesujący teren ornitologiczny. 
Tędy wiedzie szlak wędrówek wiosennych i je­
siennych wielu ptaków. Na tydzień przed na­
szym przyjazdem, tzn. około 15 listopada ciąg­
nęły tędy na południe liczne stada pelikanów. 
30 października odbył się przelot tysięcy żurawi. 
Między 12 a 29 sierpnia ciągną zwykle bociany 
z obszarów środkowej i wschodniej Europy. Na 
jeziorze Gebedże widzieliśmy z okien wagonu 
olbrzymie, tysięczne stada łysek (Fulica atra), 
które przyleciały tu na zimowiska z północnych 
okolic Europy. Na drzewach obok toru kolejo-
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wego, pozbawionych już 
w tej porze liści, rysują 
się wyraźnie szare gnia­
zda wróbli hiszpańskich 
(Passer hispaniolensis), 
na jednym drzewie cza­
sem po kilkanaście. Do 
pospolitych ptaków, mię­
dzy innymi także w So­
fii, należała synogarlica 
turecka (Streptopelia de- 
caocto), która rozpoczęła 
niedawno inwazję na 
Europę i u nas osiedliła 
się zaledwie przed kilku 
laty. ó'

Niezatarte wrażenie 
wywarł na nas krótki 
pobyt w dawnej sto­
licy Bułgarii, Trnowie.
W drodze powrotnej do 
Sofii przesiedliśmy się
w Górnej Orachowicy i pociągiem, idącym na 
południe, dotarliśmy do tego miasta, leżącego 
na stokach wąwozu rzeki Jantry, która tworzy 
w tej okolicy aż 8 fantastycznych zakoli. Pętle 
w jednym miejscu tak się zbliżają do siebie, że 
pomiędzy mmi pozostaje tylko wąski grzebień 
skalny, poprzez który wiedzie droga do ruin 
zamku, wznoszącego się od tysiąca przeszło lat 
nad rzeką, a będącego obecnie przedmiotem ba­
dań archeologicznych. Samo miasto składa się 
z domów zawieszonych jeden nad drugim schod- 
kowato na zboczach kilku zakoli rzeki. Linia 
kolejowa przebiega pod domami przez 3 tunele 
i piękne, wysoko ponad Jan trą  zawieszone mo­
sty.

Po powrocie z Trnowa do Sofii odbyliśmy 
jeszcze kilka wycieczek. Jedną z nich, autem na 
szczyt Witośy zakończyć wypadło na wysoko­
ści około 1300 m; dalej jechać już było nie spo­

Ryc. 5. Tmowo. Widok miasta nad rzeką Jantrą

Ryc. 4. T m ow o. Zakole rzeki Jantry

sób, gdyż koła zaczęły ślizgać się po śniegu, 
który pokrywał już wyższe części tego masywu 
górskiego. Udała się natomiast wycieczka w gó­
ry Rila. Pasmo to wznosi się do wysokości 
2924 m, na południe od Witośy. Droga wiedzie 
początkowo na zachód, poza Witośę, a następnie 
doliną rzeki Strumy na południe. U podnóża gór, 
w okolicy miasteczka Rila, rozciągają się olbrzy­
mie plantacje tytoniu. Stąd wiedzie droga wą­
wozem górskim do Klasztoru Rylskiego (Rilski 
Monastyr) leżącego już na wysokości 1147 m, po 
południowej stronie gór, który wieki całe speł­
niał rolę ważnego ośrodka kulturalnego i naro­
dowego Bułgarii, zwłaszcza w okresie niewoli 
tureckiej. Rozciąga się z jego okolicy wspaniały 
widok na grzbiety gór, pokrytych w niższych 
partiach lasami bukowymi i grupami sosen, wy­
żej świerkami, a wreszcie w górze kosodrze­
winą i halami. Po drugiej stronie grzbietu

znajdują się piękne je- 
ziorapolodowcowe, przy­
pominające niektóre sta­
wy tatrzańskie. Słonecz­
na pogoda i ciepło po­
zwoliły nam zebrać tro­
chę materiałów zoolo­
gicznych. Śniegu, dzięki 
ekspozycji południowej, 
w tej części prawie nie 
było. Gdyśmy jednak 
w drodze powrotnej ob­
jechali pasmo Rily i wje­
chali w nie od strony 
północnej aż do miejsco­
wości Borowec, dawniej­
szej Czankorii, przed 
oczami naszymi rozto­
czył się całkowicie zi­
mowy krajobraz. Dzieci 
u stóp gór już rozpoczy-



nały jazdę na nartach i pojawiła się fauna owa­
dów naśnieżnych. Na niewielkiej odległości, 
w tych samych górach, kontrast olbrzymi. Sama 
okolica Borowca przypomina nasze Pieniny.

W Sofii odbyły się jeszcze spotkania z kole­
gami bułgarskimi, które pozwoliły nam zazna­
jomić się z pracami naukowymi kraju. Dla mnie, 
jako lepidopterologa interesujące były szcze­
gólnie prace prof. A. D r e n o w s k i e g o .  Zba­
dał on w ciągu kilkudziesięciu la t rozmieszcze­
nie motyli we wszystkich 7 głównych masy­
wach górskich, pokrywających jak fale z pół­
nocy na południe Bułgarię: Stara Pianina, Wi­
tosa, Rila, Rodopy, Osogova, Pirin i Alibotus, 
wszystkie o wysokości ponad 2000 metrów. 
Okazało się, że im bardziej na południe poło­
żone jest dane pasmo górskie, tym bogatszą po­
siada faunę motyli. Ciekawa dla nas była także
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wiadomość, że w południowej Bułgarii, w po­
bliżu wsi Kalimanci, na wschód od dolnego bie­
gu rzeki Strumy, znaleziono bogatą faunę ko­
palną plioceńską, odpowiadającą słynnej faunie 
pikermijskiej z Grecji. Znajdują się tam resztki 
żyraf, antylop, małp itp.

Szybko minął czas pobytu w Bułgarii, gdzie 
doznaliśmy niesłychanie miłego przyjęcia, za 
które wdzięczni jesteśmy zarówno Bułgarskie­
mu Komitetowi Międzynarodowej Współpracy 
Kulturalnej jak i kolegom bułgarskim. Z ramie­
nia Komitetu tego pieczę roztoczyła nad nami 
głównie pani Kujewa, żona profesora poloni­
styki. Z kolegów zoologów najwięcej czasu po­
święcili nam profesorowie: I. Popow, A. Wal- 
kanow, I. Buresz i A. Drenowski, którzy umoż­
liwili nam poznanie choć w części piękna Buł­
garii i jej przyrody.

W S Z E C H Ś W I A T

F L O R A  W O D N A

Fot. Jarosław Urbański
N ym ph aea  alba. Zarastająca torfianka w  Prom nie koło Poznania.

Z djęcie w yróżnione na konkursie fotograficznym  W szechśw ia ta

C ZY  ODNOW IŁEŚ JUŻ PRENUM ERATĘ W SZ E C H ŚW IA T A  NA II PÓŁROCZE 1954?
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A. CZAPIK (Kraków)

Z E K O L O G II  W Y M O CZK Ó W  S Ł O D K O W O D N Y C H

Ekologii p ierw otniaków , a w  szczególności słodko­
w odnych w ym oczków  pośw ięcono dużo uw agi. Badano 
w p ływ  całego szeregu czynników  fizycznych i chem icz­
nych na ich w ystępow an ie w  różnych biocenozach i po­
rach roku. M iędzy innym i brano pod uw agę n aśw ietle­
nie, tem peraturę, pH, zasolenie i u tlen ien ie w ody. W y­
niki były  ciekaw e. Okazało się, że w ym oczki, w  prze­
ciw ieństw ie do w iększości zwierząt, są m ało w rażliw e  
na czynniki fizykochem iczne środowiska. Spostrzeżono 
natom iast w yraźny zw iązek  m iędzy niektórym i z tych  
czynników  a pożyw ieniem  pew nych gatunków. Dopro­
w adziło  to do w niosku, że decydującą rolę w  rozm iesz­
czeniu w ym oczków  odgryw a jakość i ilość pokarmu. 
W olno żyjące w ym oczki zdobyw ają pożyw ienie w  dwo­
jaki sposób. Jedne, tzw . m ikrofagi, poruszając praco­
w icie  rzęskam i w yw ołu ją  prądy w ody, które niosą im  
prosto do cytostom u bakterie i cząstki detritusu. Ina­
czej zachow ują się m akrofagi. Zależnie od sw ej w ie l-

z kolei pożyw ienie m ałych w ym oczków, jak np. G lau- 
coma, C olpidium , U rocentrum . Te szybko rozm nażające 
się m ikrofagi są znów  zjadane przez drapieżniki róż­
nego kalibru, które zresztą — o ile  pozw alają im  na to 
rozmiary — zjadają się również w zajem nie. Mały w y ­
moczek typu m ikrofaga spożywa w  okresie m iędzy  
jednym  a drugim podziałem  w ielką ilość bakterii. R a- 
buś średniej w ielkości pochłania równie pokaźną por­
cję m ikrofagów . W reszcie w ielk i drapieżnik zam yka  
„łańcuch", zjadając zarów no m ikrofagi, jak i m niejsze  
od niego makrofagi. W ynika z tego logicznie, że ilość 
konsum entów  w zdłuż łańcucha pokarm ow ego zm niej­
sza się. Można to obrazowo przedstawić w  postaci 
piramidy, której podstaw ę tw orzą m asy bakterii, 
a szczyt — nieliczne w ielk ie  drapieżniki. Z drugiej 
strony zauw ażono, że pierw otniaki rozmnażają się tym  
w olniej, im  są w iększe i im  w ięcej m niejszych organi­
zm ów  m uszą spożyć, aby osiągnąć swój pełny wzrost.

Rys. 1. D rapieżny m a- 
krofag D ilep tu s gigas 
(długość około 1,5 mm)

Rys. 2. M ikrofag C olp i­
d ium  colpoda  (długość 
100 n), bardzo częsty 
w nalew kach Sianowych

Rys. 3. Pelagiczny w y ­
moczek P arad ilep tu s ele- 
pkantinus  (długość 230 p.;

Rys. 4. Słodkow odny  
przedstaw iciel grupy 
T intinnoinea Codonella  
cra tera  z dom kiem  d łu­

gości 50 n

kości, pożerają one okrzem ki, glony, inne w ym oczki, 
a naw et w rotki. N iektóre z nich to typow e drapieżniki, 
o szybkich zw innych ruchach i cystom ie rozszerzają­
cym  się w  czasie ataku na zdobycz w  potężną „paszczę11, 
uzbrojoną trychitam i. W obu tych  grupach poszczególne 
gatunki mogą być m niej lub w ięcej skłonne do zjada­
nia tylko jednego ściśle określonego rodzaju pokarmu, 
czy to ze w zględów  anatom icznych i m echanicznych, 
czy m oże rów nież — biochem icznych. Badania przepro­
w adzone w  tym  kierunku w ykazały, że niektóre w y ­
m oczki szukają zdobyczy zaw ierającej specjalne sub­
stancje, których im  koniecznie potrzeba. W yjaśniło to 
niezrozum iały przedtem  fakt, dlaczego sztuczne hodo­
w le w ym oczków  m ięsożernych często nie udaw ały się, 
jeżeli zw ierzęta m iały do dyspozycji tylko jeden gatu­
nek m ikrofagów , m ający im  służyć za pożyw ienie. 
Z drugiej strony w  dośw iadczeniach z P aram aecium  
okazało się, że niektóre gatunki m ogą produkować 
substancje o charakterze antybiotyków , zabójcze dla 
innych.

Istn ienie każdej m ikrobiocenozy opiera się na zależ­
nościach pokarm ow ych, które m ożna ułożyć w  schem a­
tyczny „łańcuch pokarmowy". Na początku takiego łań ­
cucha stoją drobne a bardzo szybko rozm nażające się 
organizm y, jak bakterie, grzyby i w iciow ce. Odżywiają  
się one autotroficznie lub na sposób roztoczy i stanowią

Np. potężny drapieżnik D ileptus gigas, zjadający w ie l­
kie ilości C olpidium , rozmnaża się o w ie le  w olniej niż 
jego ofiary. Czasem jednak odwrotnie: drapieżnik  
m noży się  szybciej niż zdobycz, na którą poluje. D zieje  
się tak w tedy, gdy rabuś żyw i się wym oczkam i rów nie 
w ielkim i albo w iększym i niż on sam. Np. D idin ium  na- 
sutum  napada na n iektóre gatunki P aram aecium  znacz­
nie przew yższające go w ielkością. Z tych faktów  w idać  
w yraźnie, że rów now aga w  m ikrobiocenozie m usiałaby  
być bardzo niepew na, gdyby w  jej skład w chodziło  
tylko parę gatunków  zależnych w zajem nie od siebie. 
Takie stosunki spotyka się jedynie w  sztucznych k u l­
turach. W biocenozach naturalnych zachw ianiu rów no­
wagi stoi na przeszkodzie w ielka ilość w ystępujących  
w  nich gatunków , które tworzą cały szereg łańcuchów  
pokarm owych, m ogących w zajem nie na siebie oddzia­
ływ ać i uzupełniać się.

Rozróżnia się dwa zasadnicze typy słodkowodnych  
zespołów  pierw otniakow ych: zespół „niebieskozielony"  
(„blue-green“ association), odznaczający się bujnym  
rozwojem  glonów  i sinic, oraz zespół „grzybow y11 (fun- 
gus association), którego podstaw ę tw orzą bakterie 
i grzyby. M ieszkańcam i p ierw szego są głów nie w y ­
moczki żyw iące się glonam i, drugiego —  zjadacze ba­
kterii. W obu zespołach spotyka się oczyw iście drapież­
niki oraz zjadacze detritusu. Oba zespoły m ają struk­
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turę piram idalną, przejaw iającą się w  łańcuchach po­
karm ow ych, kończących się na jednym  gatunku, który  
bezpośrednio lub pośrednio żyw i się w szystk im i pozo­
stałym i. Rój pierw otniaków , jaki oglądam y w  kropli 
w ody przez m ikroskop, n ie jest w ięc przypadkow ym  
zbiorow iskiem  osobników, ale zam kniętym  społeczeń­
stw em  zróżnicow anym  na roślinożerców  i drapieżców , 
z których każdy odgryw a ściśle określoną rolę. C harak­
ter tej roli zależy od potrzeb pokarm ow ych zw ierzęcia, 
a jej w zględna w ażność — od jego szybkości rozm na­
żania się. Ta sam a tunkcja m oże zresztą przypaść 
w  udziale w iększej ilości gatunków  żyjących  w  tej sa ­
m ej biocenozie, które w  takim  w ypadku m ogą się w za­
jem nie zastępow ać. Okresowa przew aga jednego z nich  
jest w tedy tylko w ynik iem  przypadku albo ryw alizacji 
m iędzygatunkow e j .

Rys. 5. D om ek m orskiego w ym oczka z grupy  
T intinnoinea S ten osem ella  ven tr ico sa

Podział zespołów  na dwa w yżej w ym ien ion e typy  
jest oczyw iście pew nego rodzaju abstrakcją, poniew aż  
w  przyrodzie n ie spotykam y zupełn ie czystych  typów , 
lecz m ieszane, z przew agą jednego z nich. Zm iana pH  
w  takim  zespole prow adzi od razu do siln iejszego  roz­
w oju  tej flory, która dotąd była  w  m niejszości.

Prawdopodobnie fizjologiczne przystosow anie się w y ­
m oczków  do pew nego rodzaju pokarm u pociąga za sobą 
często ekologiczne przystosow anie się do w arunków , 
w  jakich ten pokarm się rozwija. Np. Spirostonum  
i inne w ym oczki, ze w zględu na obfitość bakterii od­
w iedzających w ody siln ie zanieczyszczone, znoszą często  
bez szkody w arunki beztlenow e, gdy natom iast w ym o­
czek żyw iący się glonam i i n igdy się z taką m ożliw o­
ścią nie spotyka. Takie przystosow anie ekologiczne spo­
tykam y tylko u w ym oczków  roślinożernych. D rapieżni­
kom jest bow iem  obojętne, na czym  tuczyła się ich 
zdobycz, a ich n iew rażliw ość na czynniki fizyko-che- 
m iczne pozw ala im sw obodnie przechodzić z jednego  
biotopu do drugiego i żyć w  w arunkach ekologicznych  
bardzo różnorodnych.

D w a om ów ione typy biocenozy spotykam y w  pasie 
przybrzeżnym  zbiorników  wodnych. Są one ograniczone 
przestrzennie siatką glonów  lub grzybów, w  której 
obrębie poruszają się w ym oczki. Istn ieją jednak b io­
cenozy przestrzennie „rozproszone" praktycznie n ieo­
graniczone. Takim i są m ikrobiocenoza planktoniczna  
i psam m onow a (piaskowa). Spośród pierw otniaków  sło­
dkow odnych tylko pew na liczba w iciow ców  oraz n ie­
liczne gatunki w ym oczków  przeszły do życia pelagicz- 
nego. N atom iast w  oceanach bogactw o form  p lankto­
now ych jest im ponujące. Prócz w iciow ców  żyją tu  ko- 
rzenionóżki, reprezentow ane przez F oram inifera  i R a­
diolaria  o zadziw iająco pięknej strukturze szkieletu; 
w ym oczki w ytw orzyły  odrębną grupę, w yłączn ie peła- 
giczną i m orską (tylko jeden jej gatunek żyje w  w o ­
dzie słodkiej), zw aną Tintinnoinea, której zasięg obej­
m uje w szystk ie  morza i oceany. Znanych jest k ilkaset 
gatunków . Zw ierzęta te budują ze śluzu i drobnych  
ziarn p iasku dom ki o różnorodnych kształtach, charak­
terystycznych dla danego gatunku.

P ierw otniaki m ikrobiocenozy piaskow ej żyją  w  m i­
kroskopijnych przestrzeniach m iędzy ziarnam i piasku  
i m ają pew ne cechy w spólne, u łatw iające im  sw obodne 
poruszanie się w  w ąsk ich  m eandrach: są w ydłużone, 
spłaszczone i bardzo giętkie. Łańcuchy pokarm ow e 
i w zajem ne stosunki m iędzy m ieszkańcam i biocenozy  
piaskow ej n ie są jeszcze dobrze poznane. P odstaw ę po­
karm ow ą stanow ią tu bakterie i okrzem ki, a ogólny za­
rys struktury jest n iew ątp liw ie taki sam, jak w  innych  
m ikrobiocenozach.

A. CZAPIK

Anonim owy autor o skokow ym  pow staw aniu gatunków

W 1844 r. ukazało się w  A nglii i w  krótkim  czasie  
doczekało się  dziesięciu  w ydań anonim ow e dzieło pt. 
V estiges of th e  n a tu ra l h is to ry  of creation , w  którym  
autor zastanaw ia się  nad rozw ojem  W szechśw iata, Z ie­
m i i zam ieszkujących ją istot żyw ych.

W ysuw ając zasadę przekształcania się  gatunków , 
nieznany autor staje się tym  sam ym  jednym  z bezpo­
średnich poprzedników  Karola D a r w i n a .

D arw in w  historycznym  w stęp ie do sw ego  P o w s ta ­
w an ia  gatunków  przyznaje, że dzieło jego  anonim o­
w ego poprzednika, chociaż pełne b łędów  i w ykazujące  
brak dostatecznego krytycyzm u, rozpow szechniło ideę  
ew olucji i przygotow ało grunt do przyjęcia praw dziw ie  
naukow o sform ułow anej teorii ew olucyjnej. W książce  
anonim ow ego autora, której szóste w yd an ie zostało  
przetłum aczone w  1849 r. na język  n iem ieck i przez zna­
nego przedstaw iciela m echanistycznego m aterializm u  
K. V  o g t a, znajdujem y ciekaw e w ypow iedzi na tem at 
skokow ego pow staw ania gatunków  w śród zbóż. Sądzi­
m y, że  w  zw iązku z bardzo ożyw ioną dyskusją, jaka  
toczy się na ten  tem at w  Z w iązku R adzieckim , za in te­
resuje naszych czyteln ików  k ilka zdań z książk i ano­
nim ow ego autora.

„...Dowiedziono, że  różne rodzaje zbóż, jak  psze­
nica, jęczm ień, ow ies i żyto dają się  sprow adzić do

jednego. Jeżeli w ysiejem y pszenicę w  czerw cu, a na­
stępnie ją skosim y, to  w yk łosi się ona dopiero w  n a ­
stępnym  roku. W w yniku, oprócz ziaren pszenicy, 
w yda ona w ów czas także żyto lub inne zboże. P o­
dobnie ow ies przekształca się w  jęczm ień, żyto, 
a naw et w  pszenicę. Aż do ostatnich czasów  p ow ąt­
piewano. o praw dziw ości tego zjaw iska, obecnie jed­
nak zostało ono potw ierdzone w  w ielu  próbach  
i przez różne osoby, tak  że n ie m ożem y już m u za­
przeczać. W ydaje się, że jałow ość gleby działa po­
dobnie jak koszenie. Jeden z obserw atorów  zapew ­
nia, że w  łan ie pszenicy koło Lucerny w idział kłosy  
podobne do k łosów  jęczm ienia, a znajdujące się 
w  nich  ziarna w yglądały  zupełnie, jak ziarna żyta. 
K łosy te  razem z k łosam i pszenicznym i w yrastały  
z jednej rośliny".

Do przytoczonego ustępu dołącza autor w  odsyłaczu  
następujący kom entarz: G ardener’s C hronicie  1846, p. 
118. Zaśw iadcza to C. W ayth, B earsted H ouse, M aid- 
stone; p. str. 102 tego sam ego tomu. Także G arden er’s 
C hronicie, sierpień i w rzesień  1844, gdzie opisano jedno  
z dośw iadczeń lorda Artura H arveya. Porównaj n a­
stępnie: M agazine o f n a tura l H istory, now a seria I, 
571 i R eports  o f R oyal S ocie ty  1846, p. 381.

S. S.
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ANTONINA LEŃKOWA (Kraków)

IN T E R E S U JĄ C E  OBYCZAJE PA SOŻYTA

W A m eryce na obszarze od środkowego M eksyku  
po A rgentynę żyje m ucha D erm atobia  hom inis. Z azw y­
czaj przebyw a ona w  g łęb i m rocznych i w ilgotnych la ­
sów  tropikalnych lub też w bezpośrednim  ich otocze­
niu, ale n iek iedy zalatuje naw et w  pobliże dalszych  
osiedli ludzkich.

Dorosła m ucha jest zupełnie dla ludzi nieszkodliwa. 
Przez ca ły  okres sw ego życia w  ogóle się nie odżywia, 
o czym  w ym ow nie św iadczą jej szczątkow e narządy  
pyszczkow e. Z tego też powodu żyje ona krótko. Po ko­
pulacji sam iec szybko ginie, a sam ica przeżyw a go 
nieco, ale tylko o okres, potrzebny do spełn ienia sw ych, 
praw dopodobnie jednorazow ych, funkcji rozrodczych.

Larw y D erm atobia  hom inis są pasożytam i ludzi oraz 
różnych zw ierząt ciepłokrw istych . Żyją w  skórze gospo­
darza, odżyw iając się  jego krw ią. D orastają sporej 
w ielkości 18—24 mm. Drążą w  skórze krótkie, prosto­
padłe do pow ierzchni tunele, z których w ystaw iają  na 
zew nątrz koniec ciała, aby m ieć m ożność oddychania. 
Zdawało by się, że pow ierzchow ne um iejscow ien ie się  
pasożyta stw arza m ożliw ość łatw ego jego usunięcia. 
Tym czasem  2. segm ent larw y i parę dalszych są znacz­
nie szersze od pozostałych segm entów  ciała, a przy tym  
opatrzone licznym i haczykam i, dzięki którym  larw a sil­
nie tk w i w  skórze gospodarza. Można ją usunąć jedy­
nie za pom ocą zabiegu chirurgicznego.

Rys. 1. M ucha D erm atobia  hom inis

Rozwój larw  w  organizm ie żyw iciela  trw a około 6 ty ­
godni, n iek iedy  jednak przeciąga się do 3 m iesięcy. 
W tym  czasie larw y przechodzą dw ukrotną w ylinkę, 
po czym  w ydostają  się na zew nątrz i przepoczwarzają  
się  w  ziem i. Okres m etam orfozy trw a 20—24 dni.

Najbardziej in teresu jący  w  biologii tej m uchy jest 
sposób zakażania żyw iciela. D erm atobia  hom inis nigdy  
bezpośrednio n ie  sk łada jaj na skórze człow ieka czy  
zw ierzęcia. U żyw a do tego celu  pośrednika. Jak się  
to odbywa? M ucha w yszukuje komara. C hw yta go, prze­
trzym uje chw ileczkę i w  tym  czasie składa pakiet zło­
żony z k ilkudziesięciu  drobnych jajek, przyklejając je  
do brzusznej strony odw łoku komara. Po dokonaniu  
tego odlatuje. W jajkach szybko rozw ijają się m aleńkie  
larw y, które czekają następnie na m om ent, k iedy ob­
ciążony n im i kom ar usiądzie na skórze człow ieka lub  
zw ierzęcia. W tedy, od razu w  każdej poszczególnej 
osłonce jajow ej otw iera się okienko, przez które w y ­
pada m alutka larw a w ciskając się zaraz w  głąb skóry 
żyw iciela . Cały proces trw a zaledw ie tyle, ile  potrzeba 
kom arow i do uk łucia  i w yssan ia  trochę krwi. Bodźcem, 
który pow oduje otw arcie okienek, jest prawdopodobnie 
ciepło prom ieniujące ze skóry napastow anej przez ko­
m ara ofiary. L arw y, każda z osobna, osadzają się

w  okolicy tego m iejsca, gdzie w ylądow ał komar, a w ięc  
najczęściej na karku lub odnóżach gospodarza. Pobyt 
larw  jest dla żyw iciela bardzo przykry, w yw ołując n ie­
znośnie sw ędzące i bolesne obrzm ienia skóry. W w y ­
padku pojaw ienia się w iększej ilości larw  może nastą­
pić śm ierć żyw iciela.

Rys. 2. Larwa m uchy D erm atobia  hom inis w  skó­
rze żyw iciela. Na początkow ych segm entach jej 

ciała w idoczne liczne haczyki

D erm atobia  hom inis w ybiera na przenosicieli sw ych  
jaj zazw yczaj kom ary z rodzaju Psorophora  (gatunki 
P. lu tzi, P. fero x  i P. cyanescens), ale czasam i posłu­
guje się rodzajem  C ulex  lub G oeldia. N iek iedy też 
obarcza sw ym i jajam i różne inne m uchów ki, zarówno  
te które ssą krew, jak i te, które tego czynić n ie mogą.

Rys. 3. a) Komar z przyczepionym i na brzusznej 
stronie odw łoku jajam i m uchy D erm atobia  h o­
m inis, b) pojedyncze jajo m uchy D erm atobia  h o­
m inis. W idać na nim  u góry okienko, przez które 
w  stosow nej chw ili w ydostaje się młoda larw a

Np. takim  pośrednikiem  byw a czasem  m ucha domowa. 
W w yjątkow ych  w ypadkach przenosicielem  m oże być 
kleszcz A m blyom m a cajennense. Bardzo ciekaw e są 
doniesienia z B razylii (H e i t o r P. F r o e s). Zanoto­
wano tam  w ypadki składania przez D erm atobia  h om i­
nis jaj na w ilgotnej, św ieżo rozw ieszonej na podw ó­
rzach bieliźnie.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Ńowe stanowisko pr-zedstawiciela Mygalomorphae w Polsce

W m ateriałach przysłanych m i do oznaczenia przez 
prof. dr St. K apuścińskiego z Instytutu  B adaw czego  
L eśnictw a znalazłem  trzy okazy pająków , które, op ie ­
rając się na now szej pracy n iem ieck iego arachnologa  
M. E h 1 e r s a*), określiłam  jako należące do gatunku  
A typ u s  p iceus  (Sulzer).

Jest to now y dla P olsk i przedstaw iciel podrzędu  
M ygalom orphae, krew niak tropikalnych i subtrop ikal­
nych ptaszników . M ygalom orphae  są, jak  w iadom o, jed ­
nym  z trzech podrzędów  pająków  w ystępujących  na  
św iecie. Ze w zględu na budow ę ciała zajm ują one m iej-

tychczas w ystarczająco poznane i w ym aga dalszych ba­
dań. Tę uw agę w  jeszcze w yższym  stopniu m ożna od­
nieść do Polski.

Na naszych terenach dotąd w ym ien iane były  bliżej 
nieokreślone stanow iska jednego tylko gatunku A typ u s  
affin is  E ichw ald z okolic R zeszowa i Krakowa. Podali 
je p ionierzy arachnologii polskiej K o c h ,  N o w i c k i  
i K u l c z y ń s k i  bez żadnych dokładniejszych danych. 
Biorąc pod uw agę zasięg A typ id a e  na zachód  
i w schód od Polski, należy przypuszczać, że pająk  
ten w ystępuje także w  innych częściach naszego kraju. 
B yć m oże, iż odnalezienie go utrudnia ukryty tryb  
życia.

W szystkie trzy przysłane m i okazy zostały zebrane 
w  jesien i, 12 listopada 1952 roku w  N ad leśn ictw ie D ą­
brow a Tarnowska, L eśnictw o Szczucin w  drzew ostanie  
sosnow ym  w  czasie poszukiw ania postaci larw alnych  
szkodników  leśnych  przez robotników  w  obecności le ­
śn iczego ob. Jana Z alasińskiego. Są to sam ice. Jak  
inne A ty p id a e  odznaczają się krępą budow ą ciała  
(rys. 1). D ługość ciała w ynosi około 16 mm.

O przynależności tych  okazów  do M ygalom orphae  
św iadczą następujące cechy: potężne szczękoczułki w y ­
sunięte  w  przód, w  przedłużeniu osi c ia ła  oraz na  
brzusznej stronie odw łoku cztery ow alne pólka (rys. 2) 
jako ślad znajdujących się pod n im i płucotchaw ek. 
w  tej sam ej ilości. Jak  wiadom o, u A raneim orphae  
szczękoczułki zestaw ione są z g łow otułow iem  pod ką­
tem  m niej w ięcej prostym , a zam iast dw óch par p łu- 
cctch aw ek  najczęściej m am y jedną parę p łucotcha­
w ek  i jedną parę tchaw ek.

O znaczenie gatunku w  obrębie rodzaju A typ u s  La- 
tre ille  na leży  oprzeć na budow ie brodaw ek przędnych, 
czyli kądziołków . Pew ność, że oznaczenie jest praw i­
dłow e, m ożna uzyskać po w ykonaniu  preparatów  z na­
rządów  rozrodczych. Podaw ane w  kluczach cechy roz­
poznaw cze, jak  kształt jam ki na grzbiecie g łow otu ło- 
w ia oraz różnice w  położeniu poszczególnych par oczu, 
mają m ałe znaczenie system atyczne.

Rys. 1

sce pośrednie m iędzy n ajp ierw otn iejszym  i obecnie  
szczątkow ym  podrzędem  M esothelae—L iph istiom orph ae, 
którego przedstaw iciele żyją jeszcze na w yspach  po­
łudniow ej i w schodniej A zji a podrzędem  A ra n e im o r­
phae  w spółcześn ie najbogatszym  w  form y i szeroko roz­
przestrzenionym . Oprócz stosunkow o dobrze znanych  
ptaszn ików  do M ygalom orphae  należą n iezm iern ie in ­
teresującą, ze w zględu na sposób życia  pająki budujące  
pułapki drzw iow e „trap door sp iders” angielsk ich  au­
torów . Z tych  ostatnich przedstaw iciele  rodziny A ty ­
p id a e  żyją w  Europie i jako pająki najbardziej p ier­
w otn e na terenach północnej Europy zasługują na  
szczególniejszą uw agę badaczy.

A typ id a e  znane są z krajów  sąsiadujących  z Polską. 
W edług Ehlersa, w  N iem czech w ystęp u ją  trzy gatunki: 
A ty p u s  m u ra lis  BertkaUj A ty p u s  a ffin is  E ichw ald  
i A ty p u s  p iceu s  (Sulzer). S tanow iska  ich  podaw ano  
z B aw arii, z N iem iec środkow ych i z N adrenii. Trzy te  
gatunki znane są rów nież z terenów  ZSRR lecz przy­
puszczaln ie żyje ich  tam  w ięcej. Z daniem  radzieckiego  
arachnologa C h a r i t o n o w a  rozm ieszczenie tej in te ­
resującej grupy pająków  na teren ie  ZSRR n ie  jest do­

*) E h l e r s  M. Neues iiber Vorkommen und Lebensweise"* der marki- 
schen Vogelspinne Atypus affinis Eichw., und iiber die Unterscheidung der 
deutschen Atypus-Arien. M ark. Tierw. 1937, 2/4 str. 257-276.

Rys. 2 Rys. 3

W odniesien iu  do trzech om aw ianych okazów  m o­
głam  w ykorzystać ty lk o  budow ę brodaw ek przędnych, 
nych  do oznaczenia, z pow odu zbyt silnego stw ard- 
W ew nętrznych części narządów  rozrodczych, potrzeb- 
nienia m ateriału  nie udało m i się odpreparow ać. Dla 
celów  taksonom icznych w ażna jest górna para broda­
w ek  przędnych. Zbudowana jest albo z czterech czło-
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nów  (A typ u s m uralis), albo z trzech (A typu s affinis 
i A typ u s p ic  eus). D w a trój członow e gatunki można od­
różnić po budow ie ostatn iego członu w ym ienionej pary  
brodaw ek oraz po oddaleniu od siebie środkowej pary 
brodaw ek (rys. 2 i 3). U  A typ u s  piceus  ostatni człon  
górnej pary brodaw ek przędnych jest w ydłużony i na 
końcu w yraźnie zw ężony (rys. 3), u A typ u s affin is  jest 
krótszy i tępy na końcu. O ddalenie brodaw ek środko­
w ej pary jest u  A typ u s  p iceus  m niejsze niż średnica  
przekroju nasady brodaw ki, u A typ u s affin is  brodawki 
te są dalej od sieb ie  odsunięte.

Opierając się  na tych  cechach oznaczyłam  om aw iane  
okazy jako A typ u s p iceu s  (Sulzer). Jak ze w stępu w ia ­
domo, w ygrzebano je z ziem i. Sam ice tego gatunku  
pająka żyją, podobnie jak sam ice innych A typ id a e , 
w  głębokich jam kach w ykopanych w  glebie. Biotopem  
w łaściw ym  dla tego gatunku jest las sosnow y. Pająki 
kopią jam ki w  podłożu lasu, przy czym  pom ocne są 
silne, krępe nóżki oraz potężne szczękoczułki. Jam ki 
mogą sięgać do 90 cm długości przy średnicy ok. 1,3 cm. 
Ściana jam ek tapetow ana jest grubą w arstw ą paję­
czyny. W yściółka pajęczynow a przechodzi na po­
w ierzchni ziem i w  w orek w lokący się po podłożu  
a u n iektórych gatunków  A typ id a e  przyczepiany do 
roślin. W orek jest najczęściej ślepo zam knięty, n ie­
kiedy m oże być opatrzony m ałym  otw orem  zatyka­
nym  pajęczyną.

Sposób polow ania tych  pająków  jest szczególnie in ­
teresujący. Pająk czatuje w naziem nym  worku zam a­
skow anym  kaw ałeczkam i roślin, grudkam i gleby, kęp­
kam i porostów. Gdy ofiara w ejdzie na w orek pająk  
chw yta ją przez pajęczynę szczękoczułkam i i rozer­
w aw szy ściany w orka w ciąga do pułapki. Ściany w or­
ka zostają potem  napraw ione. Ofiaram i pająków  stają 
się głów nie, lecz n ie  w yłącznie, owady. Dżdżownice, 
które w  w ędrów ce przez w arstw y ziem i naruszą norkę 
podziem ną, byw ają do niej w ciągane. Zdobyczą p a­
jąka stają się także ślim aki. Św iadczą o tym  szczątki 
tych zw ierząt znajdyw ane w  jam kach.

Pow szechnie tw ierdzi się, że w  norkach żyją tylko  
sam ice. Sam ce w ałęsają  się w  pobliżu norek. O ich ży­
ciu brak b liższych w iadom ości.

Zarówno pierw otność budowy, jak sposób życia tych  
pająków  zachęcają do zajęcia się nim i. Zwłaszcza za­
chow anie się  tych  pająków  stanow i w dzięczny tem at 
pracy, tym  bardziej że hodow la ich podobno dobrze 
się udaje.

I. M IKULSKA (Toruń)

E ry th ro m y cy n a— nowy antybiotyk
P oszukiw ania now ych  antybiotyków  nie ustają. 

W iadomo, że po pen icy lin ie  odkryto już w ie le  now ych  
antybiotyków , zdolnych leczyć choroby w yw ołane bak­
teriam i, w obec których penicylina okazała się  bezsilna. 
Wśród tych  lek ów  ostatnio odkryto aureom ycynę, ti-  
fom ycynę, terram ycynę oraz m agnam ycynę, które już 
znalazły szerokie zastosow anie w  lecznictw ie. W w ielu  
chorobach i one jednak zawodzą. Jak  wiadom o, po­
w sta ły  now e szczepy bakterii, ongiś w rażliw ych na 
pew ne antybiotyki, które obecnie stały się odporne na 
nie; stąd ciągłe poszukiw ania now ych grzybów, które 
by w ytw arzały  antybiotyki odpow iednie dla lecznic­
tw a. W ciągu tych  badań odkryto w praw dzie w ie le  no­
w ych antybiotyków , lecz liczne z nich okazały się n ie­
użyteczne, jedne jako zbyt toksyczne, inne — jako zbyt 
słabo działające. L iteratura naukow a donosi, że ostat­
nio w prow adzono do lecznictw a now y, skuteczny an­
tybiotyk , a m ianow icie erythrom ycynę. U zyskuje się  
ją z  S trep to m yces ery th reu s, grzyba żyjącego na F i­
lipinach. B adania laboratoryjne in v itro  (Mc G u i r e), 
które —  jak zaw sze w  badaniach nad antybiotykam i — 
poprzedzają badania kliniczne, w ykazały, że erythro­
m ycyna działa na różne bakterie chorobotwórcze, pneu- 
m okoki, stafilokoki, pew ne streptokoki, bakterie d yf-  
terii oraz na różne duże w irusy, n ie działa zaś na bak­

terie żyjące w  jelicie. Po tych badaniach laboratoryj­
nych zastosowano ją ostatnio w  leczeniu klinicznym . 
Pisze o tym  dr M. B. F o s s e y  w  P resse M edicale, 
stwierdzając, że działanie leku tego jest istotn ie sku­
teczne w  chorobach w yw ołanych w ym ienionym i bak­
teriami. W ielkim  ułatw ieniem  w  stosow aniu tego an­
tybiotyku jest sposób jego podaw ania. Pobiera się  go 
nie w  zastrzykach, jak przew ażnie dotychczasow e an­
tybiotyki, lecz w  drażetkach, i to opatrzonych tego ro­
dzaju ochronną powłoką, która n ietknięta  przechodzi 
przez żołądek do jelit; dzięki tem u lek  ten n iezm ienio­
ny przez soki żołądkow e w chłaniany jest przez jelita , 
i tą drogą jest rozprowadzany w  organizm ie. S tw ier­
dzono rów nież, że erythrom ycyna w  dawkach skutecz­
nych nie jest toksyczna, że działa szybko i szybko zo­
staje z organizm u wydalana.

Z estaw  antybiotyków  będących do dyspozycji chorej 
ludzkości, pow iększył się w ięc znow u o jedną cenną  
pozycję, w  konsekw entnie i uporczyw ie prowadzonej 
przez naukę w alce o zdrow ie człow ieka.

Magnamycyna. U zyskano now y antybiotyk m agna­
m ycynę, która daje dobre usługi przy zw alczaniu sta- 
filokoków  odpornych na inne antybiotyki, jak p en i­
cylina, aureom ycyna, terram ycyna. Dużym  u ła tw ie­
niem w  leczeniu m agnam ycyną jest doustny sposób jej 
podawania.

I. V.

Laportea gigas Widd.
W grudniu ubiegłego roku zaow ocow ała w  szklarni 

Ogrodu B otanicznego UJ egzotyczna roślina — L apor­
tea  gigas Widd., z rodziny pokrzyw ow atych (U rtica- 
ceae). Ojczyzną tej rośliny są Indom alaje, gdzie dziko 
rośnie ona w  podszyciu lasów  tropikalnych, jako ro­
ślina zielna, dochodząca do 70—80 cm wysokości.

Ryc. 1. W łoski parzące Ryc. 2. W łoski parzą-
i n ieparzące na górnej ce  i n ieparzące na

stronie liścia  dolnej stronie liścia

Laportea jest spokrew niona w  naszej florze z po­
krzywą zw yczajną (U rtica  dioica  L.), i podobnie jak  
ona m a liśc ie  i łodygi pokryte gęstym  kutnerem  w ło­
sków. L aportea  gigas nea w łosk i dw ojakiego rodzaju:

a) w łosk i parzące (na górnej stronie liścia do 15 mm  
dł., na dolnej zaś stronie do 10 mm  dł.)
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b) w łosk i nieparzące, um ieszczone m iędzy poprzed­
nim i, znacznie krótsze (2—3 m m  dł.).

W łoski parzące przy dotknięciu  parzą znacznie s i l­
niej niż w łosk i naszej pokrzyw y zw yczajnej, pow odu­
jąc obrzęk ciała a oparzenie odczuw a się  dotk liw ie  
przez k ilka dni.

Ryc. 3. O w ocostan

Poza w łoskam i ciekaw e są także ow oce tej rośliny. 
O w ocostan barw y bladoczerw onej, składa się  z k ilku ­
nastu  (10— 16) ow oców  m ięsistych  — pestrzaków . Część 
m ięsistą  stanow i ex o - i m ezocarpium , endocarpium  
tw orzy stw ardniałą pestkę. M ięsista część pestrzaka

Ryc. 4. Pojedynczy owoc, 
pestrzak a) exo - i m ezo- 

carp b) endocarp

jest soczysta, słodka i lepka, ła tw o  przylepia  się do  
dzioba ptaka, lub też jako sm aczna byw a przez ptaki 
spożyw ana. D latego (jak podaje H. R i d 1 e  y  1930, The

endocarp t  opina nasienna

Ryc. 5. P estka  
Ryc. 6. Przekrój podłuż­

ny przez pestkę

D ispersa l o f P lan ts T roughout th e  W orld) L aportea  
gigas byw a w  ojczyźnie sw ej rozsiew ana przez ptaki 
(jako ep i- lub endozoochor) z rodziny P ycn onotidae, 
zw łaszcza przez ptaka H ibugala d ispar.

W. W.

Oddalona hybrydyzycja

Ostatnio pojaw iło  się na ten tem at w ie le  prac z dzie­
dziny hodow li zw ierząt.

Zdołano przeprow adzić z pom yślnym  w yn ik iem  róż­
n e krzyżów ki, przy czym  na u w agę szczególną zasłu ­
guje skrzyżow anie ow cy dom ow ej z baranem  górskim , 
archarem  (Butarin 1950) i skrzyżow anie jaka z bydłem  
rogatym  (Iw anow a, A jubinow  1951). C iekaw e rów nież  
dośw iadczenia przeprow adzono nad  w zajem nym  krzy­
żow aniem  ow iec i kóz (Łopyrin, Ł oginow a 1950). Próby

skrzyżow ania tych  zw ierząt przez dłuższy czas n ie  da­
w ały  rezultatu. M ikroskopow e zbadanie narządów  
płciow ych zaplem nionych sam ic w ykazało, że  plem niki 
giną, n ie  dochodząc w  sw ej w ędrów ce poza szyjkę m a­
cicy. D opiero sztuczne w prow adzenie sperm y barana 
bezpośrednio do jajow odu kozy, zaraz po nastąpieniu  
ow ulacji, uw ieńczone zostało pom yślnym  rezultatem . 
W iększość kom órek jajow ych uległa zapłodnieniu i za­
rodki w ytw orzyły  się praw idłow o, przy czym  okres 
rozw oju dochodził n iejednokrotnie do pięciu m iesięcy.

C iekaw y w reszcie je s t fakt, że  analogicznie przepro­
w adzone zaplem nienie ow iec sperm ą kozłów  nie dało 
żadnych w yników . Okazało się jednak, że  do zapłod­
nienia dochodzi, jeżeli do jajow odów  wprowadzona  
jest m ieszanina plem ników  kozła i barana, przy czym  
te ostatn ie są m artw e (ogrzanie do tem peratury 58° C). 
Zjaw isko to  tłum aczyć można działaniem  ciał chem icz­
nie czynnych w yzw alających się w  czasie rozpadu m ar­
tw ych plem ników  barana.

K. R.

W walce o czystość atmosfery
W alka o to, aby obiekty przem ysłow e n ie  zanie­

czyszczały atm osfery dym em  czy trującym i substan­
cjam i lotnym i, może się  pochlubić now ym  sukcesem . 
Oto inżyn ier E ugeniusz H o u d r y  skonstruow ał „od­
kurzacz” w  kształcie ceg ły  zaw ierającej 73 pręty  por­
celanow e, pokryte katalizatorem , w  którego skład  
w chodzą g lin  i p latyna. Dym y, pary lub gazy zm ieszane  
z odpow iednią ilością pow ietrza, sk ierow ane przez stos 
tych cegiełek , przechodzą przez szczeliny m iędzy prę­
tam i, gdzie odbyw a się  in tensyw ne utlenianie, w skutek  
czego w ytw arza  się ciepło, które m oże być spożytko­
w ane w  fabryce do różnych celów , zaoszczędzając pa­
liw a. W ten sposób n iszczy się  dym y, szkodliw e gazy 
oraz pary rozpuszczalników  w  fabrykach lakierów , tu ­
szu i różnych produktów  organicznych.

U nas zainstalow ano rów nież filtry  kom inow e, któ­
rych konstrukcja polega na różnych zasadach, m iędzy  
innym i filtry  elektrostatyczne. C iekaw e, który z tych  
„odkurzaczy atm osfery" okaże się w  praktyce lepszy, 
tańszy i dogodniejszy. I. V.

R O Z M A I T O Ś C I
Nowości z mas plastycznych. M asy p lastyczne coraz 

szersze m ają zastosow anie, szczególnie w tedy, gdy 
zm ieszane z innym i m ateriałam i zyskują now e w łaści­
w ości. O statnio zapow iedziano w ypuszczenie jeszcze 
w  bieżącym  roku na rynek św iatow y  sam ochodów  
sportow ych, których karoseria będzie sporządzona  
z m ateriału  przejrzystego pow stałego ze zm ieszania  
rnasy plastycznej z w łóknam i szklanym i. M ateriał taki, 
lekki, n ietłukący  się a przejrzysty, będzie bardzo po­
żądany w  sam ochodzie typu sportowego.

Papier przeciwrdzewny. W alka z rdzew ieniem  spra­
w ia dosyć' kłopotu. O becnie pojaw ił się now y środek  
antykorozyjny V. P. I., którego sk ład  stanow i jeszcze 
zazdrośnie strzeżoną tajem nicę. Środek ten  jest w y ­
godniejszy w  użyciu  od dotychczasow ych a nadaje się 
szczególn ie do ochrony przedm iotów  żelaznych pod­
czas transportu lub m agazynow ania. Jest to  substancja, 
której cienka w arstw a na papierze służącym  do opa­
kow ania, chroni zaw in ięte w eń  przedm ioty. Substancja  
ta ła tw o  przechodzi w  stan gazow y, ulatn ia się  w ięc  
z papieru, dociera do części żelaznych tw orząc tam  
delikatną, lecz skuteczną osłonę. V. P. I. jest łatw o  
rozpuszczalny w  w odzie, która w ted y  nabiera także 
w łaściw ości chroniących przed rdzew ieniem .

Zagadka nierdzewiejącego filaru w  Delhi. Od dawna  
budził zain teresow anie żelazny filar w  D elh i (Indie), 
który n ie  rdzew ieje, m im o że stoi już jakieś półtora  
tysiąca lat. P rzypisyw ano to specjalnem u składow i 
stopu, z jak iego jest zbudow any, lecz  analiza próbek  
nie w ykazała  w  nich n ic  szczególnego. Przypuszczano
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również, że to  sposób kucia m ógł w płynąć na taką  
odporność na rdzew ienie. W reszcie chciano stwierdzić, 
czy m oże to k lim at jest przyczyną tego w spaniałego  
zachow ania się  żelaza. W tym  celu w ystaw iano na 
działanie k lim atu  rozm aite próbki sta li w  różnych  
częściach św iata  (w  Chartum w  A fryce, w  Bassorah  
w  M ezopotam ii, w  Singapore na półw yspie M alajskim , 
w  S h effie ld  w  A nglii i oczyw iście w  Delhi). Najm niej 
zm ian w ykazały  próbki w  D elhi. M eteorologiczne ob­
serw acje stw ierdzają, że k lim at w  D elh i jest bardzo 
suchy, są m iesiące, w  których w  ogóle deszczu n ie ma, 
a w zględna w ilgoć pow ietrza jest bardzo niska. A tm o­
sfera D elh i jest czysta, w olna od dym ów  fabryk, co też  
przyczynia się do zachow ania żelaza w  stanie n ietkn ię­
tym , w iadom o bow iem , że dym y fabryczne zaw iera­
jące zw iązki siarki atakują żelazo. A  w ięc suchy k li­
m at i czysta atm osfera dają rozw iązanie zagadki n ie -  
rdzew ienia tego słupa żelaznego przez tak długi czas.

Nie brak siarki dla przemysłu. Jeszcze w  roku 1952 
popyt na siarkę w  przem yśle św iatow ym  nie był 
w  pełn i zaspokajany. Dopiero od niedaw na podaż do­
rów nuje popytow i. W pew nej m ierze tylko dzieje się 
to dzięki eksploatacji now ych pokładów , głów nie zaś 
przypisać to m ożna odzyskiw aniu siarki ze zw iązków  
dotychczas n iew yzysk iw anych , a m ianow icie z pro­
duktów  naftow ych  oraz z kruszców  zaw ierających  
siarkę. R afinerie nafty  zużyw ają znaczne ilości siarki 
pod postacią kw asu  siarkow ego; obecnie rafinerie te  
będą w ięcej siarki w ytw arzać niż zużywać, poniew aż 
pierw iastek  ten  uzyskiw any będzie z gazu ziem nego  
i z gazu uzysk iw anego przy rafinacji nafty.

Szybkie pomiary nieregularnych powierzchni. Opra­
cow ano now y sposób szybkich pom iarów  pow ierzchni 
o n ieregularnych kształtach, np. skór, m etodą fotoelek- 
tryczną. P olega ona na pom iarach prądu fotoelektrycz-

nego odpow iadającego ośw ietlen iu  m atow ej p łyty  
szklanej rów nom iernie naśw ietlonej. N a tej p łycie  
um ieszcza się np. kaw ał skóry, której pow ierzchnię 
chce się  oznaczyć. Spadek natężenia prądu w skazuje 
na w ielkość pow ierzchni zasłon iętej; w  ten  sposób 
po odczytaniu aparatu m ierzącego ten prąd łatw o ob li­
czyć w ielkość badanej powierzchni.

Giętkie pilniki. U kazała się taka now ość: pilniki, 
których brzeg tnący m a zw ykłą twardość, lecz trzonek  
jest giętki, tak że pozw ala na p iłow anie pow ierzchni 
w klęsłych, trudno dostępnych dla zw ykłych  pilników .

Kryształy tytananu strontu w przemyśle optycznym. 
Tytanan strontu otrzym uje się obecnie dla celów  prze­
m ysłow ych w  dużych kryształach. K ryształy te  prze­
źroczyste, pod w zględem  w łaściw ości optycznych po­
dobne do diam entu, znajdują zastosow anie w  przem y­
śle jubilerskim  i w  zakładach w yrabiających przy­
rządy optyczne. N iedaw no na naszych łam ach była m o­
w a o pojaw ieniu się innego groźnego w spółzaw odnika  
brylantu w  postaci tlenku tytanu, który ma w spaniały  
blask, a dzięki pew nym  dom ieszkom  m oże uzyskać 
różne zabarwienie.

Kauczukowe drogi. Pierw sze drogi, do których na­
w ierzchni użyto kauczuku zbudowane były przed dru­
gą w ojną św iatow ą na Jaw ie. Proszek kauczukow y  
m iesza się z asfaltem ; z m ieszaniny tej buduje się na­
w ierzchnię, o cennych zaletach: topnieje ona m ianow i­
cie w  tem peraturze w yższej niż sam  asfalt, a m niej od 
niego kurczy się podczas mrozów. Znajduje w ięc zasto­
sow anie w  krajach o różnych klim atach.

Do budow y chodników  używ a się  także tej m iesza­
niny, która dzięki sw ej elastyczności jest bardzo do­
godna dla pieszych.

Obecnie m ateriał ten coraz szerzej jest stosowany  
do budow y dróg. I. V.

Prysznice wody ługowej i degeneracja — czynnikami ewolucji

Z agadnienia pow stania życia na ziem i i rozwoju  
św iata  organicznego zaw sze in teresow ały  człow ieka. 
N ie m ógł on pojąć dziw nej różnorodności form  istot 
żyjących  i harm onijnego porządku w  przyrodzie.

O zagadnieniach tych  m ów i się  dzisiaj w ie le  i p i­
sze rów nież. R ozw iązyw anie ich w ym aga ostrożności, 
a przede w szystk im  koniecznej przy om aw ianiu tak  
złożonych problem ów  dostatecznej w iedzy, która po­
zw oli na odróżnienie poglądów  naukow ych od pro­
stackiego ujm ow ania i koncepcji na fantazji opar­
tych. I

W rozm aitych publikacjach często jednak spotyka­
m y bardzo n iew łaściw e sposoby upow szechniania tych  
zagadnień.

N iedaw no ukazały  się w  nr 3 i 9 Ż ycia  W arszaw y  
z r. 1954 „rew elacyjne” artykuły dr Stanisław a Ś p ie­
w aka pt. K szta łto w a n ie  się organ izm ów  zw ierzęcych  
p od  w p ły w e m  w aru n ków  środow iskow ych  (nr 3) i  Ż y­
cie w yszło  z w o d y  na ląd d zięk i p rzekszta łcen iu  się ryb  
w  p ła zy  (nr 9).

Ż eby n ie  uronić nic z tych  sw oistych  w ypow iedzi, 
przytaczam  dosłow nie parę uryw ków . Dr St. Śpiew ak  
pisze: „Zaczęło się  w  wodzie. Oto np. pękła skorupa 
ziem ska na dn ie oceanu i w skutek  tego procesu duża 
ilość  żrącego w odorotlenku dostała się do pobliskich  
w arstw  w ody. Spokojnie zam ieszkałe tu dotąd p ier­
w otn iak i znalazły się pod działaniem  żrącego ługu. 
W iększość ich  w ym arła w skutek  rozpuszczenia się 
otoczki. A le n iektóre m iały  otoczkę zgrubiałą (co 
w  daw nych w arunkach m ogło być oznaką ich  zw yrod­
nienia), która teraz okazała się zbaw ienną — jako od­
porna na działanie żrącej zasady. One to zachow ały  
się  przy życiu, dając początek now em u gatunkow i 
pierw otniaków , z których później rozw inęły się roz­
m aite postacie skorupiaków , szkarłupni itp .”.

N ie  lepiej było  z innym i pierw otniakam i, które też  
dostały  się pod prysznic w ody ługow ej:

„Np. gdy zbiorow o żyw iły  się jakąś padliną (?!) tw o­

rząc doraźnie dużą kolonię, nagle cała ich grupa została 
oblana wodą ługową... Dużo ich zginęło — ale nie 
w szystk ie”... s

I znow u z tych, które „m iały twardszą, oporniejszą 
otoczkę (czy też zw yrodnialcy, — autor n ie  mówi) 
utw orzył się w reszcie pancerz ochronny dla tych, któ­
re ocalały  w ew nątrz kolonii”. „N astępuje w ym iana  
usług: w arstw a zew nętrzna, ochronna kom órek — 
otrzym uje gotow e pożyw ienie od w arstw y w ew nętrz­
nej. Tworzy się coś w  rodzaju skóry i żołądka. Tak 
pow stają pierw sze organizm y w ielokom órkow e”...

Z drugiego ze w spom nianych artykułów  dow iadu­
jem y się, że dno m orskie „na pew nym  obszarze” w y­
nurzyło się, a zam ieszkałe tam  ryby n ie m ogły prze­
suw ać się  za pomocą delikatnych p łetw  w  zamulonej 
wodzie. W iele z nich zginęło, ocalały te, które m iały  
„zgrubiałe nasady p łetw ”. „Ten „nienorm alny” — pi­
sze autor — przerost trzonów p łetw ow ych  okazał się  
w  tych  w arunkach po prostu zbaw ienny. Zgrubiałe 
kiście p łetw  pozw alały  posuw ać się po gęstym  bło­
cie...”.

A le błoto coraz bardziej w ysychało... Więc: „ryby, 
których giętk ie i w ątłe  piórka p łetw ow e n ie  prze­
kształciły  się w  tw ardsze pazurki, m usiały w ym rzeć”. 
Pozostały ryby z pazurkami. Z nich to „ukształtow ały  
się pierw sze p łazy”.

A teren  coraz bardziej w ysychał, w  kałużach w ysy­
chały jaja tych  płazów.. „Ród w ielu  p łazów  w ygasał 
bezpotom nie”... R ozw ijały się tylko te, które m iały  w y­
jątkow o zgrubiałą i stw ardniałą otoczkę oraz dużą pla­
zmę zarodkow ą”.

„Z potom stw a tych  płazów  w ytw orzył się now y typ 
zw ierząt — gady”. „Gdy na danym  obszarze n agle k li­
m at się oziębił, m nóstw o gadów  latających um ierało  
z chłodu. Pozostały przy życiu tylko te, których ciało 
było okryte m eszkiem 11.

„Z ich potom ków  ukształtow ały  się z czasem  ptaki, 
gdy m eszek stopniow o zam ienił się  w  pierze”...
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Przytoczonych w ypow iedzi w ystarczy. D odać m oże 
należy, że drugi artykuł opatrzony je s t rysunkiem  ryby  
dw udysznej z takim  oto podpisem : „Ryba dw udyszna  
trzonopłetw a — przejście do p łazów ”.

*  *
*

D nia 20. I. br. na zebraniu członków  O ddziału War­
szaw skiego P olsk iego T ow arzystw a Z oologicznego była  
szczegółow o om aw iana spraw a artyku łów  dr S tan isła ­
w a Śpiew aka. Na zebranie to b y li też zaproszeni przed­
staw icie le  redakcji Ż ycia  W a rsza w y  i autor, który z za­
proszenia jednak n ie skorzystał.

Tom  V, Nr 6 Rok 1886

Jeszcze o pająku ptaszniku

Czytając w ym ien iony w  nagłów ku artykuł wraz 
z p. Sztolcm anem , n ie m ogliśm y n ie  zw rócić uw agi 
na pew ne n iedokładności i n iek on sekw encyje w  obser- 
w acyjach pana A ndrego, stanow iących g łów ną część  
rozprawki. N ie chcąc podaw ać w  w ątp liw ość obser- 
w acyi p. Andrego co do gniazda ptasznika na drze­
w ie, jakkolw iek  w ydaje m i się m ocno podejrzanem , 
gdyż w łaśn ie  w  cytow anej przez podróżnika m iejsco­
w ości na M artynice, na szczycie M orne du V auclin, 
m iałem  sposobność w idzieć ptasznika tam ecznego, ukry­
tego w  w ydrążeniu skały, od której się w cale  sw oją  
płow oszarą barw ą n ie w yróżniał, a ty lko w praw ne  
oko tow arzyszącego m i w  w ycieczce  kreola, zdołało  
go w  kryjów ce w ykryć; oprzęd pokryw ający brzegi 
w ydrążenia, podobnie jak brzegi nory ukraińskiej ta ­
rantuli, dozw alał przypuszczać, że  w ydrążen ie to s łu ­
ży ło  ptasznikow i za m ieszkanie.

Ż e ptasznik m ałe ptaki atakow ać m oże i daje sobie 
z n iem i radę, w ynika to z obserw acyj B atesa  a przede- 
w szystk iem  dra M enge, w  którego oczach pająk zja­
dał wraz z kośćm i żabki drzew ne, n iew ie le  co słabsze  
od drobnych ptaszków. Żeby jednak atakow ał k o li­
bry uw ierzyć trudno, znając obyczaje tych ptaszków .

Po zaznajom ieniu się z treścią artykułów  Oddział 
W arszaw ski T ow arzystw a w y sła ł na ręce naczelnego  
redaktora Ż ycia  W arszaw y  pism o, w  którym  stw ier­
dził, że publikacje w yw oła ły  protest przeciw ko ogłu­
pianiu szerokich w arstw  społeczeństw a n ieodpow ie­
dzialnym i w ystąpieniam i, stanow iącym i zaprzeczenie 
rzetelnej popularyzacji naukow ej. O burzenie jest tym  
bardziej uzasadnione, że autor pow ołuje się na litera­
turę radziecką i posługuje się  tytu łem  naukow ym  
w  opacznym  św ietle  przedstaw iając w  ten sposób za­
równo naukow ą literaturę radziecką, jak i w artość  
tytu łów  naukow ych.

W. B-ICZ (W arszawa)

K olibra siedzącego spotkać n iełatw o, a jeżeli go się  
w  tej postaw ie w idzi, zaw sze na jakiej m alutkiej ga­
łązce, najchętniej suchej, n igdy w  gąszczu lub blisko  
pnia drzew a, gdzieby go pająk m ógł zaatakow ać. Fakt 
zresztą podany przez p. Andrego w e w szystk ich  sw ych  
szczegółach w ydaje m i się fantastycznym , pom inąw ­
szy już, że się kolibrów  n ie łapie jak  m otyle, lecz 
strzela śrótem , n iem ożliw ym  już jest sam  fak t na­
padu ptasznika na Lesbię na pniu figow ca w  Que- 
brada de Tulpas; gdyż jakkolw iek  figow iec i ptasz­
n ik do sieb ie pasują, oba bow iem  są w łaściw em i re- 
gijonom  gorącym , żadna Lesbia n ie spotyka się  w  la ­
sach, będąc rodzajem  kolibrów  w yłączn ie w łaściw ym  
bezleśnym  pastw iskom  górskim , pow yżej 1000 stóp  
nad poz. morza, podczas gdy fikusy i ptaszniki nigdy  
4—5000 stóp n ie  przechodzą. Dodajm y tu jeszcze, że 
rysunek załączony pozostaje rów nież w  sprzeczności 
z tw ierdzeniem  p. A ndrego, przedstaw ia bow iem  nie  
Lesbię, lecz kolibra z rodzaju Steganurus, w łaściw ego  
okolicom  leśnym .

Z m ojej strony do n ielicznych obserw acyj o ptasz­
nikach dodam jeszcze m oją w łasną. Oprócz cytow a­
nego już w ypadku na M artynice, po raz drugi spot­
kałem  ptasznika w  Ekwadorze, w  Cayandeled, w  le -  
sie na 4000' nad poziom em  morza. B iegł on niezm ier­
nie szybko przez drogę, a tak był w ielk i, że m i z po­
czątku m yszą się w ydaw ał; pobiegłem  za nim  i po­
chw yciłem  czerpakiem , poczem  zam knąw szy szczelnie  
m oję zdobycz, pow róciłem  do domu. Okaz ten  m ający  
przeszło dw a cale długości, pokryty ciem nobrunatnym  
w łosem , tak był silny, żeśm y go w  dużych pincetach, 
używ anych do w ypychania ptaków, zaledw ie utrzy­
m ać m ogli z trudem . Sztolcm an, który inny gatunek, 
z fijo letow em i nogam i, obserw ow ał na gorącem  po- 
m orzu Ekwadorskim  w  Palm alu, n ie w idział rów nież 
nigdy ptasznika na drzewie.

W edług artykułu S i e m i r a d z k i e g o

Roślina owadożerna

(O bjaśnienie do w kładk i kredow ej)
R osiczka D rosera ro tundifo lia  L. jest jedną z n ie­

w ielu  krajow ych roślin  ow adożernych. Fotografie  
przedstaw iają jeden liść  tej rośliny w  pow iększeniu  
dziesięciokrotnym .

Zazw yczaj liść w ygląda tak, jak na fotografii 1. 
W łoski gruczołow e, gęsto pokryw ające liść, m ają na 
sw ych końcach krople lepkiej w ydzieliny. Gdy na li­

ściu  siądzie jakiś owad, przylepia się on do w łosków . 
W łoski te  przyginają się  ku środkow i liścia pod w p ły ­
w em  dotknięcia. W ten  sposób złapany ow ad zostaje  
przeniesiony ku środkow i liścia  i objęty ze w szystk ich  
stron w łoskam i gruczołow ym i (fotografia 2). Ferm enty  
proteolityczne w ydzielane przez gruczoły liścia  nadtra- 
w iają ciało owada; produkty traw ienia pochłania ro­
siczka. ANDRZEJ PIGOŃ
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D A R W IN  I FRA N CU SK A  A K ADEM IA N A U K

B ył rok 1870. W sekcji zoologicznej Francuskiej 
A kadem ii N auk w ysunięto  kandydaturę Karola D a r ­
w i n a  na m iejsce opróżnione przez śm ierć P u r -  
k i n g e ’a. O przebiegu dyskusji, która toczyła się na 
posiedzeniu tajnego kom itetu A kadem ii w  spraw ie kan­
dydatury D arw ina dow iadujem y się z notatki w  N a­
tu rę  z 28 lipca 1870 r.:

„P ierw szy za kandydaturą D arwina przem aw iał 
M. M i l n e - E d w a r d s .  Podkreślając w yraźnie 
sw oją bezw zględną opozycję w  stosunku do ew olu­
cyjnych doktryn, złożył zarazem  należny hołd w ar­
tości specjalnych  dzieł Mr. D arwina a szczególnie 
jego teorii tw orzenia się w ysp  koralow ych. M. Elie 
d e  B e a u m o n t  też ocenia pozytyw nie tę teorię 
i  zaznacza, że Mr. D arw in dokonał dobrej pracy, 
którą popsuł niebezpiecznym i i n ie  ugruntow anym i 
spekulacjam i. Sądzi, że dopóty n ie  pow inien być 
w ybrany, dopóki ich nie odwoła. M. Em ile B l a n -  
c h a r d  m ów ił ponad godzinę bardzo surowo oce­
niając Mr. D arw ina i nazyw ając go „inteligentnym  
am atorem ”. M. E lie de B eaum ont podchw ycił tę  
uw agę (jak podano) i  ku oburzeniu M. de Q u a- 
t r e f a g e s a  w ykrzyknął: C’est de la science m ous- 
seuse. M. de Q uatrefages obiecał odpow iedzieć 
M. B lanchardow i punkt po punkcie w  następny po­
n iedzia łek”.

N a następnym  posiedzeniu toczyła się nadal oży­
w iona dyskusja. Została ona podana w edług R evue  
des Cours S cien tifiąu es  w  zeszycie N aturę  z 11 sierp­
nia 1870 r. Oto streszczenie w ypow iedzi de Q uatrefa- 
gesa:

„W Mr. D arw inie jest niejako dwóch ludzi: 
przyrodnik-badacz i teoretyk-m yśliciel. Przyrodnik  
jest dokładny, bystry  i ostrożny, m yślic iel jest ory­
ginalny i w n ik liw y, często ma rację, czasam i jest 
zbyt pochopny. Że rzeczyw iście teoria zw iązana  
z jego nazw iskiem , teoria naturalnego doboru ma 
w  sobie przynajm niej coś zastanaw iającego i słu sz­
nego, o tym  św iadczy fakt, że została ona opraco­
w ana przez takich badaczy, jak Darwin, W a 11 a c e 
i N  a u d i n pracujących niezależnie od siebie 
i w  różnych dziedzinach. Jeżeliby idee i prace D ar­
w ina  b y ły  tego rodzaju, jak to przedstaw iają jego  
oponenci, to w  takim  razie jak m ogłyby one uzyskać 
w  ciągu dziesięciu  lat n iespełna, poparcie takich  
pow ag, jak: L y e l l ,  H o o k e r ,  H u x l e y ,  Karol 
V o g t ,  L u b b o c k ,  H a e c k e l ,  F i l i p p i  i sam 
B r a n d t ,  który został teraz w ybrany koresponden­
tem  zam iast Mr. Darwina? W w ielk im  dziele D ar­
w ina  są n iew ątp liw ie pew ne rzeczy, które odnajdu­
jem y u L a m a r c k a ,  jak  praw a dziedziczności, 
przekazyw ania i progresyw ny rozwój cech. Punk­
tem  rozdziału u Lam arcka jest n ieustanne sam o- 
rództwo, u D arw ina natom iast jeden typ pierw otny, 
który k iedyś istn ia ł i którego początków  on się nie 
doszukuje. To, co bezw zględnie należy tylko do 
D arwina, to  ustalone przez niego prawa zm ienności 
i praw o korelacyjnego wzrostu. B łędem  jego było  
pom ieszanie praw, które regulują tw orzenie się 
i propagow anie ras i gatunków. Zastąpm y p ierw ­
szym i drugie a teoria jego jest n ie do obalenia"... 

P rzem ów ien ie sw oje zakończył Q uatrefages w  na­
stępujący sposób:

„Streszczając, Mr. D arw in jest w ybitnym  przy­
rodnikiem , który pragnie usunąć z nauki pow oły­
w an ie się na p ierw otną przyczynę i który szuka w y ­
jaśn ien ia  przyrodniczych faktów  w  św iecie  orga­
nicznym  w  przyczynach w tórnych, jak to od dawna  
czynim y w  geologii, chem ii i fizyce”...

„N astępnie przem aw iał M. Ad. B r o n g n i a r t, 
który zaatakow ał system  darw inow ski zaprzeczając 
istn ien iu  zm ienności u roślin. W ystępow anie gatun­
ków  jest faktem  i m oże być w ytłum aczone jedynie  
działaniem  nadprzyrodzonej przyczyny; darwinizm  
jest tylko piękną bajeczką i n iczym  w ięcej. M. Ch.

R o b i n  sądzi, że jeżeli bierzem y pod uw agę spraw  - 
dzone fakty, które w prow adził do nauki Darwin, to 
istn ieje ze stu zoologów, którzy w yprzedzili pod tym  
w zględem  D arwina. M. H. M ilne-E dw ards odpo­
w iadając M. Brongniartow i zauw ażył, że morze od­
krywa czasam i praw dziw e baśnie i podkreślił w ielką  
wartość m onografii w ąsonogów . Chociaż sam jest 
przeciw nikiem  darwinizm u popiera gorąco jego w y ­
bór. M. de Q uatrefages w  odpow iedzi odrzuca zarzut 
podniesiony przeciw  D arw inow i przez M. B lanchar- 
da, jakoby człow iek pochodził od m ałpy. D ecydując
0 w yborze Mr. D arwina nie pow inniśm y brać pod 
uw agę w  jego poglądach tych punktów, które zw al­
czamy. Przecież i Lam arcka n ie osądzano w  ten  sp o ­
sób. Mimo sw oich b łędów  Mr. D arw in będzie jedną 
z chlub nauki i A kadem ii. Jego nom inacja n ie prze­
kształci A kadem ii w  A kadem ię darwinizm u. Ludzie 
nauki w iedzą, że Instytut ocenia wartość pracy n ie­
zależnie od doktryny a św iat w ie, że zw olennicy  
D arwina w  sekcji zoologicznej, M. M. M ilne-Edwards
1 de Q uatrefages byli zaw sze przeciw nikam i jego  
poglądów ”.

W zeszycie N aturę  z następnego już tygodnia spo­
tykam y się z refleksjam i angielsk im i na tem at wyboru  
D arwina. A nonim ow y autor artykułu zaznacza, że gdy 
w  N iem czech teoria D arw ina została przyjęta przez 
w ybitnych przedstaw icieli nauki (Haeckel, G e g e n -  
b a u r) i n ie w yw ołała  pow ażniejszego sprzeciwu, we 
Francji natom iast opozycja przeciw ko darw inizm ow i 
jest stosunkow o bardzo silna. W yrazem tego jest, jak 
pisze autor artykułu, odłożenie dyskusji nad wyborem  
D arwina na trzy m iesiące. Jakie są tego powody?

„Obecnie, cesarska Francja jest m oże w  nauce 
najbardziej konserw atyw nym  państw em  w  Europie. 
N ie należy się przeto dziw ić, że poza nielicznym i 
w yjątkam i, jak np. M. C l a p a r e d e ,  przyrodnicy 
francuscy odrzucają przyjęcie teorii naturalnego  
doboru i n ie dostrzegają (jak inni, a szczególnie 
N iem cy), że  tw orzy ona now ą epokę w  ludzkim  po­
znaniu".

W dalszym  ciągu autor rozpatruje zarzut am ator- 
stw a postaw iony D arw inow i. U znając bez zastrzeżeń  
genialność D arwina zwraca jednak uw agę na koniecz­
ność organizacji nauki w  A nglii. Brakiem  organizacji 
należy sobie tłum aczyć bow iem  brak odpow iednich  
podręczników, brak ciągłości w ażnych kierunków  ba­
dawczych i zupełne zaniedbanie pew nych dziedzin na­
uki, jak np. fizjologii.

S. S.

W T A T R A C H

Fot. S. Zwoliński
Widok z P olany R usinow ej
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Z JA Z D  P O L S K IC H  G E O L O G Ó W

Od czasu założenia w  r. 1921 P olsk iego  T ow arzystw a  
G eologicznego coroczne zjazdy naukow e stały  się  w aż­
nym  etapem  rozw oju m yśli geologicznej w  Polsce. Na 
tych zjazdach, urządzanych w  różnych częściach kraju  
i połączonych z w ycieczkam i geologicznym i, geologow ie  
polscy nie ty lk o  m ieli m ożność zapoznaw ania się z bu­
dow ą geologiczną w ybranego terenu, ale i sposobność  
do w zajem nej w ym iany poglądów . I nieraz w  ogniu  
żyw o prow adzonych dyskusji tw orzyła  się now a kon­
cepcja dotycząca np. tekton ik i czy paleogeografii.

N ic też dziw nego, że P olsk ie Tow. G eologiczne  
w znow iw szy sw ą działalność po k ilkoletn iej przerw ie, 
spow odow anej w ojną, w róciło do tradycji zjazdów  n a ­
ukow ych, urządzając pierw szy pow ojenny zjazd na  
Ziem iach O dzyskanych w  Solicach  (Szczaw nie-Z dro- 
ju) w  r. 1946. B ył to z kolei X IX  Zjazd P olsk iego  Tow. 
Geologicznego. W następnych latach  doroczne zjazdy  
naukow e P. T. G. odbyły się w  K ielcach  (1947), w  To­
runiu (1948), w  K atow icach (1949) w raz z przedzjazdo- 
w ą w ycieczką na Podhale, * pośw ięconą stanow iskom  
flor trzeciorzędnych, w  Iw oniczu (1950), w  W ałbrzy­
chu (1951) i w  W arszaw ie (1952).

Zjazdy pow ojenne w yk azyw ały  stale w zrastającą  
ilość uczestników , co pozostaje w  ścisłym  zw iązku z za ­
in teresow aniem  zagadnieniam i geologicznym i oraz roz­
w ojem  polsk iej geologii, otaczanej opieką P o lsk i L u­
dow ej.

W porozum ieniu z C entralnym  U rzędem  G eologii po­
stanow iono Zjazd G eologiczny w  r. 1953 urządzić w  Gó­
rach Św iętokrzyskich , a m ianow icie w  dolin ie rzeki 
K am iennej. N aukow ym  przygotow aniem  w ycieczek  te ­
renow ych zajęła  się K om isja pod przew odnictw em  prof. 
W. Pożaryskiego, organizacja Zjazdu spoczyw ała w  rę­
kach Centralnego Urzędu G eologii.

W rozw oju dalszych prac organizacyjnych tegorocz­
ny Zjazd G eologiczny przekształcił się  w  N aradę G eo­
logiczną, zorganizow aną przez C entralny U rząd G eo­
logii, P olsk ie T ow arzystw o G eologiczne oraz K om itet 
G eologiczny Polskiej A kadem ii Nauk.

W skład Prezydium  N arady G eologicznej, która od­
była  się w  dniach 23—26 sierpnia w eszli: prezes CUG  
prof. dr inż. A. B olew sk i, przew odniczący K om itetu  
G eologicznego P A N  prof. dr J. Sam sonow icz, prezes 
Polskiego Tow. G eologicznego prof. dr F. B ieda, w -p re-  
zes CUG inż. A. D utkow ski, w -p rzew od n iczący  K o­
m itetu  G eologicznego PA N , prof. dr W. G oetel, w -p re-  
zes PTG prof. dr M. K siążk iew icz i przew odniczący  
K om isji O rganizacyjnej N arady P aństw ow ej Służby  
G eologicznej, m gr Fr. Szczepański.

Ta narada geologiczna zgrom adziła rekordow ą licz­
bę uczestn ików  ponad 300, gdy na urządzony przed 
20 la ty  w  tym  sam ym  regionie zjazd geologiczny, przy­
było zaledw ie dw adzieścia k ilka osób. Zakończenie  
narady geologicznej odbyło się  teraz z udziałem  około  
1000 osób, gdyż grono uczestn ik ów  zjazdu pom nożyło  
około 700 robotników  z O strowca, Starachow ic i Ćm ie­
lowa.

Narada G eologiczna, trw ająca cztery dni, składała  
się z dw óch części, a m ianow icie z obrad, k tóre pro­
w adzone b yły  częściow o w  W arszaw ie, a częściow o  
w  Ostrow cu, oraz z naukow ych w ycieczek  terenow ych. 
R eferaty na naradzie w ygłosili: prof. dr inż. A. B olew ­
ski —  G eologia po lska  w  latach 1952— 1953, prof. dr 
W. P ożaryski —  B udow a geologiczna dorzecza  K a m ien ­
nej, dr St. P aw łow sk i —  B adania  m agn etyczn e  i g ra­
w im e tryc zn e  pó łn ocn o-w sch odn iego  obrzeżen ia  Gór 
Ś w ię to k rzysk ich ,  prof. dr H. T eisseyre — Z agadnien ie  
zd jęć  geologicznych  w  P olsce  i prof. dr S. Z. R óżycki — 
Z abezp ieczen ie  w ykon an ia  zadań  sto jących  p rze d  pań ­
s tw o w ą  słu żbą  geologiczną.

Prezes C entralnego U rzędu G eologii, prof. B olew ski, 
om ów ił zadania I Ogólnej N arady G eologów  Polskich, 
przedstaw iając zarys rozw oju polskiej' geologii w  okre­
sie pow ojennym . N ajw ażniejszym i w ydarzen iam i w  tym  
okresie były obrady I K ongresu N auki P olsk iej, a na­

stępnie pow stanie Polskiej A kadem ii Nauk i u tw o­
rzenie kom itetów  geologicznego i geofizycznego, u tw o­
rzenie państw ow ej służby geologicznej oraz reorgani­
zacja szkolnictw a geologicznego.

Ogólna Narada G eologów  Polsk ich  pow inna — 
zdaniem  prezesa CUG — przyczynić się do tego, aby  
geologia polska w  jak  najkrótszym  czasie w ykonała  
głów ne sw e zadania, a w  szczególności, ażeby:

1. W zakresie poznania bazy surow cow ej w y ­
rów nała braki dokum entacyjne oraz rozpoznaniem  
now ych złóż w yprzedziła produkcję górniczą, stw a­
rzając tym  sam ym  szerokie m ożliw ości rozwoju kra­
jow ej produkcji surow cow ej i pochodnej produkcji 
przem ysłow ej.

2. W łączeniem  się w  zagadnienia zaopatrzenia  
kraju w  niezbędne surow ce m ineralne geologia po­
w inna doprowadzić do zlikw idow ania zbytecznego  
im portu, zw łaszcza z krajów  kapitalistycznych, d > 
w łaściw ego w ykorzystyw ania  surow ców  im porto­
w anych oraz do um ożliw ienia rozw oju eksportu  
tych  surow ców  i ich  pochodnych, które u nas mogą  
być produkow ane w  dużych ilościach.

3. G eologiczno-technicznym  rozpoznaniem  tere­
nów  w ykonyw ania w ielk ich  in w estycji geologia po­
w inna w yprzedzić planow anie, projektow anie oraz 
realizow anie inw estycji, stw arzając realne m ożli­
w ości term inow ego i ekonom icznego ich w ykonania.

4. W zakresie w spółdziałania z now ym i typam i 
in w estycji, geologia nasza m usi, w zorując się na 
przodujących m etodach stosow anych w  Związku Ra­
dzieckim , stw orzyć u nas now e m etody pracy oraz 
spraw nym  działaniem  w  tym  kierunku zabezpieczyć  
realizację tych  inw estycji.

5. Rozpoznaniem  w spółczesnych zjaw isk  geolo­
gicznych oraz czynników  pow odujących w zm ożenie  
procesów  niszczących pow ierzchnię — geologia po­
w inna zabezpieczyć zabudow ę kraju przed n iebez­
p ieczeństw em  zsuw ów  i innych zjaw isk  k lęskow ych.

6. W zakresie hydrogeologicznego poznania kra­
ju geologia pow inna um ożliw ić dostatnie zaopatrze­
n ie ludności w  dobrą w odę do picia, a przem ysł 
w  w odę niezbędną w  produkcji. W szczególności 
geologia m usi rozw iązać zagadnienie zaopatrzenia  
w  w odę głów nych naszych ośrodków  przem ysło­
w ych, a w ięc Górnego Śląska i Łodzi.

7. G eologia m usi się  praw idłow o w łączyć do sze­
rokich zadań gospodarczego planow ania krajow ego, 
regionalnego i przem ysłow ego, np. w  dolinie K a­
m iennej.

8. Szczególnym  zadaniem  geologii jest w łączen ie  
się w  kom pleksow e zagadnienia przeobrażenia  
przyrody i zagospodarow ania naszych rzek. 

D yrektor Instytutu  Geologicznego, prof. Różycki
podkreślił w  sw ym  przem ów ieniu potrzebę gruntow ­
nej przebudow y m etod pracy. W zorując się na geo­
logii radzieckiej, która w ydała  zbiór jednolitych  norm  
na r o b o ty  geologiczno-poszukiw aw cze, obejm ujących  
cały zakres geologicznych robót polow ych i znaczną  
część robót laboratoryjnych, będzie m ożna przystąpić  
do praw id łow ego ustalen ia  norm  polow ych. Norm y te 
w prow adzają szereg now ych pojęć szczególnie w  za­
kresie tzw. kartografii geologicznej.

P ierw szą  now ością jest to, że w  norm ach ra­
dzieckich n ie m a pojęcia „zdjęcia geologicznego", 
lecz o w ie le  szersze kom pleksow o ujęte „geolo­
giczne roboty poszukiw aw czo-zdjęciow e". Norm a ta 
podkreśla że 1) w szelk ie  zdjęcia geologiczne są śc i­
śle zw iązane z poszukiw aniam i kopalin użytecznych. 
N ie chodzi tu zatem  tylko o sam o kartow anie, ale 
o w ie le  szerszy i w ielostronnie u jęty  zakres robót, 
obejm ujący w  pew nej części roboty górniczo-poszu- 
kiw aw cze, zdjęciow e, zbieranie próbek do dalszych  
różnorodnych badań, przygotow anie odpow iednich  
spraw ozdań naukow ych oraz w ykonanie odpow ie­
dnich czynności gospodarczo - adm in istracyjnych;
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Fot. Władysław Strojny
BRYZGUN (C im bex  sp.) w  czasie spoczynku. Larwy tych błonków ek żyją na liściach

różnych drzew  liściastych  
Z serii zdjęć odznaczonych II nagrodą na konkursie fotograficznym  W szechśw iata

2) w  w yniku  „kartowania" pow inna pow stać nie  
tylko m apa geologiczna, ale rów nież m apa surow ­
cowa, obok opisu geologicznego — opracow anie 
w skazujące na perspektyw y surow cowe danego re­
jonu. R oboty poszukiw aw czo-zdjęciow e prowadzone 
m ogą być z racji potrzeb w  zakresie pew nego okre­
ślonego surow ca, ale m uszą rów nież uw zględniać  
w szystk ie inne napotkane kopaliny użyteczne, do­
kum entując je odpow iednio. To znaczy, że np. pro­
w adząc roboty poszukiw aw czo-zdjęciow e, zain icjo­
w ane z racji poszukiw ań rud żelaza, m usim y rów ­
nież jednocześnie uw zględnić napotkane złoża glin, 
w apieni, m argli itp. w  takiej skali, która pozw oli 
w ykorzystać zebrane m ateriały do dalszej doku­
m entacji w szystk ich  napotkanych surowców.

W stanow isku  tym , bardzo różnym  od naszej 
praktyki, przejaw ia się daleko idąca racjonalizacja, 
gdyż w  ten  sposób unika się parokrotnego w y ­
jazdu geologów  na ten  sam teren  oraz potrzeby  
parokrotnego pow tarzania w ierceń. P o pierw szym  
zapoznaniu się ze złożem  może być rozważana  
ew entualność łącznej eksploatacji paru surowców, 
pogląd w ięc  na jej opłacalność okaże się zupełnie  
inny niż w  w ypadku w ydobyw ania każdej kopaliny  
oddzielnie.

W reszcie uzyskuje się  w szechstronny obraz ko­
palin użytecznych rejonu, ujęty n ie  ty lko z punktu  
w idzen ia  potrzeb jednego resortu. Dalej norm y ra­
dzieckie w  żadnym  w ypadku n ie  operują jednostką  
pracy jednego geologa. Jako zasada zaw sze w y stę ­
puje grupa złożona z 4 do 7 osób, w  której skład 
w chodzą: geolog — kierow nik grupy, geolog —  
zastępca k ierow nika grupy, 1—2 kolektorów, 2—3 
robotników. Skład grupy ulega zmianom, zależnie

od skali zdjęcia, z tym  że jest ona w iększa przy 
zdjęciach przeglądow ych, a m niejsza przy szczegó­
łow ych.
, Norma obejm uje w szystk ie czynności grupy za­
równo badawcze, dokum entacyjne i sprawozdawcze, 
jak rów nież w ykonanie robót ziem nych, czynności 
adm inistracyjne i gospodarcze. M ateriały dokum en­
tacyjne są integralną częścią sprawozdania.

N orm y pracy na  roboty zdjęciow o-poszukiw aw - 
cze różnicują się w edług: stopnia skom plikow ania  
budow y, stopnia odsłonięcia terenu i m iąższości po­
w łok i osadów  czw artorzędowych, w arunków  poru­
szania się w  terenie, stopnia czytelności terenu z sa­
m olotu. Przy w ykonyw aniu  zdjęć jest śc iśle  prze­
strzegana zasada kolejnych etapów  kartow ania od 
skal bardziej przeglądow ych do skal bardziej szcze­
gółow ych. Bardzo pow ażną innow acją szeroko sto­
sow aną w  Związku R adzieckim  jest posiłkow anie 
się przy robotach poszukiw aw czo-zdjęciow ych m e­
todam i lotniczym i w  trzech różnych form ach: przez 
w ykorzystanie zdjęć lotniczych, przez bezpośrednie 
obserw acje z sam olotu, przez stosow anie obu tych  
m etod łącznie. W stosunku do zw ykłych  m etod na­
ziem nych pozw alają one przyśpieszyć zdjęcia geo­
logiczne od 25— 40% z tym , że dw ie ostatn ie m e­
tody są stosow ane jedynie do skał m niejszych niż 
1 : 100.000, w ykorzystanie zaś zdjęć lotniczych w  ge­
ologii jest rów nież bardzo celow e, gdyż przyspie­
szy pracę, pozw alając na jej bardziej planow e w y ­
konyw anie oraz u łatw i szybkie ujęcie całości bu­
dow y terenu.

Wśród robót zdjęciow ych, rozróżnia się ich trzy 
rodzaje: 1) roboty poszukiw aw czo-zdjęciow e, obej­
m ujące kartow anie geologiczne ogólnego typu, pod-
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budow ane robotam i szurfow ym i, dające podstaw o­
w e rysy budow y geologicznej, 2) strukturalne ro­
boty poszukiw aw czo-zdjęciow e, m ające na celu  
bliższe rozpoznanie struktur, przede w szystk im  na  
terenach roponośnych lub innych surow ców  w y stę ­
pujących na w iększych  głębokościach, 3) geom orfo­
logiczne roboty poszukiw aw czo-zdjęciow e, które 
przeprow adza się  w  celu poszukiw ania złóż zw ią ­
zanych z osadam i czwartorzędu lub z pow łoką w ie ­
trzenia.
Przytoczone norm y radzieckie u jaw niają  w  całej 

pełn i — żdaniem  dyrektora Instytutu  G eologicznego —  
duże niedom agania istn iejące w  naszych pracach.

D yskusja rozpoczęta w  W arszaw ie m ogła zakończyć  
się dopiero w  ostatnim  dniu Zjazdu, w  Ostrowcu. 
W zięły w  niej udział 23 osoby, co św iadczy o istotnej 
potrzebie tego rodzaju spotkań geologów . Podsum ow a­
nia dyskusji dokonał w iceprezes C entralnego Urzędu  
G eologii, ińż. D utkow ski, stw ierdzając, że poruszone 
w  dyskusji zagadnienia m ożna by podzielić na trzy  
grupy. P ierw sza dotyczy zadań postaw ionych przed  
państw ow ą służbą geologiczną. Poruszane zagadnienia  
dotyczą budującego się na podstaw ie surow ców  m ine­
ralnych przem ysłu oraz zabezpieczenia pracam i geolo­
gicznym i w ielk ich  budow li: chodzi tu o zadania, w o­
bec jakich stoi geologia surow cow a, hydrogeologia  
i  geologia techniczna. Druga grupa zagadnień  zw ią ­

zana jest z sam ym  w ykonaniem  zadań polsk iej geolo­
gii. Trzecią w reszcie grupę stanow ią zagadnienia orga­
nizacyjne i szkoleniow e.

N aradę G eologiczną zakończyło spotkanie uczestn i­
ków  Narady w  Dom u R obotniczym  w  O strow cu z ro­
botnikam i, w  których im ieniu przem ów ił serdecznie  
przodow nik pracy z h uty im. M. N ow otki, Wł. Sucha- 
rzew ski.

„I ła tw iej, i  lep iej — m ów ił przedstaw iciel ze ­
branych k ilk u set robotników  —  jest dziś praco­
w ać, gdy się w ie , że uczony pom aga w  pracy, 
że troszczy się na rów ni z robotnikiem  o produk­
cję, o jej jakość i ilość. Ta w spólna troska robot­
n ika i uczonego o produkcję jest w yrazem  now ego  
stosunku do państw a, jest postaw ą w spółgosp o­
darza. I to jest to  now e, co zrodzić się m ogło tylko  
w  naszej epoce".

Narada G eologiczna w ystosow ała  lis t do Prezesa  
Rady ' M inistrów , odczytany przez laureata  tegorocz­
nej nagrody państw ow ej w  dziale geologii dr Stan. 
W dowiarza, przyjęty  w  drodze aklam acji przez obec­
nych. L ist ten  zaw ierał następujące zobow iązania p o l­
skich geologów :

„U czestnicy I Narady G eologicznej św iadom i obo­
w iązków  i m ożliw ości stw orzonych dla służby geo­
logicznej zobow iązują się:

1) w alczyć o coraz lepsze rytm iczne w yk on yw a­
nie p lanów  geologii i tą drogą rozszerzać bazę su ­
row cow ą oraz front robót inw estycyjn ych ,

2) skierow ać w y siłk i geologów  na w ęzłow e za­
gadnienia podstaw ow ych surow ców  naszej gospo­
darki narodow ej: rudy żelaza, w ęgla , zw łaszcza ko­
ksującego, oraz ropy naftow ej i gazu,

3) rozw iązać w  pełni do końca planu 6-letn iego  
zagadnienie zaopatrzenia w  w odę Z agłębia Górno­
śląskiego i okręgu przem ysłow ego Łodzi,

4) przygotow ać w  zaplanow anych term inach  
opracow ania geologiczne dla w ie lk iego  budow nic­
tw a  w odnego, zagospodarow ania naszych rzek i roz­
w in ięcia  gospodarki w odnej dla celów  energetycz­
nych  i rozw oju rolnictw a,

5) uruchom ić pracę nad stw orzen iem  szczegó­
łow ej kom pleksow ej m apy geologicznej P o lsk i i roz­
w inąć tem po tych prac w  stopniu zabezpieczają­
cym  narastające potrzeby N arodow ych P lan ów  go­
spodarczych,

6) pogłębić w ięź m iędzy teorią a praktyką, p od­
nosić poziom  polskiej geologii przez upow szechnie­
n ie  przodujących m etod zespołow ych, rozszerzyć 
kolek tyw n y  sty l pracy i tą drogą, w  oparciu o w zory  
radzieckie, uspraw nić działalność pracow ników  geo­
logii i pom nażać ich  w kład w  postępow ą naukę,

7) w alczyć o socjalistyczną postaw ę geologów  
polskich, o zlikw idow anie szkodliw ych przeżytków  
m entalności kapitalistycznej, w ychow ać m łodą ka­
drę pełną zapału i ofiarności, pogłębić jej św iado­
m ość ideologiczną, uzbrajając w  znajom ość nauki 
m arksizm u i leninizm u dla zrealizow ania zadań, 
jakie staw ia przed geologią Partia i Rząd“.

Ńa drugą część Narady Geologicznej złożyły się wy­
cieczki jej uczestników , odbyte w  dolinie i dorzeczu  
K am iennej. Obszar ten stanow i daw ną siedzibę p o l­
skiego przem ysłu górniczego i hutniczego. N a tym  
terenie już w  okresie neolitu  pow stały podziem ne ko­
palnie krzem ieni w  Krzem ionkach O patowskich koło  
Ostrowca. W w ieku X I, a przypuszczalnie i  w cześniej 
eksploatow ano tutaj rudy żelaza. W okresie średnio­
w iecza ilość kopalń żelaza była znaczna, żelazo w yta ­
piano na m iejscu  w  m ałych polow ych piecach hutn i­
czych. B ogactw a naturalne tej części naszego kraju  
stanow ią surow ce ceram iczne i skalne. Liczne gliny  
ogniotrw ałe były  podstaw ą przem ysłu w  skali przem y­
słu ludow ego, a później i fabrycznego. Skały, zw łasz­
cza piaskow ce, m ają duże znaczenie, jako w artościow y  
kam ień budow lany.

Obszar, dorzecza K am iennej sta ł się ośrodkiem  prze­
m ysłow ym  o znaczeniu ogólnokrajow ym  w  I połow ie  
X IX  w ., k iedy  to  z in icjatyw y Stan isław a Staszica  
zajęto się in tensyw nie rozbudow ą tutejszego górnictwa  
i hutnictw a. P ow stało  w tedy w ie le  now ych kopalń  
i hut. C złow iek ujarzm ił przyrodę, budując na rzece 
K am iennej —  od jej źródeł aż do przełom u pod B a ł- 
tow em  — zapory, śluzy i kanały, w przęgając jej wody  
do pracy w  zakładach hutniczych.

P ow yższy teren, opracow any przede w szystk im  przez 
prof. J. Sam sonow icza, by ł ostatnio przedm iotem  ba­
dań w ie lu  geologów , a zw łaszcza W. Pożaryskiego, 
który opracow ał też w alną  część w ydanego P rzew o d n i­
ka W ycieczkow ego. W opracow aniu tego przew odnika  
w zięli obok n iego udział: A. B iałaczew ski, Z. D ąbrow ­
ska, J. D em bow ska, I. Jurkiew iczow a, Wł. K araszew - 
ski, A. K leczkow ski, R. Osika, K. Pożaryska i St. Tyski. 

A utorzy P rzew odn ika  oprow adzali uczestników  Zjazdu 
po w ybranych trasach, udzielając na m iejscu  nauko­
w ych objaśnień.

W sum ie stw ierdzić można, że I Ogólnopolska N a­
rada G eologiczna stanow iła w ażny etap w  rozw oju  
polskiej geologii.

Podkreślić przy tym  należy doskonałą organizację 
Zjazdu, która spoczyw ała w  w ytraw nych  rękach mgr
F. Szczepańskiego.

K. M AŚLANKIEW ICZ

F LO R A  L A SÓ W

Fot. Z. Zwolińska

Fiołek leśny —  ̂ V iola silwestris (Lam. emend.) 
Rchb.
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Nowa Flora Polska1
P olscy b otan icy-floryści z radością pow itali w yjście  

książki, która jest now ą przeróbką p ierw szego w yda­
nia R oślin  P olskich  z r. 1924. Przez ubiegłe 30 la t na­
kład p ierw szego w ydania już dawno został w yczer­
pany, tak że po w ojnie P olskie T ow arzystw o B ota­
niczne uznało za jedną z p iln iejszych potrzeb w ydanie  
F lory P o lsk ie j i na w szystk ich  sw ych  zjazdach, jakie  
się  odbyły po w ojnie, dom agało się jak najszybszego  
zaspokojenia tego braku. Obecne w ydanie chociaż za­
w iera 1020 stronic, dzięki użyciu cienkiego t z w .. „bi­
b lijnego” papieru, przedstaw ia n iezbyt gruby tomik. 
P ierw sze w ydanie zaw ierało opis przeszło 2700 gatun­
ków, obecnie jest o k ilkaset gatunków  m niej — 2188. 
Jest to rzecz zrozum iała, gdyż granice Polsk i po w oj­
nie u leg ły  zm ianie.

N ow y inw entarz flory polskiej zaw iera ty leż rodzin, 
có daw ny — 124 i 722 rodzaje, w obec 681 daw niejszych. 
To zw iększen ie liczby rodzajów, w obec zm niejszenia  
się  liczby gatunków , pochodzi stąd, że w ym agania now ­
szej system atyk i zm usiły  do rozbicia niektórych daw ­
nych rodzajów, stw arzając nowe.

U kład książki, podobnie jak  w  w ydaniu  pierwszym , 
jest poprzedzony 7 tablicam i w yrazistych  schem atycz­
nych rysunków , ilustrujących kształty  korzenia, ło ­
dygi, liści, kw iatostanów , kw iatów  i owoców. Tablice 
te są jakby poglądow ym  skrótem  w ykładu m orfologii 
form alnej, dotyczącej najw ażniejszych  cech w edług  
których poznajem y różne gatunki roślin  przy ich ozna­
czaniu.

D la u łatw ien ia  poznaw ania geograficznego rozm iesz­
czenia gatunków, została dodana m apka Polsk i w  obec­
nych granicach z podziałem  na okręgi, w edług których  
przedstaw iono zasięgi geograficzne kraju, a m ianow i­
cie: 1) Pom orze Zachodnie, 2) Pom orze W schodnie,
3) N izina W ielkopolsko-M azow iecka, 4) Śląsk, 5) W y­
żyna M ałopolska, 6) N izina Sandom ierska, 7) Zachod­
nie Opole i Roztocze, 8) Część zachodnia W ołynia, 
9) W yżyna L ubelska, 10) Podlasie, 11) Sudety, 12) K ar­
paty Zachodnie, 13) K arpaty W schodnie. Wśród tych  
okręgów  w yróżniano i podokręgi, opatrując je specjal­
nym i nazw am i.

Opisy gatunków  są starannie w ykonane, treściw ie  
w yłożone, i choć optycznie w ydają się krótkie, dzięki 
licznym  skrótom  zaw ierają obfitą treść. Poza opisem  
są tu dość śc isłe  w iadom ości o rozm ieszczeniu każ­
dego gatunku; gatunki chronione są w yróżnione, jak  
rów nież rośliny lecznicze i trujące oraz w chodzące  
w  sk ład  polskiej farm akopei II.

W ielkim  plusem  tej pracy są rysunki roślin, choć 
w  m ałej skali, lecz w ykonane bardzo dobrze, ilustru­
jące m niej w ięcej 23%> całej flory.

W poprzednim  w ydaniu  rysunków  nie było w cale. 
Obecnie podnoszą one znacznie w artość tej cennej 
pracy. C iesząc się z ich  um ieszczenia, m ożem y jednak  
w yrazić pew ne zastrzeżenie. W tego rodzaju pracy 
można by zrezygnow ać z ilustrow ania znanych w szyst­
kim  gatunków  pospolitych, których rysunki można 
znaleźć gdzie indziej i bez zw iększania ilości, całą u w a­
gę  skupić na gatunkach m niej znanych, krytycznych, 
trudnych do oznaczania. W 15 w ydaniu krótkiego P rze ­
w odn ika  do oznaczania roślin  dziko  rosnących  prof. 
J R o s t a f i ń s k i e g o ,  które ukazało się niedaw no  
(1953) (w ydane przez dr O l g ę  S e i d e l ) ,  m am y 440 
doskonałych rysunków  w  tej samej skali i na tym  sa ­
m ym  poziom ie. W niektórych przypadkach ten krótki 
przew odnik daje w ięcej rysunków , niż R ośliny Polskie.

1 Władysław S z a f e r ,  Stanisław K u l c z y ń s k i ,  Bogumił P a w ł ó w -  
s k i .  Rośliny Polskie. Opisy i klucze cło oznaczania wszystkich gatunków 
roślin naczyniowych rosnących w Polsce bądź dziko, bądź też zdziczałych 
lub częściej hodowanych. Warszawa 1953. Państwowe Wydawnictwo N au­
kowe. Str^.XXVHI -f- 1020, z 500 rysunkami. Cena zł 101,25.

Tak np. rysunków  paproci w  P rzew odn iku  jest 20, 
w  R oślinach  tylko 8, różnozarodnikow ych 3 i 1, skrzy­
pów 6 i 4, w id łaków  5 i 3. Tak sam o dość trudną do 
oznaczania rodzinę baldaszkow atych w  P rzew odn iku  
reprezentują 23 rysunki, w  R oślinach  11.

Badacze naszych łąk i torfow isk  już skarżą się, że 
na 89 gatunków  t u r z y c  (Carex) znaleźli tylko 11 ry­
sunków. Taki trudny do oznaczania rodzaj, jak H ie- 
racium , zaw ierający 50 gatunków, posiada tylko 1 ry­
sunek, rodzaj Rubus na 51 gatunków  — 2 rysunki, 
rodzaj A lchem illa  z 23 gatunkam i, gdzie P a w ł o w s k i  
wprowadził aż 5 zupełnie now ych gatunków , jest 
w  ogóle bez rysunku, jak rów nież krytyczny rodzaj 
E uphrasia  z 12 gatunkam i.

Z drobnych usterek wskażę, że zam iast C ryp togram -  
m a  pow inno być C ryp togram m e, zam iast Rorippa  — 
Roripa; w  spisie nazw  brak Philadelphus. Z nazw am i 
niektórych rodzajów autorzy m ieli n iejaki kłopot, gdy 
ściślejsze ujęcie cech skłoniło do rozbicia niektórych  
rodzajów^ na dwa i dla now ego trzeba było znaleźć 
nową nazw ę polską. W tych w ypadkach słusznie po­
stąpili, dając nazw ę o brzm ieniu nieco podobnym  do 
poprzedniej, lub żeby n ie  tw orzyć now ych dziw olągów  
językow ych, zatrzym yw ali łacińską nazw ę w  polskiej 
pisowni. N ie w ydaje m i się  jednak do przyjęcia no- 
wozaproponowana nazw a dla A ilan thus  — bożodrzew, 
gdyż brzmi ona podobnie, jak od daw na znana nazwa 
w  lepszym  polskim  brzm ieniu dla A rtem isia  abro ta- 
nurn — b o ż e  d r z e w k o .  N ajlepiej by było zasto­
sow ać nazw ę łacińską — ajlant.

Wadą tej książki jest n ieuw zględnianie w  w ielu  ra­
zach tak w ażnej podstaw y polskiego m ianow nictw a, pak 
prof. J. R o s t a f i ń s k i e g o  Słow n ik  po lsk ich  im ion  
rodza jów  i w yższych  skupień  roślin  (1900). R o s t a ­
f i ń s k i  w ykonał za nas w szystk ich  pracę olbrzym ią. 
Zaczerpnął krytycznie ze źródeł rękopiśm iennych na­
zw y naszych roślin  używ ane od zarania dziejów, zbie­
rał skrzętnie nazwy ludow e, poznał dokładnie całą lite ­
raturę do r. 1900, gdzie tylko były  jakie m ateriały do 
m ianow nictw a, w  sum ie dał dzieło klasyczne, w  spra­
w ie rodzajów  i rodzin uw alniając nas od troski w er­
tow ania dawnej literatury w  poszukiw aniu odpow ied­
niej nazw y. Jeżeli dodamy, że R o s t a f i ń s k i ,  czło­
nek 3 w ydziałów  PAU , w ładał św ietn ie  m ow ą polską, 
to w  sprawach m ianow nictw a m usim y się na jego  
Słow niku  oprzeć jak na autorytecie. P isząc dzieło swe, 
R o s t a f i ń s k i  (str. 37) zauw ażył, że już daw niej przez 
niektórych botaników  „został w skazany wzór, żeby nie 
było żadnej tradycji, żadnej pow agi pisarskiej i każdy  
szedł sw oim  dw orem ”. Po ukazaniu się Słow n ika  R o- 
s t a f i ń s k i e g o  w iększość botaników  w  ciągu ostat­
niego 50-lecia trzym ała się w  pracach sw ych i pod­
ręcznikach jego w skazów ek. Tym czasem  obecnie w  tak  
w ażnym  dziele, jak R ośliny P olsk ie  autorzy w  w ielu  
przypadkach chcą nam  narzucić now e nazw y w edług  
sw ego w idzim isię.

Oto zestaw ienie porów naw cze tych  nazw:

N a z w y  r o d z a j ó w  r o ś l i n

Nazwa łacińska Rostafińskiego Rośliny Polskie

Phyllitis ( Scolopen- wymienia 4 nazwy, języcznik
drium )

Ligitlaria
Malachium
Spergularia
Cakile
Crambe

żadnej nie zaleca, 
często «języczyca» 
(Czerw, Berd)
języcznik 
kościeniec 
muszotrzew 
dziobak 
katran

języczka
kościenica
muchotrzew
rukwiel
modrak (synonim 
bławatka)
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N azw a łacińska R o stafińskiego R oSliny P o ,sk le

Dictamnus dyptan dyptam
Seseli koprownik żebrzyca
Cnidium biedrzycznik selemica
Foeniculurn kopr fenkuł
Ferulago zapalicznik zapalnicznik
Chaerophyllum trzebula świerząbek
Gratiola konitrud konitrut
Be/lidiastrum stokrocica stokrotnica
Calendula nogietek nagietek
Galanthus przebiśnieg śnieżyczka
Air a śmiałek śmiałka
Echinochloa ogończyk chwastnica
Poa wyklina wiechlina
Arrhenatherum wysypka rajgras
Dactylis rżniączka kupkówka
Coniferae iglaste szpilkowe
Syringa lilak bez
Sambucus bez dziki bez

C harakterystyczną cechą n ieszanow ania autoryte­
tów  an i Słow nika , an i P olsk iej A kadem ii U m iejęt­
ności, ani ogółu botaników  od przeszło 100 la t jest 
chęć narzucenia dla klasy C oniferae  polsk iej nazw y  
Szpilkow e, zam iast I g l a s t e ,  jak  p isa li w yb itn i bo­
tan icy  X IX  w. i jak to poleca R o s t a f i ń s k i  w  sw o­
im S łow niku oraz w ielka  Flora P o lska  P A U , gdzie 
„Iglaste” opracow ali M arian R a c i b o r s k i  i W łady­
sław  S z a f e r  (T. I. 1919, str. 42), a lud polsk i zna 
dobrze „ ig liw ie”, a n ie  zna „szp ilkow ia”.

Oprócz w ym ien ionych  n iedociągn ięć jest jeszcze  
parę grzechów  głów nych. T ak np. P inus B anksiana —  
s o s n a  B a n k s a  w ystęp u je  w  R oślinach jako sosna  
Banka. Że jak iś ignorant n ie  znający  w idoczn ie łaciny  
ani h istorii botaniki, ani m iędzynarodow ych  zasad no­
m enklatury n ie  pozw alających  zm ieniać treści nazw  
botanicznych, tak zn iekszta łcił nazw ę tej sosn y  n ie  
w iedząc, że została ona nazw ana na cześć w ybitnego  
przyrodnika, i że część leśn ik ów  poszła za n im  — to 
jeszcze n ie racja, żeby botanicy m ie li aprobow ać taką  
bezsensow ną nazw ę. Żaden botanik  szanujący siebie  
i zasady m iędzynarodow ej nom enklatury n ie  zgodzi się  
stosow ać tej nazw y pozbaw ionej w szelk iego  uzasad­
nienia.

Przeglądając R ośliny P olskie, w idzim y, że autorzy  
do trzech gatunków  rodzim ego bzu dodali jeszcze dwa: 
bez Josik i i bez pospolity. D ziw ne to są gatunki. T rze­
ba je  b y ło  um ieścić n aw et w  innej rodzin ie, jako  róż­
n iące się  od w łaściw ych  bzów  kszta łtem  liści, k w ia­
tostanów , budow ą kw iatu , zapachem  oraz budow ą  
ow oców  i nasion, co spraw ia, że n ie  są one bzami, nie  
były  i n ie  będą.

Tutaj autorzy zrobili w ie lk i krok w stecz, gdyż w  po­
przednim  w ydaniu  krzew y te  n osiły  nazw ę lilaki. 
W szystkie narody europejskie odróżniają w  sw ych  ję ­
zykach nazw y Sam bu cu s  i Syringa. N azw a lilak , któ­
rej n ie  chcą użyć autorzy R oślin  P o lsk ich , n ie  je s t ja ­
kim ś now ym  dziw olągiem  językow ym , lecz  jest w yra­
zem  tureckim  zastosow anym  z m ałym i odchylen iam i 
p isow ni do rodzaju Syrin ga  przez A nglików , H iszpa­
nów , F rancuzów  i W łochów, a i u  nas n azw ę tę  sto­
sow ali obaj J u n d z i ł ł o w i e ,  Jakub W a g a  i C z e r -  
w i a k o w s k i ,  p o lecił ją  R o s t a f i ń s k i ,  tak  że tra­
fiła  już do podręczników  popularnych. Jak  w idzim y, 
stosow ana b yła  w  trzech ośrodkach: w ileńsk im , w ar­
szaw skim  i krakow skim .

Przyrodnik m usi służyć n aw et w  drobnych spraw ach  
przede w szystk im  praw dzie, a n ie  jest praw dą, że S a m ­
bucus  i  S yrin ga  tak  d alece n ie  różnią się  od sieb ie, że 
należy  je  objąć tym  sam ym  m ianem  polskim .

A by ratow ać beznadziejną pod w zględem  naukow ym  
sytuację, autorzy R oślin  uznali, że ze w szystk ich  prze­
szło 2000 dzikich roślin  P olsk i najdzikszy jest b e z  
(S am bucus) i d la podkreślenia tej jego dzikości, stw o­

rzyli now y rodzaj: d z i k i  b e z .  Zasadą L inneuszow -
skiej term inologii jest, że nazw a rodzajow a jest rze­
czow nikiem , a gatunkow a przym iotnikiem . Gdy n ie  
było jeszcze reform y L i n n e u s z a  i n ie  ustalone było  
jeszcze pojęcie rodzaju,' w ów czas rodzaje oznaczano  
kilkom a słow am i, a czasem  całym i zdaniam i. W idzimy  
tutaj w  m ianow nictw ie cofn ięcie się  do czasów  przed- 
linneuszow ych. D la w yjaśn ien ia  sw ego konserw atyzm u  
i oportunizm u w  spraw ach m ianow nictw a autorzy R o­
ślin  P o lsk ich  m ają ty lko jedno uspraw iedliw ienie: 
w  fak cie  stosow ania takich  nazw  przez tzw. ogół, czyli 
ignorantów  w  spraw ach botaniki. Gdyby żyli w  cza­
sach K o p e r n i k a ,  zw alczaliby jego teorię gdyż ogół 
w tedy tw ierdził, że słońce obraca się koło  ziem i, a nie  
ziem ia koło słońca.

Te jednak  uchybienia  na które starałem  się  w sk a­
zać szczerze, w edług  m ego rozum ienia, n ie  mogą 
zm niejszyć dużej w artości w ydanego dzieła, które sta ­
nie się  w ażną pom ocą i n iezbędną podstaw ą do in ten ­
syw nego badania naszej flory.

Arnicus P lato , sed  m agis am ica veritas!
BOLESŁAW  HRYNIEW IECKI (Warszawa)

Odpowiedź autorów

1. Prof. B. H r y n i e w i e c k i  daje sw ym  uw agom  
krytycznym  o naszej książce R oślin y P o lsk ie  tytu ł: 
N ow a F lora P olska. M oże to w prow adzić w  błąd. 
T ytu ł F lora P olska nosi bow iem  obszerne dzieło zb io­
rowe, którego VII tom  drukuje się  w łaśn ie  pod egidą  
Polskiej A kadem ii Nauk. N aszą książkę m ożna by na­
zw ać co najw yżej „m ałą florą polską”.

2. N ow e w yd an ie R oślin  P o lsk ich  obejm uje 2188 
gatunków  n u m e r o w a n y c h .  J eś li jednak  dołączyć  
n i e  n u m e r o w a n e ,  tj. n ie  rosnące dziko w  gran i­
cach PRL, to ogólna liczba gatunków  w yn iesie  około  
2660, a zatem  n iew iele  m niej, n iż ich  było  w  I w yd a­
niu, w  którym  w szystk ie  um ieszczone b yły  bez n u -  
m e r u ,  N atom iast w szystk ie  rodzaje są  w  obu w yd a­
n iach  num erow ane.

3. Z astrzeżenia prof. H r y n i e w i e c k i e g o  co do 
doboru rycin  są w  zasadzie słuszne. Trzeba jednak  
w ziąć pod uw agę w arunki, w  jakich  opracow yw aliśm y  
now e w yd an ie R oślin  P olsk ich  w  latach  1949/50. N a­
g len i z w ie lu  stron, staraliśm y się  ukończyć pracę jak  
najprędzej. N ie  liczy liśm y się  w ów czas z ukazaniem  
się  innych, ilustrow anych  książek  do oznaczania roślin, 
zw łaszcza z now ym  w ydaniem  P rzew odn ika  R o s t a ­
f i ń s k i e g o .  Przez zam ieszczenie rycin  w łaśn ie  po­
spolitych  gatunków  udostępniliśm y R ośliny  m niej za­
aw ansow anym  m iłośnikom  przyrody. P rzy tym  w yko­
nanie pożądanych bez w ątp ien ia  now ych  rysunków  ga­
tunków  rzadkich i krytycznych opóźniłoby znacznie  
w ydanie książki. N ie  przypuszczaliśm y też, że książka, 
oddana P aństw ow ym  Zakładom  W ydaw nictw  Szkol­
nych  już w  roku 1950, ukaże się  w  druku dopiero po 
up ływ ie  3 lat.

4. W p isow ni nazw  rodzajow ych C ryp togram m a  i R o- 
rip p a  zgodne są R oślin y  P o lsk ie  z najnow szym i, po­
w ażnym i dziełam i system atyczno-florystycznym i (O. E. 
S c h u l z ,  M a n s f e l d ,  J.  D o s t a ł ,  J ś v o r k a - S ó o ,  
O b e r d o r f e r ) .

5. Spis nazw  sporządzony został przez sam o w ydaw ­
nictw o i w ydrukow any dla pośpiechu bez korekty au­
torskiej. Stąd liczne błędy i opuszczenia; stw ierdziliśm y  
np. brak Sclerochloa dura.

6. S zczególn ie ostro atakuje prof. H r y n i e w i e c k i  
zastosow anie przez nas dla k ilkunastu  rodzajów  roślin  
nazw  polskich  innych  niż za lecane przez R o s t a f i ń ­
s k i e g o  w  r. 1900. Przy tym  przedstaw ia spraw ę tak, 
jak  gdybyśm y w szystk ie  te  zm iany w prow adzili do­
piero w  obecnym  w ydaniu  R oślin  P olskich . T ym cza­
sem  połow a w yliczon ych  przez niego nazw  znajdow ała  
s ię  już w  I w ydaniu  (1924) i przeszła bez zm iany do 
w ydania II. Tu należą: b o ż o d r z e w  (A ilanthus), j ę-  
z y  c z n i k (S co lopen driu m —P h yllitis), m u c h o t r z e w ,
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m o d r a  k, d y p t a m ,  ż e b r z y c a ,  s e l e r n i c a ,  
f e n k u ł ,  z a p a l n i c z n i k ,  ś w i e r z ą b e k ,  s z p i l ­
k o w e  (Coniferae), w reszcie ow a nieszczęsna, tak  s il­
nie zaatakow ana s o s n a  B a n k a .  W ielokrotnie ape­
low aliśm y, publicznie na zjazdach i pryw atnie, do 
w s z y s t k i c h  b o t a n i k ó w ,  o przysyłanie nam  
krytycznych uwag, które by nam  b yły  pom ocne przy 
przygotow yw aniu  now ego w ydania naszej książki. 
N iestety , w ezw aniom  tym  uczyniło zadość tylko nader 
szczupłe grono kolegów . Szkoda, że w śród nich n ie  
znalazł się prof. H r y n i e w i e c k i .  B ylibyśm y za­
pew ne co do w ie lu  nazw  w yliczonych pow yżej zastoso­
w ali się do jego uw ag, tym  bardziej, że w  paru przy­
padkach ( m u c h o t r z e w ,  d y p t a m ,  z a p a l n i c z ­
n i k )  szło praw dopodobnie po prostu tylko o przeocze­
n ie  przy przepisyw aniu, n ie zauw ażone później i nie  
poprawione.

Pragniem y tutaj w yjaśn ić nasze zasadnicze stano­
w isko w  stosunku do R o s t a f i ń s k i e g o  i jego  
dzieła. Jesteśm y z całym  szacunkiem  dla jego ogrom ­
nej w iedzy, opanow ania literatury i poczucia języko­
w ego. U znajem y jego kom petencję, czego dowodem  jest 
przyjęcie przez nas ogromnej w iększości nazw  przez n ie­
go zaleconych. N ie uznajem y jednak za jakiś dogm at za­
sady, że żadnej proponowanej przez R o s t a f i ń s k i  e- 
g o nazw y nie w olno absolutnie n igdy zm ienić. Ileż to  
zm ian w idzim y ciągle w  nazw ach łacińskich  roślin, 
tak  rodzajow ych, jak  gatunkow ych, m im o że są one  
oparte na m iędzynarodow ych uchw ałach i że ich usta­
len ie  jest bez żadnego porów nania w ażniejsze, niż usta­
len ie  polskich naukow ych nazw  roślin! Zresztą przy­
puszczam y, że sam  prof. H r y n i e w i e c k i  n ie czyni 
nam  zarzutu z w prow adzenia w  obu w ydaniach Roślin  
Polskich nazw  m a c i e r z  a n k a  dla rodzaju T hym us  
i r u m i a n e k  dla M atricaria  zam iast zaleconych  
przez R o s t a f  i ń s k i e  g o nazw: t y  m i a n e k i m a ­
r u n a .

Spróbujem y teraz uzasadnić w ażniejsze spośród 
zm ian, krytykow anych przez prof. H ryniew ieckiego:

C akile. U w ażaliśm y za n iew łaściw e, by znane zw ie­
rzę oraz roślina nosiły  tę  sam ą nazw ę d z i o b a k .  Dla 
rośliny zastosow aliśm y zatem  nazw ę r u k  w  i e  1, użytą  
już przez A. Wagę.

G alanthus. N azw a „śnieżyczka” jest obecnie w po­
tocznym  życiu  tak pow szechnie używ ana dla tej rośli­
ny, że uw ażaliśm y za w łaśc iw e  przyjęcie jej jako na­
zw y rodzajow ej. Zaznaczone jest w  ten  sposób podo­
b ieństw o i b lisk ie  pokrew ieństw o ze śn ieżycą (Leu- 
cojum ).

A ira. Rodzaj ten podzielony jest obecnie na dwa: 
A ira  i D escham psia. Polską nazw ę rodzajow ą „śm ia­
łek ” przen ieśliśm y na D escham psia, poniew aż w  obrę­
bie tego w łaśn ie  rodzaju znalazły się  oba najpospolit­
sze i najbardziej znane gatunki (D. caesp itosa  i D. fle- 
xuosa). W obec tego rodzaj A ira  nazw aliśm y „śm iał­
ka”.

Echinochloa. N azw ę c h w a s t n i c a ,  wprowadzoną  
przez B  e r d a u a, uznajem y za dobrą. Proponowana  
przez R o s t a f i ń s k i e g o  nazw a o g o ń c z y k  nie  
jest w łaściw a już choćby dlatego, że nosi ją także ro­
dzaj m otyli T hecla.

N azw y: w i e c h l i n a  (zam iast w yklina) dla Poa, 
k u p k ó w k a  (zam. rżniączka) dla D actylis, oraz (nie 
przytoczona przez H r y n i e w i e c k i e g o )  t y m o t k a  
(zam. R o s t a f i ń s k i e g o  „brzanka”) dla P hleum  
przyjęliśm y dlatego, że są w  pow szechnym  użyciu  
w śród roln ików  i łąkarzy. Zresztą „w yklinę” łatw o po­
m ylić z , w ik lin ą ” (S alix  purpurea), a nazwa „rżniącz­
ka” bardzo nam  się  n ie  podoba.

A rrhenatherum . N azw a „w ysypka”, przypom inająca  
jakąś chorobę skórną, w ydała  nam  się  szczególnie ra­
żąca w  zastosow aniu do pięknej i w ażnej gospodarczo 
trawy.

Coniferae. N azw ę „szpilkowe" uw ażam y za całkiem  
dobrą. W części kraju, gdzie przebyw am y, jest ona 
w  częstym  użyciu, podobnie jak „szpilki”. Jeśli zaś 
część botaników  w oli używ ać nazw y „iglaste”, to nie 
uw ażam y tego za tragedię, bo przecież n ie m oże stąd 
w yniknąć żadne nieporozum ienie; zresztą nazw ę drugą 
dajem y w  naw iasie w  obu w ydaniach naszej książki.

N ajcięższe działa w ytoczył prof. H r y n i e w i e c k i  
w  spraw ie polskich nazw  rodzajów  Syringa  i Sam bu- 
cus. Otóż istotny stan rzeczy (m agis am ica veritas!) 
jest następujący: S yringa  w lg a r is  jest bezsprzecznie 
jedną z najpow szechniej znanych w  Polsce roślin. 
Znają ją — i rozpoznają — niem al w szyscy: dzieci 
i starzy, w  m ieście i na w si — i w s z y s c y  zgodnie 
nazyw ają ją b z e m .  W yjątkiem  jest m ała grupka bo­
taników, która z a J u n d z i ł ł e m  używ a nazw y l i l a k .  
A le i to tylko ex  cathedra, czy też w  książkach nau­
kow ych lub popularnonaukow ych. M iędzy sobą, w  to­
w arzyskiej rozm owie, m ów ią w szyscy: b e z ,  zgodnie 
z ogółem  ludności. Ba! podejrzew am y, że naw et sam  
prof. H r y n i e w i e c k i ,  jeśli zechce w  kw ieciarni ku­
pić bukiet Syringa, poprosi nie o lilak, lecz po prostu 
o b e z .  W naszej literaturze pięknej spotkam y się 
rów nież tylko z bzem, a nie z lilakiem . Cóż tu począć?! 
Trwać dalej z upartym  k o n s e r w a t y z m e m  przy 
nazw ie w yłączn ie botaniczno-książkow ej, której już 
chyba n ik t się  nie spodziew a narzucić ogółow i społe­
czeństwa? Przecież byłby  to jaskraw y przykład „oder­
w ania nauki od życia”! W oleliśm y być w  zgodzie z ży­
ciem  i skapitu low aliśm y „oportunistycznie”. Zrobiliśm y  
to w  prześw iadczeniu, że w  spraw ach takich, jak om a­
wiana, kom petencja uczonych w  stosunku do ogółu 
społeczeństw a jest bardzo niew ielka: idzie przecież nie 
o naukow ą prawdę, lecz  o zw yczaj i umowę.

N azyw ając S yringa  b z e m ,  m usieliśm y dla Sam bu- 
cus szukać innej nazw y. N asunęła się  nam taka, w  któ- 
tej dotychczasow a nazw a b e z  pozostała jako część 
składowa: , dziki bez”. A le — h orrib ile  d ic tu l —  uży­
liśm y nazw y dw uw yrazow ej! Popraw im y się na przy­
szłość, łącząc oba w yrazy w  jeden: „dzikibez” (jak 
„B iałystok”). Z apewne dostaną się nam  z tego powodu  
cięgi od językoznaw ców , a le za to prof. H ryniew iecki 
nie będzie nam  już m ógł zarzucić „cofnięcia się  do 
czasów  przedlinneuszow skich”. Bo przecież podobnie 
utw orzonych nazw  rodzajow ych jest w  łacińskiej no­
m enklaturze botanicznej niem ało (C allian them um , Ce- 
ratocephalus, C onioselinum , C ryp togram m a, P etrose- 
linum , T rip leu rosperm u m  i w . in.).

Znając ostatnie rozpraw y naukow e prof. H r y n i e ­
w i e c k i e g o ,  oczekiw aliśm y z jego strony potężnego  
ataku w łaśn ie  w  spraw ie polskich nazw  roślin. M ieliśm y  
nadzieję, że będzie to atak hojnie zapraw iony w łaśc i­
w ym  naszem u krytykow i ciętym  dow cipem . Jakżeśm y  
się zaw iedli! Zam iast dow cipu — pow ażny patos! Co 
prawda, patos ten  ponosi naszego recenzenta tak  da­
leko, że osiąga w  końcu efek t taki, do jakiego dopro­
w adziłby dowcip. Bo i sam  prof. H r y n i e w i e c k i  
roześm ieje się  chyba, gdy raz jeszcze, lecz sine ira 
przeczyta to, co napisał o naszym  m ianow nictw ie i o... 
teorii Kopernika!

W im ieniu autorów  Roślin Polskich

B. PAW ŁOW SKI

N ajpew niejszym  sposobem  stałego i regularnego otrzym yw ania czasopism a jest p r e n u m e r a t a .  
Przedpłatę przyjm uje Centralna Ekspedycja P PK  „Ruch“ w  W arszawie, ul. Srebrna 12; konto

czekow e w  PKO: Nr 1-110-28504
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Sprawozdanie z działalności Oddziałów Polskiego Tow. Przyrodników 
im. Kopernika

Fot. Izabela Puchalska
P o r tr e t B irk u ta  B ielika  

Z djęcie w yróżnione na konkursie fotograficznym  W szech św ia ta

BYDGOSZCZ

Spraw ozdanie z IV kw artału  1953 r.:
1. W okresie spraw ozdaw czym  odbyły się  trzy ze­

brania referatow e.
W dniu 6 października dr E. H o h e n d o r f  w y ­

g łosił referat pt. Z ycie  i tw órczość  M ikoła ja  K o p er­
nika.

D w a następne referaty  pośw ięcone b yły  zagadnie­
niom  now ej biologii.

W dniu 3 listopada dr Z. O s i ń s k a w yg łosiła  refe­
rat pt. D ysku sja  na tem a t p o w sta w a n ia  ga tunków , 
a w  dniu 17 grudnia dr A. F i 1 u t o w  i c z 're fera t pt. 
Stadia ln ość ro zw o ju  u roślin.

2. O dbyły się cztery zebrania aktyw u  kortow skiego,

na których przedyskutow ano bieżącą literaturę z za­
kresu now ej biologii i przygotow ano m ateriał dysku­
syjny  na zebrania referatow e.

3. Zorganizow ano 2 w ycieczki: w  październiku do 
rezerw atu  cisow ego w  W ierzchucinie, a w  grudniu do 
Poznania, gdzie zw iedzono P alm iarnię, Ogród Zoolo­
giczny i M uzeum  Prehistoryczne.

4. Dla nauczycieli Sekcji M etodycznej B iologii 
MODKO zorganizow ano 17-godzinny kurs agrobiologii 
w  dniach 5, 11, 18 i 25 listopada oraz 2 i 9 grudnia.

5. W ostatn im  kw artale zapisało się 58 now ych człon­
ków, w  tym  34 n auczycieli ze szkół bydgoskich i woj. 
bydgoskiego.

(az)

B I R K U T  — B I E L I K
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